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Ten sam program znalazł się 
później w Manifeście PKWN, ogło
szonym 22 lipca 1944 r., a wkrótce 
potem nastąpiła jego realizacja. 
Polski Komitet Wyzwolenia Naro
dowego wydaje 6 września 1944 de
kret o reformie rolnej. Uzupełnie
nie jego stanowił dekret z 12 grud
nia 1944 roku o przejęciu niektó
rych lasów na własność państwa. 
Reforma rolna została następnie 
rozciągnięta na Ziemie Zachodnie,

Do korzvstania z parcelacji u- 
prawnieni zostali chłopi małorolni, 
bezrolni, drobni dzierżawcy oraz 
robotnicy rolni. Warto przypom
nieć, że zgodnie z dekretem chłopi 
ziemię z reformy rolnej otrzymy
wali na własność za minimalną o- 
platą. Jej wysokość stanowiła rów
nowartość rocznego plonu z • otrzy
manej powierzchni. Spłaty, uiszcza
ne rocznymi ratami w ciągu 10—20 
lat, w odniesieniu do bezrolnych 
mogły podlegać trzyletniej karen
cji. Przydzielona ziemia była wol
na od długów i innych obciążeń.

Za górne granice nadziału przy-

Grzegorz pisarski — PROBLE
MY SYTUACJI GOSPODAR
CZEJ — MOCNE I SŁABE 
OGNIWA ~ — str. 1

Mocną stroną tegorocznej sy
tuacji gospodarczej jest wysoka dyna
mika wzrostu produkcji przemysłowej 
i szybki wzrost wydajności pracy przy 
stosunkowo skromniejszym wzroście 
wypłat wynagrodzeń za pracę. Wyda
je się jednak, że nie stwarza to jesz
cze warunków niezbędnych dla stabi
lizacji rynku. A więc gdzie szukać 
dalszych możliwości poprawy sytuacji 
gospodarczej?

Jerzy Głowacki i Bronisław 
Wojciechowski — PROBLEMY 
EFEKTYWNOŚCI HANDLU ZA
GRANICZNEGO — str. 1

Wraz z przystąpieniem do prac nad 
nowym planem pięcioletnim powstała 
potrzeba sporządzenia kompleksowej 
i wszechstronnej analizy ekonomicz
nej naszego handlu' zagranicznego w 
ujęciu perspektywicznym. W związku 
z tym w br. podjęte zostały w więk-

W NUMERZE
szóści resortów przemysłowych;! w 
resorcie handlu zagranicznego prace 
nad wstępnym projektem programu 
produkcji eksportowej 1 antyimporto
wej oraz nad analizą ekonomiczną 
tych projektów.

Edward Budzlch — HURT — 
DETAL —KONSUMENT —str. 4

Jeszcze raz o niedomaganiach zie- - 
loncgo rynku. Tym razem jednak o 
potrzebach materiałowo-technicznych 
przedsiębiorstw skupu. Dotychczas bo
wiem zbyt często słyszy się na
rzekania na brak magazynów, środ
ków transportu, opakowań, niedosta
teczną sieć punktów skupu itp. Prze
szkodą były tu ograniczenia surowco
we i limity inwestycyjne. Czy jesteś
my w stanie usunąć te bariery?.

Erna Sylman, Teofil Kowalski 
— TEORIA I PRAKTYKA IN
SEMINACJI — ALARMUJĄCE 
SYGNAŁY — str. 6

Czym należy tłumaczyć niepowo
dzenia w sztucznym unasienianiu 

bydła w niektórych gospodarstwach? 
Zdaniem autorów źródłem tego jest 
niedostateczna wiedza w zakresie bio. 
logii rozrodu i genetyki. Niepowodze. 
nia te nie powinny zniechęcać nas 
do stosowania tej postępowaj prze
cież metody. Wymaga to jednakże 
zwiększenia naukowego wysiłku.

Czesław Mejro — EFEKTYW
NOŚĆ PRAC NAUKOWYCH

— str. 8
Wśród większości naukowców moż

na spotkać aię z poglądem o dużej 
dysproporcji pomiędzy wysiłkami 
wkładanymi w prace naukowe i efek
tami gospodarczymi, jakie te prace 
przynoszą. Zwłaszcza — w dziedzinie 
tecbniki. Poprawa sytuacji uzależnio
na jest od szeregu warunków. Szcze
gólnie zaś od wysiłku nad praktycz
nym wykorzystaniem efektów badaw
czych.

6
 WRZEŚNIA wieś pol

ska szczególnie uroczyś
cie obchodziła swoje 
święto dożynkowe — 
święto plonów. Tego
roczne bowiem uroczy

stości dożynkowe przypadały w 
dwudziestą rocznicę powstania Pol
ski Ludowej i zbiegły się z datą 
Dekretu Polskiego Komitetu Wy
zwolenia Narodowego o Reformie 
Rolnej. Stały sie one zatem okazją 
nie tylko do oceny osiągnięć rol
nictwa w bieżącym roku, ale i bi
lansu jego osiągnięć w całym dwu- 

w dziestoleciu istnienia władzy ludo
wej, która rozpoczęła swe rządy 
od przeprowadzenia radykalnej re
formy rolnej i nacjonalizacji prze
mysłu, banków i transportu. De
cyzje te stanowiły podstawową 

’ przesłankę , określającą charakter 
dalszego rozwoju i treść zachodzą
cych przeobrażeń społeczno-gospo
darczych w naszym kraju.

*
Walka chłopów o’ reformę rolną 

W Polsce rozpoczęła się stosunko
wo wcześnie, a jej duże nasilenie 
występowało już pod koniec pierw
szej wojny światowej oraz wpierw- 

. szych latach po jej zakończeniu. 
Ówczesne rządy i sejmy zmuszone 

.były.-do podejmowania uchwał i 
ustaw o reformie rolnej, ale na- 

' wet te bardzo ograniczone w swym 
zasięgu programy reform nigdy nie 

.zostały zrealizowane. Dla wsi sta- 
• Wąło się jasne, że bez zdobycia 
iWladzy orzez robotników i chłopów 
. nie może być mowy o przeprowa- 
’ dzeniu sprawiedliwej i zgodnej z 
interesami najszerszych mas pra

cujących wsi, reformy rolnej. Prze
prowadzenie takiej reformy miały 
w swym programie radykalna część 
ruchu ludowego i Komunistyczna 
Partia Polski. Polska Partia Robot
nicza — kontynuatorka dzieła pro
wadzonego w okresie międzywojen
nym przez KPP — u podstaw swe
go działania na wsi postawiła prze
prowadzenie reformy rolnej. W \O- 
publikowanej w listopadzie 1943 
Deklaracji Programowej jest zapo
wiedź wywłaszczenia bez odszkodo
wania majątków obszarniczych i 
majątków tzw. „martwej ręki”, roz
dziale ziemi między chłopów i ro
botników rolnych.

jęto 5 ha. Do tej normy postano
wiono upełnorolnić gospodarstwa 
małorolne mające poniżej 5 ha u- 
żytków rolnych. Spod parcelacji 
wyjęta została część areału Fun
duszu Ziemi — na zarezerwowanie 
odpowiednich terenów dla szkół i 
ośrodków kultury rolnej, na dział
ki pracownicze i cele dobra publi
cznego. Na części ziemi wyłączonej 
spod reformy rolnej i osadnictwa 
powsta1" państwowe gospodarstwa 
rolne, które obecnie mają w swym 
posiadaniu około 2,5 min ha użyt
ków rolnych.
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OLEJ — ten wciąż 
podstawowy środek 
transportu — darzymy 
w naszym piśmie szcze
gólną uwaga, choć czę
sto nie podnosimy jej

sukcesów, silnie za to podkre
ślamy wszelkie braki. Nie wyni
ka to jednakże z niedostrzega
nia niemałych przecież osiąg
nięć, ale po prostu z faktu, że 
kłopoty transportowe, zwłaszcza 
na Śląsku i w portach, natych
miast odbijają się na rytmie

życia gospodarczego. Jeżeli dziś 
odwrócimy proporcje to prze
de wszystkim po to, aby poka
zać rzeczywisty dorobek kole
jarskiego dwudziestolecia. A o- 
kazją ku temu — tradycyjnie 
obchodzony każdego roku w dru
gą niedzielę września — Dzień 
Kolejarza.

wielkości przewozów kolejowych, 
to nasz kraj zaliczałby się do 
pierwszej trójki państw w Eu
ropie. W przewozach towarowych 
bowiem Polska zajmuje trzecie 
miejsce Po ZSRR i NRF.

W przewozach kolejowych 
zrobiliśmy w porównaniu do o- 
kresu przedwojennego ogromny 
skok. W 1938 r. PKP przewiozły 
ogółem 75,1 min ton towarów-, 
w roku 1964 plan przewiduje 310,5 
min ton, a kolejarze powiadają, 
że zadania te poważnie przekro-

Foto: Ryszard Godlewski

czą (dość powiedzieć, że do koń
ca sierpnia br. PKP przewiozły 
207,5 min ton ładunków, tj. 
o 4,5 min ton ponad plan i 
ok. 13,7 min ton więcej, niż 
w analogicznym okresie ub. ro
ku). Wzrost wykonanych zadań 
przewozowych jest więc ogrom
ny, ale samo porównanie nie 
mówi wszystkiego. Musimy. pre
zentując obecny dorobek kolei, 
spojrzeć yystecz na pierwsze dni
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efektywności handlu zagranicznego
JERZY GŁOWACKI. BRONISŁAW WOJCIECHOWSKI

Problemy 
sytuacji 
gospodarczej

MOCNE 

I SŁABE 

OGNIWA
GRZEGORZ PISARSKI

Z
 DOTYCHCZASOWYCH o- 

mówień sytuacji gospodar
czej wiemy już, że do „mo
cnych ogniw" jej rozwoź 
ju należy przede wszyst
kim wysoka dynamika 

wzrostu produkcji przemysłowej 
■ i szybki wzrost wydajności pra
cy przy stosunkowo skromniej
szym wzroście wvołat z ty
tułu wynagrodzeń za pracę. Ta
kie tendencje rozwoju sytuacji 
wskazywały, jak się wydawało, że 
rok bieżący przynieść powinien wy
datną poprawę sytuacji na rynku 
krajowym i w handlu zagranicz
nym. Potwierdzeniem tych oczeki- 
wań były dane, świadczące o wy
sokim wzroście eksportu, przy sto
sunkowo niskim wzroście importu 
oraz dane o wzroście pogłowia 
trzody chlewnej i pewnym przy
śpieszeniu dynamiki produkcji w 
przemysłach, wytwarzających arty
kuły konsumpcyjne, a zwłaszcza w 
przemyśle lekkim. Równocześnie 
zarysowały się jednak i słabe stro
ny rozwoju, głównie w po
staci utrzymujących się luk zaopa
trzenia rynku i skromnych po
stępów’ w handlu z krajami kapita
listycznymi.

Obecnie dostępne są już nieco 
szersze dane, z lipca i częściowo 
sierpnia br., pozwalające na frag
mentaryczne przynajmniej uwzględ
nienie tendencji rozwoju sytuacji 
ukształtowanych pod wpływem te
gorocznych wyników produkcji 
rolnej. Wskazane wydaje się więc 
ponowne omówienie ważniejszych 
ogniw rozwoju naszej gospodarki.

*

Szybki wzrost obrotów polskiego 
handlu zagranicznego nadaje coraz 
większe znaczenie zagadnieniom e- 
konomicznym tej gałęzi gospodarki 
narodowej.

Efektywność handlu zagraniczne
go, a w szczególności efektywność 
eksportu, jest już od kilku lat 
przedmiotem systematycznych ba
dań zarówno w resorcie handlu 
zagranicznego, jak i w poszczegól
nych resortach przemysłowych. Do
tychczas jednak badania tę doty
czyły niemal wyłącznie zagadnień 
efektywności bieżącej (okresy rocz
ne).

Z chwilą przystąpienia do prac 
nad nowym planem pięcioletnim na 
lata 1966—1970, powstała paląca 
potrzeba sporządzenia komplekso
wej i wszechstronnej analizy eko
nomicznej naszego handlu zagra
nicznego w tijęciu perspektywicz
nym. Głównym elementem takiej 
analizy musiało być zbadanie efek
tywności ekonomicznej różnych 
możliwych wariantów programu 
produkcji eksportowej i antyimpor
towej w okresie najbliższych kilku 
lat, w celu wybrania najkorzyst
niejszych z nich.

W wyniku ogólnokrajowej nara
dy handlu zagranicznego, która od

była się w styczniu br., w pierw
szym półroczu tego roku podjęte 
zostały w większości resortów 
przemysłowych i w resorcie handlu 
zagranicznego prace nad wstępnym 
projektem programu produkcji eks
portowej i antyimportowej na lata 
1966—1970, oraz nad analizą ekono
miczną tych projektów. Prace wy
konane zostały przez poszczególne 
zjednoczenia przemysłowe i przed
siębiorstwa handlu zagraniczńego, 
w .oparciu o jednolite „Wytyczne 
metodologiczne”, opracowane wspól
nie przez Zakład Badań Koniunktur 
i Cen Handlu Zagranicznego i Za
kład Badań Ekonomicznych Komi
sji Planowania przy RM, w lutym 
bieżącego roku.

ZAŁOŻENIA.
I PARAMETRY RACHUNKU

Jako podstawowe kryterium 
efektywności handlu zagranicznego 
w planie wieloletnim przyjęto, po
dobnie jak przy ocenie efektyw
ności bieżącej, zasadę minimalizacji 
nakładów na produkcję eksportową 
przy założonym w danym warian
cie efekcie dewizowym1). W. „Wy

tycznych" kryterium to zostało jed
nak poszerzone przez uwzględnie
nie w kosztach produkcji ekspor
towej oprocentowania nakładów in
westycyjnych, związanych z uru
chomieniem nowych produkcji na 
eksport lub z przestawieniem mocy 
produkcyjnych na nowy asorty
ment, jak również przez uwzględ
nienie niektórych innych zagadnień 
efektywności eksportu w ujęciu 
perspektywicznym.

Minimalizacja nakładów produk
cyjnych nie jest w naszych wa
runkach pojęciem jednoznacznym. 
W, „Wytycznych” przyjęto, że dla 
uzyskania prawidłowych wyników 
konieczne jest wykonanie rachun
ku efektywności nie z punktu wi
dzenia rezultatów osiąganych przez 
poszczególne zakłady produkcyjne, 
zjednoczenia, czy resorty, lecz z 
punktu widzenia gospodarki naro
dowej jako całości.

Przyjęto dalej, że istotnym celem 
rachunku efektywności handlu za
granicznego powinno być w aktual
nych warunkach uwzględnienie 
ograniczeń surowcowych naszej go
spodarki, w Celu popierania roz
wiązań materiałooszczędnych, za
pewniających możliwie wysoki 
stopień uszlachetnienia surowców.

Dlatego wycena nakładów materia
łowych w -analizie efektywności 
handlu zagranicznego nie mogła 
być dokonana na podstawie istnie
jących Złotowych cen zaopatrzenio
wych surowców i materiałów, lecz 
na podstawie realnych kosztów po
noszonych przez gospodarkę naro
dową dla zwiększenia importu po
przez zwiększenie eksportu.

Miarą realnych kosztów surow
ców dewizowych jest w tym ujęciu 
kurs graniczny, rozumiany jako 
koszt nabycia dodatkowych jedno
stek dewizowych przez dodatkowy 
eksport towarów. Przvjrrtując, że 
eksport bardziej opła.ałn. ch towa
rów w ramach istniejących mocy 
produkcyjnych jest już w pełni rea
lizowany, każdy dodatkowy import, 
niezbędny dla rozwoju naszej go
spodarki, musi być opłacany — co 
najmniej do czasu uruchomienia 
nowych produkcji eksportowych — 
eksportem towarów mniej opłacal
nych, przy którym koszt nabycia 
jednostki dewizowej sięga wyso
kości wspomnianego kursu granicz
nego, lub nawet go przekracza.

Kurs graniczny stanowi pierwszy, 
podstawowy parametr rąchunku 
efektywności produkcji eksportowej, 
zarówno, w ujęciu bieżącym, jak |

perspektywicznym. Ustalenie tego 
kursu w jednakowej wysokości dla 
wszystkich rodzajów produkcji eks
portowej zapewnia porównywalność 
uzyskanych wyników w odniesieniu 
do poszczególnych towarów i branż.

Wysokość kursu granicznego usta
la się metodą statystyczną, na pod
stawie wyników osiągniętych w 
handlu zagranicznym w ostatnich 
okresach czasu. Dla uniknięcia wy
ników przypadkowych nie bierze 
się tu jednak za podstawę kursu 
towaru rzeczywiście najgorszego, 
.lecz średni kurs grupy towarów 
najmniej opłacalnych (w zasadzie 
kurs najgorśzych 10 proc, eksportu).

Ku t graniczny, wyznaczony tą 
metodą, został następnie skorygowa
ny w „Wytycznych” w oparciu o 
przewidywane zmiany ■ sytuacji w 
okresie realizacji planu. Przyjęto tu 
kurs graniczny niższy (lepszy) niż 
w planach rocznych przede wszyst
kim w związku z przewidywanym 
wejściem do eksportu towarów, po
chodzących z nowych zakładów 
produkcyjnych, o opłacalności z re
guły lepszej, od granicznej. Pozwoli 
to na skreślenie z planu eksportu 
.w ciągu najbliższych lat części to-
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W pierwszych miesiącach drugie
go półrocza br. (lipiec i sierpień) 
utrzymała się wysoka dynamika pro
dukcji przemysłowej (8.5 proc, wzro
stu w lipcu i mniej więcej podob
nie w sierpniu). Na szczególne pod
kreślenie zasługuje przy tym zaob
serwowane od lipca przyspieszenie 
tempa wzrostu produkcji w prze
myśle lekkim (13 proc, wzrostu) i 
rolno - spożywczym (ok. 5 proc, 
wzrostu). W tym ostatnim przypad
ku na przyspieszenie dynamiki 
wzrostu produkcji wpłynął niewąt
pliwie wyższy niż przed rokiem 
skup produktów po.chodzenia rol
niczego (w lipcu i sierpniu br. wy
płaty z tytułu skupu były o ok. 
10 proc, wyższe niż przed rokiem, 
a w I półroczu br. tylko o 6 proc, 
wyższe). Nadal jednak o sposobach 
wykorzystania rosnącej szybka 
produkcji przemysłu w znacznej 
mierze przesądzają potrzeby bilan
su płatniczego, którego niekorzyst
ne ukształtowanie w latach 1962- 
-1963 odczuwamy po dzień dzisiej
szy.

Ujemne saldo obrotów handlu zagra
nicznego wzrosło bowiem z ok. 710 min 
zl dewizowych w 1961 r. do ok. 960 min 
zł dewizowych w 1962 r., głównie w 
wyniku wydatnego wzrostu importu ma
szyn i urządzeń (z 1960 min zl dewi
zowych w 1961 r. do 2500 min zł dewizo.
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Problemy efektywności 
handlu zagranicznego
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warów najmniej opłacalnych, a 
obecnie eksportowanych z powodu 
konieczności zaspokojenia pilnych 
potrzeć importowych.

W „Wytycznych" do analizy ekono
micznej w planie pięcioletnim kurs 
graniczny ustalony został w relacji 
do cen wolnodewizowych. W obro
tach clearingowych kurs ten sto
suje się do cen dewizowych, prze
liczonych odpowiednimi wskaźnika
mi kierunkowymi (wskaźnikami 
względnej wartości walut).

Wskaźniki kierunkowe są drugim, 
obok kursu granicznego, paramet
rem rachunku efektywności produk
cji eksportowej. Służą one do spro
wadzenia do porównywalności cen 
dewizowych, uzyskiwanych lub pła
conych w obrotach z poszczególny
mi krajami. Przy ich ustalaniu bie- 
rze się pod .uwagę nie tylko różni
ce w poziomie cen dewizowych, 
niekiedy bardzo znaczne, ale rów
nież różnice w koszcie nabycia jed
nostki dewizowej, zależne głównie 
od struktury asortymentowej eks
portu do poszczególnych krajów. 
Jeśli w obrotach z jakimś krajem 
mamy możność zwiększenia ekspor
tu towarów, których koszt wytwo
rzenia jest u nas stosunkowo niski, 
to jesteśmy zainteresowani w zwię
kszaniu importu z tego kraju znacz
nie bardziej, niż z kraju, w którym 
za dodatkowy import musielibyśmy 
płacić towarami o gorszej opłacal
ności — choćby nawet ceny dewi
zowe były w obu przypadkach jed
nakowe. Sam poziom cen dewizo
wych, aczkolwiek również bardzo 
istotny, nie może więc decydować.

Ponieważ w pracach nad planem 
pięcioletnim nie rozróżnia się obro
tów z poszczególnymi krajami, lecz 
jedynie z dwoma podstawowymi 
obszarami — krajami socjalistycz
nymi i kapitalistycznymi — oma
wiane „Wytyczne" ustaliły tylko 
jeden zasadniczy wskaźnik kierunko
wy, służący do przeliczania cen 
dewizowych w obrotach z krajami 
socjalistycznymi ria ceny wolnode- 
wizowe. ,

Przy ustalaniu Wysokości wskaź
nika kierunkowego oparto się — 
podobnie jak przy ustalaniu kursu 
granicznego — na obszernym ma
teriale statystycznym, uwzględnia
jąc ponadto przewidywane kierun
ki rozwoju obrotów w okresie pla
nu pięcioletniego. Na wysokość 
wskaźnika kierunkowego dla kra
jów socjalistycznych w znacznym 
stopniu wpłynęła korzystna pod 
względem opłacalności struktura 
eksportu, poprawiająca się jeszcze 
bardziej w okresie następnego pla
nu pięcioletniego, głównie w związ
ku z przewidywanym wzrostem 
udziału w eksporcie maszyn i urzą
dzeń inwestycyjnych. Wynikająca 
stąd względna „taniość” importu z 
krajów socjalistycznych skłania do 
popierania importu z tego obszaru, 
co znalazło wyraz w ustaleniu od
powiednio niskiego wskaźnika kie
runkowego dla tych krajów.

Wzrost eksportu maszyn i urzą
dzeń przemysłowych, a w szczegól
ności kompletnych obiektów prze
mysłowych, przewidziany w naj
bliższym pięcioleciu, spowodował 
konieczność wprowadzenia do ra
chunku efektywności jeszcze jed
nego parametru, który by sprowa
dzał do porównywalności ceny de
wizowe przy różnych warunkach 
płatności. Jest bowiem rzeczą wia
domą, że poważna część naszego 
eksportu maszynowego realizowana 
będzie — szczególnie w odniesieniu 
do krajów rozwijających się — na 
warunkach kredytowych.

W celu uzyskania porównywal
ności między cenami w transak
cjach kredytowych 1 gotówkowych, 
zastosowano w analizie efektywnoś
ci eksportu w planie pięcioletnim 
„dyskonto kalkulacyjne”, potrącane 
z ceny za każdy rok okresu kredy
towania. Stopa tego dyskonta usta
lona została w „Wytycznych” na 
poziomie zbliżonym do stopy opro
centowania środków trwałych, sto
sowanej u nas aktualnie przy oce
nie efektywności inwestycji (z po
trąceniem amortyzacji)2). Jest to 
stopa stosunkowo wysoka, lecz — 
jak się wydaje — w pełni uzasad
niona ograniczonością zarówno na
szych zasobów dewizowych, jak i 
środków inwestycyjnych w okresie 
najbliższej pięciolatki.

1) Patrz m.in.: „Podsumowanie wyni
ków pracy Komisji mieszanej do oceny 
metod badania efektywności handlu 
zagranicznego", „Gospodarka Planowa" 
nr 11/63,. oraz: Witold Trzeciakowski: 
„Uwagi do tez Komisji do oceny me
tod badania efektywności handlu zagra
nicznego”.

3) Przy 6-letnlm okresie zwrotu na
kładów i 20-letnim okresie amortyzacji 
stopa ta wynosi np. 11,7 proc. (Patrz: 
„Instrukcja ogólna ’ w sprawie metod 
badania ekonomicznej efektywności in
westycji", PWE, 1963).

3) Patrz m.ln. „Efektywność Inwesty
cji”. Praca zbiorowa pod redakcją M. 
Rakowskiego. PWE, Warszawa 1963.

I ILOCZYNÓW - przeł. z 
języka rosyjskiego R. Ma- 
lesiński - str. 468, cena zl 
80. — Państwowe Wydaw
nictwo Naukowe, Warsza
wa 1964.

Obszerny zbiór najważ
niejszych całek zarówno 
oznaczonych, jak i nie
oznaczonych oraz rozwi
nięć funkcji w szeregi i 
iloczyny, nieskończone. 
Podane są również sumy 
skończone. Książkę uzu
pełnia zestawienie defini
cji i najważniejszych wła
sności funkcji specjalnych 
znajdujących zastosowania 
w różnych zagadnieniach 
matematyki stosowanej, fi
zyki i techniki.

KASY PRACOWNICZE 
NA WARSZTACIE CRZZ

Pod przewodnictwem Ignacego Logl- 
Sowinskiego odbyło się w piątek w War
szawie wspólne posiedzenie Prezydium i 
Komitetu Wykonawczego CRZZ. Zasad
niczym tematem obrad była działalność Ków^b"'^?^ kas u “Pomogowo-po^ez- 
kowych, które w br. obchodzą 15-lecie 
swego istnienia.

Obecnie działa ok. 20 700 kas. która zrzeszają 6,13 ‘ys' członków, tj. 8o Proc! 
ogólnej liczby związkowców. Wkłady 
członkowskie wzrosły z 2 892 ml zl w 1960 r. do 6 052 mm zl pod koniec roku ib 

)vysollość wkładów przynada- 
członka z 630 do 902 ZL 

e z^e^fAfacy się fundusz kas po
zwala na udzielanie większej Ilości i wię
kszych pożyczek. O Ile w r. 1960 ud, S

me m ,ys‘ P^zek m2 081 źł? ’ Przeciętną wysokością

Posługując się omówionymi para
metrami rachunku możemy obliczyć 
zarówno realne (poró.wnywalne) ce
ny dewizowe poszczególnych towa
rów, jak i urealnione koszty zloto
we materiałów dewizowych (im
portowane i deficytowe krajowe) zu
żywanych do produkcji eksporto
wej, a tym samym również i ureal
nione z punktu widzenia gospodar
ki narodowej koszty bieżące pro
dukcji eksportowej tych towarów 
(koszty „kalkulacyjne”).

Technika obliczania skorygowa
nych („kalkulacyjnych”) kosztów 
Złotowych tych materiałów jest 
bardzo prosta — mnożymy wartość 
dewizową materiałów (przeliczoną 
wskaźnikiem kierunkowym, . jeśli 
cena dotyczy obrotów clearingo

Nr 37 (678) - 13.IX.1964 r.

wych) przez ustalony kurs granicz
ny. Koszty te okazują się na ogół 
stosunkowo, wysokie, co powoduje 
pogorszenie opłacalności towarów 
o znacznej materiałochłonności, w 
stosunku do towarów o wysokim 
stopniu przerobienia. Należy zazna
czyć, ,źe koszty materiałów niede- 
wizowych (to znaczy niedeficyto- 
wych lub nie nadających się na 
eksport) przyjęto w analizie po ich 
cenach krajowych, bez żadnej ko
rekty. Zwiększa to atrakcyjność 
produkcji eksportowej, bazującej 
na tego rodzaju materiałach.

Obliczenie skorygowanych kosz
tów produkcji eksportowej (kosz
tów1 „kalkulacyjnych”), stanowi 
pierwsze zastosowanie podstawowe
go parametru rachunku efektyw
ności handlu zagranicznego, jakim 
jest kurs graniczny. Drugim, rów
nie istotnym, zastosowaniem tego 
parametru jest określenie granicy 
opłacalności eksportu. Towary, któ
rych wskaźniki opłacalności prze
kraczają kurs graniczny, uznaje się 
za -nieopłacalne. Nie powinny być 
one włączane do programu produk
cji eksportowej w planie 5-letnim. 
Dopuszczono jednak wyjątki w od- 
niesieftiu do towarów, których eks
port, w wyniku założonej w okresie 
planu obniżki kosztów produkcji 
lub przewidywanych w tym okresie 
zmian cen dewizowych, powinien 
stać się w dalszych latach planu 
opłacalny.

EFEKTYWNOŚĆ
W UJĘCIU PERSPEKTYWICZNYM

Wytyczne do analizy efektywności 
handlu zagranicznego w planie 
5-letnim odróżniają inwestycje pod
stawowe i uzupełniające. Do pierw
szych zaliczono duże inwestycje, 
mające na celu uruchomienie no
wych mocy produkcyjnych, zaś do 
drugich inwestycje mniejsze, słu
żące do . przestawienia istniejącej 
produkcji na wyroby bardziej po
szukiwane na rynkach zagranicz
nych, uszlachetnienie produkcji, 
jak również zwiększenie produkcji 
przez usunięcie wąskich gardeł w 
ramach istniejących mocy produk
cyjnych. Do inwestycji uzupełnia
jących zaliczono inwestycje, któ
rych wartość nie przekracza rocz
nego kosztu przerobu.

Oba rodzaje inwestycji potrakto
wane zostały w analizie w różny 
sposób. Inwestycje uzupełniające 
zostały włączone do analizy efek
tywności produkcji eksportowej, 
bazującej na istniejących mocach 
produkcyjnych — jako jeden z jej 
elementów. Natomiast inwestycje 
podstawowe, mające na celu uruŁ 
chomienie’ nowej produkcji ekspor
towej, zostały potraktowane odręb
nie, zaś ocena ich efektywności zo
stała oparta na innych wskaźni
kach.

W ten sposób całość omawianej 
analizy rozpadła się na dwie części, 
a mianowicie:

1. Ocena efektywności produkcji eks
portowej, opartej na istniejących mo- 
each przerobowych, z uwzględnieniem 
Inwestycji uzupełniających.

2. Ocena efektywności inwestycji 
związanych a rozwojem produkcji eks
portowej (z wyłączeniem inwestycji 
Uzupełniających).

W zakresie, objętym punktem dru
gim, analiza nie odbiega w sposób istot
ny od dotychczasowych zasad badania 
efektywności inwestycji. Opiera się ona 
na szeregu wskaźnikach, przy czym za 
podstawowy przyjęty został wskaźnik 
efektywności dewizowej netto (E-dn). 
Zasady obliczania tych wskaźników są 

dostatecznie znane i nie wymagają 
omówienia!). „wytyczne” wprowadziły 
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tu Jednak pewne zmiany, wynikające 
z zastosowania do rachunku omówio
nych poprzednio parametrów. Tak więc 
wycenę materiałów dewizowych oparto 
na ich cenach zagranicznych z uwzględ
nieniem kursu granicznego i wskaźnika 
kieiunkowego — analogicznie jak przy 
obliczaniu wskaźników o charakterze 
„bieżącym”. Odnosi się to zarówno do 
kosztów materiałowych produkcji, jak 
i do składnika materiałowego samych 
nakładów inwestycyjnych (przede wszy
stkim maszyn z importu).

Granicą opłacalności inwestycji eks
portowych, mierzoną wskaźnikiem 
E-dn obliczonym z uwzględnieniem 
tych zmian, jest — podobnie jak i przy 
produkcji „bieżącej” — kurs graniczny.

W inny sposób potraktowane zostały 
inwestycje uzupełniające, włączone do 
pierwszej części analizy. Ocena efek
tywności produkcji eksportowej, wyma
gającej tego rodzaju inwestycji, oparta 
została na kosztach bieżących produk
cji, powiększonych o odpowiednie opro
centowanie nakładów inwestycyjnych.

Stopa oprocentowania nakładów in
westycyjnych zależy od założonego 
okresu ich zwrotu. Przy ocenie inwe
stycji podstawowych stosuje się u nas 
— zgodnie z obowiązującą metodologią 
— okres zwrotu 6 lat, co odpowiada 
stopie procentowej 16,7 proc, w stosun
ku rocznym,

W zastosowaniu do inwestycji uzupeł
niających w omawianych „Wytycznych” 
przyjęto wskaźniki ostrzejsze, mianowi
cie okres zwrotu nakładów 5 lat, co od- 
pcwiada oprocentowaniu 20 proc. Mamy 
tu analogię do inwestycji szybko ren- 
tujących się, przy których stosuje się 
jeszcze krótsze okresy zwrotu. W od
niesieniu do inwestycji uzupełniających 
skrócenie okresu zwrotu nakładów uza
sadnione jest dążeniem do popierania 
rozwiązań kapitałooszczędnych.

W zależności od tego, czy przy danej 
produkcji eksportowej, bazującej na 
istniejących mocach produkcyjnych, ko
nieczne są inwestycje uzupełniające, 
czy też nie, ocena efektywności pro
dukcji opiera się na dwóch różnych 
wskaźnikach, o zbliżonej treści, ekono
micznej. Pierwszy z tych wskaźników 
określamy Jako wskaźnik efektywności 
bieżącej (WEB), zaś drugi jako wskaź
nik efektywności bieżącej z uwzględ
nieniem inwestycji uzupełniających 
(WEI).

Obok tych wskaźników efektywności 
o charakterze podstawowym, „Wytycz
ne” wprowadziły dwa wskaźniki pomoc
nicze, mianowicie wskaźnik materiało- 
chłoąności dewizowej (WMD) oraz 
wskaźnik importochłonności (WI). 
Wskaźniki te same przez się nie mo
gą świadczyć o nieopłacalności produk
cji eksportowej, jednak ich znaczna 
wysokość stanowi sygnał ostrzegawczy, 
wskazujący na konieczność dokładnego 
przeanalizowania celowości eksportu 
danego towaru.

Oba wskaźniki efektywności (WEB i 
WEI), na równi ze wskaźnikiem E-dn 
w odniesieniu do nowych inwestycji, 
określają, które towary lub rodzaje 
produkcji są nieopłacalne i nie powin
ny być włączane do projektu programu 
produkcji eksportowej w planie pięcio
letnim.

JERZY GŁOWACKI 
BRONISŁAW WOJCIECHOWSKI

W
 PRACACH- nad kón-. 

strukcją planów go
spodarczych ważne jest 
m. in., aby kierunki 
zmian w zaopatrzeniu 
ludności odpowiadały 

zmianom zapotrzebowania na, pro
dukty żywnościowe, określonym 
przez normy spożycia. Wiadomo 
bowiem dobrze, że nieprawidłowe 
odżywianie się ludności, znajdują
ce wyraz 'zarówno w nadmiarze, 
jak i niedoborze, czy też w niewła
ściwej strukturze poszczególnych 
składników (budulcowych, energe
tycznych i regulujących) powodu
je obniżanie stanu zdrowotnego 
społeczeństwa. Określenie właści
wych kierunków zmian w zaooa- 
trzeniu ludności wymaga odpo
wiednich przeliczeń, uwzględnia
jących zmiany w liczebności posz
czególnych grup ludności, ich wie
ku, płci, stopniu uciążliwości pra
cy itp.

Po raz pierwszy próba ustalenia 
średnich norm spożycia ludności w 
przeliczeniu na 1 mieszkańca pod
jęta została, w oparciu o dzienne 
racje pokarmowe prof. A. Szczygła, 
przez dr M. Rakowską, na pod
stawie materiałów statystycznych 
za rok 1955>). Od tego czasu zaszły 
jednak pewne zmiany zarówno w 
strukturze zawodowej ludności jak 
i w jej Wieku, które muszą rzuto
wać na potrzeby w zakresie wy
żywienia. ■ > 

Przykładowo można podać, te w la
tach 1955—1960 zmalała liczba dzieci w 
wieku do sześciu lat (z 17,6 do 16,2 
proc. ludności), a wzrosła liczba mło
dzieży w wieku od 7 do 14 lat (z 13,5 
do 17 proc.) i zmalała liczba młodzieży 
w wieku od 15 do 19 lat (z 7,8 do 5,8 
proc.) oraz liczba ludności w wieku od 
20 do 60 lat (z 52,5 do 51,5 proc.). Wzrosła 
ponadto liczba ludności powyżej 60 lat 
(z 8,6 do 0,5 proc.). Równocześnie zmala
ła (wg przybliżonych szacunków) liczba 
osób bardzo ciężko pracujących (z 12 
proc, w 1955 r. do 10,5 proc, w 1960 r.) 
i ciężko pracujących (z 53,6 do 48,4 proc.), 
a wzrosła liczba osób umiarkowanie pra
cujących (z 19 do 27,7 proc.) i liczba 
osób mających tzw. zajęcia siedzące (z 
15,4 do 13,6 proc.).

Jak zatem zmieniło się zapotrze
bowanie na produkty żywnościowe?

PROBA NOWEGO SZACUNKU 
» 

Próba nowego szacunku przecięt
nej normy spożycia, którą pragnie-’ 
my tu przedstawić, opracowana zo
stała według metody przyjętej do 
podobnego opracowania za rok 
1955. Jeżeli więc nawet założymy, 
że występować mogą jakieś niedo
kładności w wyliczeniu bezwzględ
nych wielkości spożycia, to w każ
dym razie kierunki zmian powin
ny być prawidłowe. „

PRZECIĘTNE NORMY SPOŻYCIA ŻYWNOŚCI NA 1 MIESZKAŃCA ROCZNIE

Produkty * Jedn.
i miary

Poziom „B” Poziom „C” Poziom „D”
1955 1960 1955 1960 1955 1960

Produkty zbożowe kg 147,8 143,6 135,4 135,3 125,9 125,2
Mleko i produkty 

Czarskie
mle-

kg 278,5 276,1 324,3 324,6 377,0 377,0
Jaja szt. 180,0 t 164,5 244,5 243,5 358,5 333,0
Mięso 1 przetwory kg 40,3 40,0 43,7 43,1 47,6 46,6

w tym: mięso kg 28,1 28,2 28,5 29,1 31,8 31,3
Ryby kg 8,5 8,5 13,0 11,1 11,5 12,9
.Masło kg 10,5 10,6 12,0 12,5 14,3 14,3
Inne tłuszcz* kg 11,5 11,8 11,3 10,3 8:7 *
Ziemniaki kg 174,0 173,4 158,0 157,4 142,0 141,7
Warzywa kg 186,0 189,3 193,0 194,1 200,0 201,4
Owoce kg 38,0 38,0 55,5 52,1 68,5 63,7
Cukier kg 23,8 24,3 25,0 25,4 26,6 27,0
Strączkowe suche kg 3,6 3,4 2,5 2,6 1,9 1,7

Z zamieszczonej tabeli widoczne 
jest, że dwukierunkowe zmiany w 
strukturze ludności według wieku 
i stopnia uciążliwości pracy w la
tach 1955—1960 nie spowodowały 
zasadniczych przesunięć w wielkoś
ci przeciętnych norm spożycia.

I
Poważniejsze różnice pomiędzy przed

stawionymi wynikami występują tylko 
w przypadku ryb, jaj i owoców. W 
przypadku ryb wydaje się, że w obli
czeniach dla 1955 roku zaszła pomyłka 
rachunkowa, gdyż, jak wykazało po
równanie norm dla osiemnastu grup 
ludności, poziom „D“ jest wyższy, lub 
co najmniej równy z poziomem „C”. 
W rezultacie, przeciętna norma spoży
cia ryb na poziomie „D” nie może być 
niższa od poziomu „C”, jak ma to 
miejsce w obliczeniach dla 1955 roku.

Do podobnego wniosku skłaniają tak
że, występujące różnice w poziomie 
„B” i „D” spożycia jaj oraz w pozio
mie „C” i „D” spożycia owoców. Co 
prawda w tym przypadku pewien 
wpływ na zmniejszenie norm spożycia

Książki 
nadesłane

METODY BADANIA 
ARTYKUŁÓW PRZEMY
SŁOWYCH — praca zbioro
wa pod redakcją J. E 
Iwińskiego i M. Mysony - 
wydanie 3 - str. 723, cena 
zł 40. Państwowe Wydaw
nictwo Naukowe, Łódź — 
Warszawa 1964,

Skrypt dla studentów 
wyższych szkól ekono
micznych. Autorzy oma
wiają m. In. kryteria oce
ny wartości użytkowej 
towarów, pobieranie prób 
do badań towaroznaw
czych, różne metody bada
nia towarów i Ich ocenę.

PAUL M. SWEEZY - 
TEORIA ROZWOJU KAPI

NOWY ROK SZKOLNY
Nowy rok szkolny rozpoczęło 8 200 tys. 

uczniów szkól wszelkich typów. Równo
cześnie wznowiły działalność szkoły dl* 
osob pracujących. W bieżącym roku we 
wszystkich typach azkól i nu kursach 
kształcić się będzie ok. 2 min osób 
pracujących. Z liczby tej ok. 300 tys. 
osób uezyć się będzie w szkołach pod
stawowych, 300 tys. - w zasadniczych 
szkołach zawodowych, ok. 350 tys. w 
szkblach średnich 1 ok. 83 tys. w szko
łach wyższych. Ponadto ok. 150 tys. pra
cowników uczestniczyć będzie w kursach 
przyuczania do zawodu, około 600 tys. — 
w kursach doskonalenia zawodowego, ok. 
100 tys. - w kursach przygotowawczych 
<lo egzaminów na tytuł robotnika wy
kwalifikowanego i mistrza w zawodzie.

Podstawy przyjęte do obliczenia 
norm dla 1960 r. jedynie nieznacz
nie różnią się ód podstaw obliczeń 
za rok 1955. I tak, przy ustalaniu 
struktury ludności wg wieku i 
stopnia uciążliwości pracy oprzeć 
można się już było na wynikach 
powszechnego spisu z grudnia

Wery
fikacja 
norm 
spożycia
SŁAWOMIR DYKA. 
ROMAN URBAN!

1960 r., natomiast’ obliczenia dla ro
ku 1955 opierały się na danych 
szacunkowych, publikowanych w 
rocznikach statystycznych GUS oraz 
materiałach Komisji Planowania. 
Ponadto, nowe obliczenia uwzględ
niają jedynie część ostatniej grupy 
ludności (powyżej 60 lat), a mia
nowicie ludność zawodowo bierną. 
Podyktowane zostało to faktem, że 
wykonywanie określonej pracy 
przez osoby powyżej 60 lat wy
maga również większych racji po
karmowych.

Otrzymane wyniki dla warun
ków 1960 roku i porównanie ich z 
normami obliczonymi, dla roku 1955, 
ilustruje następujące zestawienie, 
uwzględniające normy spożycia dla 
trzech poziomów (B C i D)2).

tnoże mieć zwiększenie udziału grup 
ludności umiarkowanie i lekko pracu
jącej.

W pozostałych pozycjach można 
zaobserwować tylko nieznaczny 
spadek norm spożycia artykułów 
węglowodanowych i częściowo — 
białkowych. Jak się wydaje prze
sunięcia te wynikają ze znacznego 
zmniejszenia się odsetka osób w 
grupie ciężko pracujących, wzrostu 
odsetka osób w grupie powyżej 60 
lat 1 zmniejszenia odsetka młodzie
ży w wieku 15—19 lat.

Stwierdzić więc można, że do
tychczasowe prace planistyczne, 
uwzględniające normy fizjologiczne, 
oparte były na prawidłowych wy
liczeniach. Dotyczy to szczególnie 
planów wyżywienia na przełomie 
lat 1958—1964. Tak więc próba u- 
stalenia norm przeciętnych i ich 
wykorzystania w polityce gospodar-

TALIZMU - Zasady mark
sistowskiej ekonomii poli
tycznej - przeł. z języka 
angielskiego E. Lipiński - 
wyd. 4, str, 697, cena zł 
39. Państwowe Wydawnic
two Naukowe, Warszawa 
1864.

Kolejne wydanie pracy 
amerykańskiego ekonomi
sty stanowi wykład pod
staw ekonomii marksi
stowskiej, rozszerzony 
przez analizę istotnych 
zjawisk żyda gospodar
czego, które ujawniły się 
w dalszym rozwoju kapi
talizmu w wieku XX, Pra
ca składa się z czterech 
części. W pierwszej autor 
omawia problem wartości 
1 wartości dodatkowej, w 
części drugiej - problem 
procesu akumulacji, w 
części trzedej - kryzysów 
i depresji, w czwartej - 
problem imperializmu.

KAZIMIERZ KURATOW- 
SKI - RACHUNEK RÓŻ

NICZKOWY I CAŁKOWY. 
— Funkcje jednej zmien
nej — wydanie drugie uzu
pełnione, str. 241, cena zł 
32. — Państwowe Wydaw
nictwo Naukowe, Warsza
wa 1064.

Książka zawiera materiał 
odpowiadający wykładowi 
analizy matematycznej dla 
I roku studiów matema
tycznych i fizycznych. 
Autor omawia ciągi f sze
regi, funkcje oraz rachu
nek różniczkowy i całko
wy jednej zmiennej.

BOHDAN SZULC - STA
TYSTYKA TEORETYCZNA 
— Kurs elementarny — 
część U — wydanie czwar
te, str. 263, cena zł 17. — 
Państwowe Wydawnictwo 
Ekonomiczne, Łódź — War
szawa 1964.

Skrypt dla studentów 
wyższych szkól ekonomicz
nych. Autor omawia ana
lizę współzależności oraz 
analizę dynamiki. W do

ŚWIĘTO ENERGETYKÓW
Obchodzony 5 września Dzień Energe

tyka byt okazją do podsumowania dwu
dziestoletniej działalności polskiej ener
getyki (o czym piszemy na str. 3) W na
szej kronice chcemy jedynie odnotować 
ważne wydarzenie, Jakim było przekaza
nie do eksploatacji linii przesyłowej o 
napięciu 460 KV. Jest to pierwszy układ 
elektroenergetyczny o takim napięciu. W 
skład układu, który przesyła tanią, wy
produkowaną na bazie węgla brunatne
go, energię elektryczną z Turoszowa na 
Śląsk 1 do centralnych rejonów kraju, 
wchodzą dwie stacje rozdzielcze wielkiej 
mocy: w Mikułowej kolo Turoszowa i 
Joachimowie oraz łącząca je linia prze
syłowa o napięciu 406 KV. Transport 
energii pod tak wysokim napięciem po
zwoli kilkakrotnie obniżyć Jej straty w 
sieci. Wskaźniki techniczno-ekonomiczne 
tej linii stawiają ją w rzędzie najbardziej 
nowoczesnych w święcie. Zaprojektowa
ne przez polskich konstruktorów własne 
oryginalne rozwiązania pozwoliły wydat
nie obniżyć zużycie stali 1 betonu ‘przy 
budowie.

czej przeszła pomyślnie przez próbę 
czasu. Nie wyczerpuje to jednak za
gadnienia.

POTRZEBA WERYFIKACJI
Przedstawione zmiany w przecięta 

nych normach spożycia, obliczone 
zostały dla określonych warunków 
demograficznych i przy określonym 
stopniu uciążliwości pracy. Przepro
wadzone obliczenia wykazały, te 
czynniki te wywierają określony 
wpływ na wielkość przeciętnych 
norm spożycia, mimo źe różnica po
między badanymi latami wynosi 
tylko 5 lat.

Warunki demograficzne ulegają, 
jak wiadomo, stałym zmianom. 
Przewiduje się np., źe w latach 
1965—1970 liczba dzieci poniżej 7 lat 
zmaleje z 4,1 min do 3,8 min, liczba' 
młodzieży w wieku od 7 do 13 lat 
spadnie z 4,9 do 4,4 min osób, a 
wzrośnie liczba młodzieży w wieku 
14 do 17 lat z 2,4 do 2.8 min osób, 
(„Trybuna Ludu” nr 156 z 7 czerw
ca br.). Ponadto, zwraca się uwagę 
na wzrost grupy młodzieży w wieku 
18—20 lat. Jednocześnie należy spo
dziewać się poważnego wzrostu lud
ności w wieku powyżej 60 lat,

W wyniku tego typu przesunięć 
nastąpi wzrost zapotrzebowania na 
szereg produktów; przede wszyst
kim produktów białkowych, a także 
kalorii. Wiadomo bowiem, źe np. 
dzienne zapotrzebowanie na białko 
dla młodzieży w wieku 16—20 lat 
jest prawie dwukrotnie wyższe niż 
w wieku 4—6 lat, a zapotrzebowa
nie na kalorie o ok. 50 proc, wyż
sze, natomiast zapotrzebowanie na 
mięso i produkty mięsne wzrasta 
prawie trzykrotnie.

Wzrost odsetka młodzieży w wie
ka 13—20 łat wskazuje więc, źe w 
nowym pięcioleciu wzrastało będzie 
zapotrzebowanie na białko zwierzę
ce, a zmniejszenie odsetka dzieci w 
wieku do łat 12 może spowodować 
podniesienie poziomu przeciętnych 
norm spożycia podstawowych arty
kułów żywnościowych. Na szczegól
ną uwagę zasługuje znaczny wzrost 
zapotrzebowania w normach fizjolo
gicznych na mięso.

Wyż demograficzny stwarza więc 
nie tylko problemy zatrudniania, 
lecz także konieczność zapewnienia 
określonego poziomu wyżywienia 
młodzieży, zabezpieczającego pra
widłowy jej rozwój fizyczny. Jak 
się wydaje ten aspekt wyżu demo- 
graficzrpgo zasługuje na staranne 
zbadanie.

Z przedstawionych danych wynika 
chyba wyraźnie, źe w kształtowaniu 
kierunków rozwoju spożycia nie moż
na się więc posługiwać stałymi prze
ciętnymi normami „spożycia. Zwła
szcza gdy struktura ludności według 

‘ wieku 'i :stopnia uciążliwości pracy 
wykazuje dużą dynamikę rozwojo
wą. Jak wiadomo, zjawiska te u nas 
wystąpią właśnie w najbliższych la
tach (głównie do 1970 r.). W tych 
warunkach wydaje się konieczne, 
przy pracach planistycznych, stale 
weryfikowanie przeciętnych norm 
spożycia ludności i opieranie pla
nów wyżywienia na normach opra
cowanych na odpowiadającej im 
strukturze ludności. Niestety, nie 
dysponujemy odpowiednimi materia
łami, które umożliwiłyby nam prze
prowadzenie weryfikacji norm spo
życia w okresie do 1970 r.

*) M. Rakowska, „Ocena postulowa
nych zmian w spożyciu ludności w per
spektywie w świetle wiedzy o racjonal
nym żywieniu i norm żywieniowych”, 
„Zeszyty Ekonomiki Rolnictwa 1 Plano
wania”, nr 16'58 Wyd. Komisji Planowa
nia przy Radzie Ministrów.

*) „B” — norma wyżywienia dostatecz
nego. o umiarkowanym koszcie: „C” — 
norma wyżywienia pełnowartościowego, 
o średnio wysokim koszcie: „D” — nor
ma wyżywienia docelowego.

datku podaje uproszczone 
sposoby obliczeń niektó
rych parametrów, dowody 
niektórych twierdzeń oraz 
zestawia ważniejsze wzorv.

I. M. RYZYK. I. Ś. 
CRADSZTEJN - TABLICE 
CAŁEK, SUM, SZEREGÓW



BCHODZONY w tym 
roku — 5 września — 
„Dzień Energetyka" ma 
szczególny charakter. 
Stanowi on bowiem do
skonałą okazję do pod

sumowania całego dwudziestolet
niego dorobku 70-tysięcznej rzeszy 
polskich energetyków. Dziś ener
getyka polska ma ponad pięć razy 
większą moc niż przed wojną, po
nad trzy razy większą niż w 1950 
r.. a parametry naszych urządzeń, 
jak również wskaźniki eksploatacji, 
znajdują się w rzędzie czołówki 
europejskiej. Wziąwszy pod uwagę, 
że nasz przemysł energetyczny zo
stał w zasadzie zbudowany w o- 
kresie władzy ludowej — osiągnię
cia te nabierają szczególnej wymo
wy i znaczenia.

.MOC OSIĄGALNA NETTO 
NA 31 XII 62 R.

(MW) 
Austria 
Belgia 
CSRS 
Francja 
POLSKA 
Szwecja 
Wiochy

— 4 724
— 3 994
— 5 959

— 22 170
— 6 853
— 10 425
— 17 800

O tym, że energia elektryczna 
jest czynnikiem podstawowym i 
niezbędnym dla szybkiego rozwoju 
gospodarki narodowej — wie już 
dzisiaj każdy uczeń szkoły podsta
wowej. By jednak można było ją 
produkować — trzeba zabezpieczyć 
przemysłowi energetycznemu odpo
wiednią bazę surowcową. Jej cha
rakterystyce chcielibyśmy poświę
cić w tym miejscu kilka słów.

WĘGIEŁ I WODA

Zacznijmy od 1 wody. Zasoby ę- 
nergetyczne naszych rzek wynoszą 
12 miliardów kWh przy obecnej 
produkcji elektrowni wodnych ok. 
0.7 mld' kWh. Stanowi to ok. 6 phóc. 
wykorzystania tych zasobów, By 
obraz był pełny, powiedzmy, że na 
ogólną liczbę posiadanych - przez 
nas 8.463 MW. w elektrowniach 
wodnych zainstalowanych jest ich 
jedynie 288 — cała reszta „siedzi" 
w elektrowniach cieplnych opar
tych o węgiel kamienny i brunat
ny. Dysproporcja ta — jak by się 
„na oko” wydawało — ma swoje 
głębokie, ekonomiczne uzasadnie
nie w fakcie stosunkowo wysokich 

kosztów budowy samych elektrow
ni wodnych; są one ok. trzy razy 
większe na jednostkę mocy, aniżeli 
analogiczne koszty elektrowni ciepl
nych.

Dochodzi tu także wcale niebagatelny 
czynnik, jakim jest stosunkowo długi 
okres budowy elektrowni wodnych. Na
leży bowiem pamiętać, że naturalne wa
runki budowy elektrowni wodnych wy
nikające z rzeźby terenu, geologii oraz 
hydrologii naszych rzek są w naszym 
kraju o wiele mniej korzystne, niż w 
wielu krajach europejskich. Mimo to po 
wyzwoleniu wybudowano szereg elek
trowni wodnych — m. in. w Dychowie, 
Porębie, Czchowie, Myczkowcach, Bo
ronowie — o łącznej mocy 186 MV.

Jesteśmy natomiast znacznie bo
gatsi w dziedzinie klasycznych pa
liw stałych (węgiel kamienny i bru
natny). Sytuacja ta przesądza kie
runek rozwoju naszej energetyki, 
którą 95 proc, wytwarzanej energii 
produkuje w elektrowniach paro

XX-1 ec i e polskiej
ANDRZEJ BOBER energetyki

wych na węglu kamiennym i bru
natnym. Warto dodać, że udział e- 
nergetyki w krajowym zużyciu pa
liw stałych nieustannie rośnie i 
zbliża się już do 20 proc., a wydobveie 
np. węgla kamiennego, nie nadąża 
za zapotrzebowaniem przemysłu 
energetycznego. Różnica przyrostu 
zużycia i wydobycia pierwotnych 
nośników energii wyrównywana 
była kosztem zmniejszania ekspor- 
tr i rosnącym importem paliw, 
zwłaszcza paliw płynnych. Wynikła 
stąd konieczność rozwijania w co
raz to większym stopniu wydoby- 
cia^węgla brunatnego^

Należy tutaj zaznaczyć, że jest to dla 
nas nowa dziedzina kopalnictwa — 
przed 1939 r. węgiel ten nie był wy

dobywały na skalę przemysłową. Obec
nie eksploatacja tego węgla odbywa się 
w rejonie Turoszowa, gdzie docelowa 
moc budowanej tam elektrowni wynie
sie 2.000 MW. Pierwsze 1.000 MW ener
getycy oddali do eksploatacji na dwu
dziestolecie Polski Ludowej.

Drugim - dużym regionem wydobycia 
tego paliwa jest Wielkopolskie Zagłę
bie Górnicze. W Zagłębiu tym wybudo
wano elektrownię Konin o mocy 600 
MW i buduje się elektrownię Adamów, 
w której pierwsze bloki — po 123 MW 
— będą oddane do eksploatacji w koń
cu, bieżącego roku, oraz elektrociepłow
nię Pątnów o blokach po 200 MW. Łącz
na moc elektrowni na węglu brunat
nym osiągnie w 1970 r. — 4.500 MW.

Podsumowując to, o czym do
tychczas mówiliśmy: w najbliż
szych latach podstawowym pali
wem dla elektrowni będzie węgiel 
kamienny i brunatny, przy rosną
cym stale udziale węgla brunatne
go (1960 — 4,5 proc.; 1964 — 20,9 
proc.; 1970 — ok. 35 proc.), którego 
wydobycie przeznaczone na potrze

by krajowe prawie-, w całości zuży
te Zostanie przez elektrownie.

Powstaje pytanie: czy możemy w 
najbliższych latach liczyć na po
zyskanie nowych źródeł energii e- 
lektrycznej? Myślimy- w tym miej
scu o turbinach gazowych, elek
trowniach atomowych czy — nie 
pracujących jeszcze w skali prze
mysłowej lecz intensywnie opraco
wywanych przez placówki nauko
we państw wysoko rozwiniętych — 
ogniwach paliwowych, generatorach 
termoelektrycznych, generatorach 
termojonowych lub generatorach 
magnetohydrodynamicznych? Do
tychczas bowiem nie stosujemy 
żadnego z wymienionych urządzeń. 
Czy polska energetyka podąża za 
zmianami jakościowymi w technice 
światowej? Odpowiedź na to pyta
nie można dać chyba twierdzącą. 
Albowiem już w najbliższym pla
nie 5-letnim mamy wybudować 
pierwszą elektrownie z turbjnami 
gazowymi. Natomiast sprawa elek
trowni jądrowych znajduje się je

szcze w sferze studiów i analiz e- 
konomicznych; ewentualność budo
wy takiej elektrowni przewiduje 
się dopiero po 1975 roku. To samo 
mniej więcej odnosi się do innych 
źródeł energii: prowadzone są nad 
nimi w kraju prace badawcze w 
skali laboratoryjnej w różnych o- 
środkach naukowych. Najbardziej 
zaawansowane są prace nad gene
ratorami magnetohydrodynamicz- 
nymi.

BUDOWA SYSTEMU
Oprócz rozbudowy bazy surow

cowej dla przemysłu energetyczne
go, budowy nowych elektrowni (od 
1945 roku ■ wybudowano ich — o 
mocy zainstalowanej powyżej 100 
MW — 19) i odbudowy zniszczo
nych — zadanięm, które stanęło od 
razu po wyzwoleniu przed polski
mi energetykami, było stworzenie 
jednolitego, ogólnokrajowego sy
stemu energetycznego. Nie była to 
praca łatwa. .

DŁUGOŚĆ LINII PRZESYŁU 
ENERGII W TYS. KM W POLSCE

poniżej 100 kV powyżej 100 kv
1947 1,1 14,6
1963 46,0 336,0 

Do eksploatacji systemu powoła
no centralną służbę dyspozytorską 
w Warszawie, W latach 1946—1949 
powstają połączenia na napięciu 
110 kV.

. System energetyczny oparty na 
sieciach 110 kV okazał się już w 
1955 r. niewystarczający; od tej po
ry datuje się etap dużej rozbudo
wy sieci 220 kV. Powstaje pierścień 
220 kV.

Ostatnio wprowadzono do eksplo
atacji linie 400 kV Mikołowa—Czę

stochowa dla . wprowadzenia mocy 
z Turawa. Linia ta, która została 
wybudowana według dokumentacji 
opracowanej w całości prżez pol
skich inżynierów, jest zaczątkiem 
powstawania nowego ; krajowego 
systemu energetycznego.

Począwszy od 1960 roku system 
nasz współpracuje z systemami e- 
lektroenergetycznymi NRD, CSRS, 
Węgier, Ukraińskiej Socjalistycznej 
Republiki Radzieckiej, Rumunii i 
Białoruskiej Socjalistycznej - Repu
bliki Radzieckiej. Współpraca ta — 
przynosząc partnerom wzajemne 
korzyści — odbywa się głównie na 
napięciu 220 kV.

POSTĘP TECHNICZNY

Kilka dni temu minister górnic
twa i energetyki, J. Mitręga mó
wiąc dziennikarzom o osiągnięciach 
polskich energetyków, ''—raził opi
nię, że cały sekret naszego powo
dzenia w minionym. 20-leciu polega 

na szeroko wprowadzonym do e- 
nergetyki postępie technicznym. 
Warto przytoczyć kilka przykładów 
charakteryzujących to zjawisko.

W najbliższym okresie nasz prze
mysł maszynowy rozpocznie pro
dukcję turbozespołów 200 MW. 
Moce i parametry tych urzą
dzeń są na poziomie techniki 
światowej; w przypadku kotła 
o wydajności 650 1?h na wę
giel brunatny jest to duże o- 
siągnięcie polskiego przemysłu ma
szynowego w skali światowej. Ko
nieczność utrzymania równowagi w 
zakresie, bilansu paliwowego przy 
nieustannym szybkim wzroście za
potrzebowania mocy i energii elek
trycznej jest przez cały czas jed
nym z zasadniczych celów postępu 
technicznego w elektrowniach ciepl
nych.

Jednym z ważnych kierunków postę
pu technicznego jest skojarzenie wy
twarzania energii elektrycznej i ciepl
nej w elektrociepłowniach. Nad zagad
nieniem tym energetyka pracuje od 
1947 roku; w ubiegłych latach wybudo
wano cztery duże obiekty tego typu — 
Żerań, Siekierki, Łódź II i Bielsko, a 
poza tym zaadaptowano dla celów cie
płownictwa szereg starszych i nowych 
elektrowni. ■

Postęp techniczny wyraża się 
także działalnością modernizacyjną 

Zmiany jednostkowych wskaźników zużycia paliwa i zatrudnienia w elek-
trowniach zawodowych w wyniku wprowadzenia postępu technicznego

Zużycie paliwa umownego na produkcję
1950 1955 1960 1963

energii eiektr. brutto w g/kWh . . . 
Liczba pracowników grupy przem. w 
eiektr. cieplnych na 1 MW mocy za-

787 578 484 440

instalowanej ......... 9,9 7,2 3,9 3,0

w oparciu o doświadczenia eksploa
tacyjne. Prace te w wielu przypad
kach pozwoliły znacznie powięk
szyć moce turbozespołów i wydaj
ność kotłów oraz podnieść ich 
sprawności.

DLA KOGO PŁYNIE PRĄD

Duży przyrost produkcji energii 
elektrycznej w ubiegłym dwudzie
stoleciu był wyrazem dynamiczne
go rozwoju poszczególnych dziedzin 
naszej gospodarki narodowej. Tak 
np. zużycie energii w przemyśle 
wzrosło z 4,6 mld kWh w 1947 r. 
do 26,7 mld w roku bieżącym. O- 
becnie z produkcji rocznej 37 mld 
kWh na potrzeby przemysłu prze
znaczamy 66,7 proc., lokali miesz
kalnych — 4,2 proc., gospodarstw 
domowych — 6 proc., gospodarstw 
rolnych — 1,9, trakcji PKP — 2,4 
proc. itd.

O stopniu elektryfikacji kraju 
świadczy wskaźnik zużycia energii 
elektrycznej na 1 mieszkańca. W 
1948 zużycie to wynosiło 297 kWh, 
a obecnie ok. 1200 kWh (przy zu
życiu 115 kWh w 1938 r.). W po
równaniu z krajami europejskimi 
Polska w 1962 r. znajdowała się 
pod tym względem na 16 miejscu. 
Świadczy to o tym, że mimo znacz
nego postępu w tej dziedzinie, 
skutki zacofania jakie odziedziczy
liśmy po rządach Polski przedwo
jennej, nie zostały jeszcze w pełni 
usunięte.

*

Gdy patrzymy na rozwój pol
skiej energetyki w minionym 
20-leciu — musimy dojść do jed
nego, zasadniczego wniosku: ofiar
na i pełna poświęceń praca pol
skich energetyków dźwignęła nasz 
kraj ze skutków przedwojennego 
zacofania i zniszczeń wojennych, 
umożliwiła polskiemu przemysłowi 
w wielu przypadkach stanąć w czo
łówce światowej. Poprzez elektryfi
kację przeszło 2,5 miliona gospo
darstw chłopskich wniosła nowe 
życie do polskiej wsi. Dlatego właś
nie dziś, niemalże w przededniu 
nowego planu 5-letniego, który 
przed tą 70-tysięczną rzeszą ludzi 
postawił zadanie wybudowania, u- 
ruchomienia i opanowania eksploa
tacji nowych urządzeń wytwór
czych o łącznej mocy dalszych 4650 
MW, powinniśmy im za ich trud 
szczerze podziękować. I pamiętać 
o nim zawsze. wtedy, kiedy nasz 
dom, po przekręceniu wyłącznika, 
rozświetla jasne światło.

KOLEJARSKI DOROBEK
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 

wolności i na warunki w jakich 
PKP rozpoczynały działalność.

Okupant, ustępując z terenów 
Polski, rozebrał lub zniszczył ponad 
9 200 km szlaków kolejowych, co 
stanowiło 38% ogólnej ich długości, 
setki kilometrów torów stacyjnych, 
102 tys. m. mostów (46°/0). Nie oca
lał z pożogi wojennej ani jeden 
most na Wiśle, Odrze, Bugu, Narwi, 
Warcie i Sanie. Wysadzone tunele 
zablokowały m. in. połączenie War
szawy z Krakowem przez Radom, 
Krakowa z Krynicą, przecięły war
szawską linię średnicową.

Polowa parowozów i wagonów 
osobowych oraz co najmniej 30% 
wagonów towarowych, znajdujących 
się przed wojną w posiadaniu PKP, 
nie nadawało się do natychmiasto
wej eksploatacji. Do tego obrazu do
dajmy jeszcze, że urządzenia zabez
pieczające rtich pociągów zostały 
zniszczone w około 70%, łączność 
zaś praktycznie nie istniała. Setki 
dworców i innych budynków sta
cyjnych leżało w gruzach.

W tych warunkach start nie był 
łatwy. Zadania przewozowe, wyni
kające z potrzeb odbudowy znisz
czonego kraju trzeba było wyko
nać pomimo olbrzymich zniszczeń 
i niedostatków samej kolei. Pomi
mo otrzymania nowego taboru 
trakcyjnego z produkcji krajowej i 
częściowo z importu, przez cały 
okres powojennej odbudowy utrzy
mywały się dysproporcje między 
wzrostem pracy przewozowej, a 
przyrostem środków niezbędnych 
do jej wykonania. Dzięki ujawnie
niu wielu rezerw i usprawnieniu 
organizacji pracy kolejarze znacz
nie poprawili szereg wskaźników 
techniczno-ekonomicznych. I tak 
dobowy przebieg parowozów w ru
chu pasażerskim, który wynosił w 
1946 r. 180 km (przed wojną - 159 
km) wzrósł w 1962 r. — do 318 kim. 
Podobnie wskaźniki w ruchu towa
rowym wzrosły ze 119 km w 1946 
r. (przed wojną 137 km) do 201 km 
w 1962 r. Zużycie węgla umowne
go na 1000 brutto-tono-ion zmala
ło z 97.5 kg (przed wojną 50,48 kg) 
do 41,29 kg w 1962 r.

Sprawniejsze, niż przed wojną f 
w latach bezpośrednio powojennych 
wykorzystanie pojazdów trakcyj
nych miało ogromne znaczenie ogól
nogospodarcze. Gdyby nie osiągnię
ta poprawa ■wskaźników technicz
no-ekonomicznych, do wykonania 
przewozów w ubiegłym dwudziesto
leciu, kolej musiałaby otrzymać do
datkowo ponad 2.000 lokomotyw.

Jednakże stopniowe wyczerpy
wanie się zdolności przewozowej 
najbardziej obciążonych przewoza
mi linii magistralnych i niektórych 
odcinków, zwłaszcza na Śląsku, 
stworzyło sytuację, w której dalszy 
rozwój trakcji parowej był już nie
celowy, wobec jej małej sprawności. 
Zdecydowano przyspieszyć tempo 
elektryfikacji i wprowadzenie trak
cji spalinowej. W 1957 roku PKP 
wprowadziły na szlaki ostatni pa
rowóz z produkcji krajowej.
KIERUNEK NA MODERNIZACJĘ

Elektryfikacja kolei została wzno
wiona już w 1945 r. — od odbudo
wy linii podmiejskiej węzła war
szawskiego. W 1949 r. zakończono 
odbudowę zelektryfikowanych przed 
wojną, a całkowicie zniszczonych 3 
linii podmiejskich o łącznej dłu
gości 108 km.

Elektryfikacja pasażerskiego ru
chu podmiejskiego po węźle war
szawskim, objęła inne linie pod
miejskie w rejonie ważnych ośrod
ków gospodarczych w kraju: w ze
spole miast: Gdańsk—Gdynia i Wej
herowo, w węźle łódzkim, krakow
skim i na Śląsku.

W 1953 r. ruszyły prace przy 
elektryfikacji magistrali Warszawa 
—Katowice—Gliwice. W 1954 r. li
nia zelektryfikowana połączyła War
szawę z Łodzią, a następnie Warsza
wę z Katowicami i Gliwicami w 
1957 r., Katowice z Krakowem 
(1959 r.), Warszawę z Krakowem 
oraz w 1961 r. — Katowice z Wroc
ławiem.

W latach 1960—1964 r. zelektryfi
kowano magistralę Kraków-Medyka, 
Katowice—Zebrzydowice oraz War
szawa—Poznań.

Od czerwca 1964 r. trakcja elek
tryczna obsługuje 1809 km linii, 
co stanowi ok. 8% ogólnej długości 

sieci PKP. Do końca 1965 r. zostanie 
zelektryfikowanych .ponad 400 km 
dalszych linii: Tarnowskie Góry — 
Karsznica (135 km), z odgałęzienia
mi: Herby—Częstochowa (22 km) i 
Karsznica - Łódź-Kaliska - Łowicz 
(130 Jem), Wrocław—Wałbrzych (109 
km) i inne krótkie odcinki.

W następnym pięcioleciu tempo 
elektryfikacji kolei wzrośnie do ok. 
350 km linii rocznie. Zostanie za
kończona elektryfikacja magistrali 
węglowej (Śląsk—Gdynia), komplek
su linii Śląsk—Lublin z połączenia
mi do Warszawy (Radom—Warsza
wa i Dęblin—Pilawa) i do Krako
wa (Kraków—Tunel). Trakcję elek
tryczną otrzymają też linie: Wroc
ław—Poznań, Wałbrzych—Jelenia 
Góra, Skierniewice—Pilawa—Łu
ków—Terespol, Warszawa-Nasielsk, 
Kraków-Oświęcim-Czechowice, Kę
dzierzyn—Rybnik—Chybie i kilku 
innych odcinków na Śląsku.

W końcu 1970 r. po przejęciu do 
obsługi ok. 4 tys. km linii, trakcja 
elektryczna będzie wykonywała 
60% przewozów towarowych.

Na osiągane obecne tempo elek
tryfikacji wpływa nie tylko fakt po
siadania przez naszą kolej wyspec
jalizowanych przedsiębiorstw robót 
kolejowych, ale także rozwój prze
mysłu krajowego, który zaopatruje 
PKP w większą część taboru trak
cyjnego i wagonów.

Na początku 1964 r. nasze koleje 
posiadały ogółem 610 elektrycznych 
pojazdów trakcyjnych (wagonów 
silnikowych i lokomotyw); do koń
ca 1965 r. liczba ich zwiększy się 
o dalsze 192 sztuki.

Rozwojowi trakcji elektrycznej 
nie dotrzymuje — jak na razie — 
kroku trakcja spalinowa. Na PKP 
znajdują się obecnie głównie małe 
lokomotywy, które wykorzystywa
ne są do prac przetokowych. W 
próbnej eksploatacji znajdują się 
prototypowe lokomotywy spalino
we o mocy 800 KM (produkcji „Fa- 
bloku“), przeznaczone do ciężkiej 
pracy manewrowej i prowadzenia 
lekkich pociągów. Z importu (Z Wę
gier) otrzymaliśmy swego czasu 
partię wagonów spalinowych skie
rowanych do ruchu lokalnego! pro

wadzenia pociągów ekspresowych 
na kilku liniach magistralnych.

Trakcja spalinowa znajduje się 
u nas, praktycznie biorąc w punk
cie startu. Wyrazem tego jest jesz
cze nikły jej udział w pracy prze
wozowej: w ruchu towarowym — w 
ogóle jeszcze się nie liczy, w ru
chu pasażerskim w 1963 r. — 7%, 
i w pracy manewrowej — również 
7%. Dopiero w 1965 r., po otrzyma
niu dalszych 310 lokomotyw i wa
gonów silnikowych o mocy od 150— 
2100 KM oraz 60 lokomotywach o 
mocy 150 KM., udział trakcji spa
linowej w ruchu towarowym wy
niesie 0,5%, w ruchu pasażerskim— 
10%, a w pracy manewrowej — ok. 
29%.

Wskutek opóźnionego rozwoju' 
trakcji spalinowej, starzejące się 
parowozy muszą wykonywać więk
szość zadań przewozowych. Dla u- 
łatwienia pracy kolejarzy, a rów
nocześnie dla usprawnienia ruchu 
(podwyższenie mocy) kolej ma zmo
dernizować do 1966 r. ok. 500 paro
wozów (przystosowanie do opala
nia mazutem).

STARE I NOWE

Najstarszy, kursujący wciąż jesz
cze na naszych szlakach kolejowych 
wagon pasażerski obchodzić będzie 
niedługo 100-letnią rocznicę „uro
dzin". Wagonów w tym wieku na 
szczęście nie ma już wiele, jednak
że ok. 44% parku wagonów osobo
wych ma wiek 40—45 lat. Każdy 
rok znaczy się jednak stałym wzro
stem nowych jednostek pasażerskich. 
W 1950 r. udział wagonów wypro
dukowanych po wojnie do ogólnej 
ilości taboru wynosił 5,6%, w 1960 
r. — udział ten wzrósł do 25%, a w 
1963 r. do ok. 32%. Przez szereg 
lat w ruchu osobowym, niezależnie 
od wagonów starej i bard .o starej 
konstrukcji, kursowały prymityw
nie przystosowane wagony towaro
we tzw. „towosy“.

Do pewnej poprawy w dziedzi
nie komunikacji pasażerskiej przy
czyniło się uruchomienie produkcji 
krajowej szeregu typów wagonów 
przez „Pafawag", Zakłady H. Ce
gielski oraz przez niektóre zakłady 
naprawcze PKP. W ruchu lokalnym 
i podmiejskim pracuje wyproduko
wana przez Zakłady Cegielskiego 
duża seria wagonów bezprzedziało- 
wych. Te same Zakłady budują no
woczesne wagony, przeznaczone do 

kursowania w pociągach’ spalino
wych, jako doczepne. W 1964 r. Za
kłady Cegielskiego opuścił nowo
czesny wagon, przeznaczony do ko
munikacji międzynarodowej. Na li
niach podmiejskich Śląska i w okrę
gu poznańskim kursują importowa
ne z NRD wagony piętrowe, które 
dzięki dużej pojemności usprawnia
ją masowe dojazdy do pracy.

Ogólnie trzeba jednak stwierdzić, 
że wyposażenie PKP w nowoczesny 
park wagonów pasażerskich, sypial
nych i restauracyjnych ojdbiega od 
zapotrzebowania, zwłaszcza w ókre- 
sach szczytowych. Jeszcze ponad 
50% wagonów nie odpowiada współ
czesnym wymaganiom: 50% wago
nów ma konstrukcję drewnianą, 
40% — słabe oświetlenie gazowe, 
81% — wyłącznie ogrzewanie paro
we itd.

Zakłady naprawcze taboru koje- 
jowego zmodernizowały kilkaset 
wagonów pasażerskich, wyproduko
wanych w pierwszych latach powo
jennych; przystąpiono również do 
modernizacji tzw. boczniaków, po
przez wymianę pudeł drewnianych 
na stalowe; w wielu wagonach za
stępuje się oświetlenie gazowe elek
trycznym itd.

Tabor wagonów towarowych 
wzrósł w stosunku do 1946 r. o 
87%. Większość tego taboru (63%) 
jest już produkcji powojennej. Prze
mysł taboru kolejowego rozwinął 
bowiem produkcję wagonów towa
rowych na skalę dotychczas nie
znaną. Postęp w tej dziedzinie cha
rakteryzuje się nie tylko ilością pro
dukcji (rocznie ponad 15 tys; sztuk, 
w tym 30% na eksport), ale dużą 
specjalizacją typów, poprawą sto
sunku ciężaru własnego do nośności, 
modernizacją zasadniczych zespołów 
itd. Buduje się liczne typy wagonów 
specjalnych: do przewozu zwierząt, 
tłucznia, cementu, wagony-chłodnie 
itp. Nowy tabor przystosowany jest 
do ruchu o dużej szybkości.’

Większe' szybkości i cięższe wago
ny wymagają wzmocnienia torów. 
W tym zakresie zaś dorobek kolejo
wej służby drogowej może poszczy- 
cić się poważnymi osiągnięciami. W 
końcu ubiegłego roku ogólna dłu
gość leżących na tłuczniu torów 
głównych wzrosła do 63%, tj. 2,5 
krotnie w stosunku do okresu przed
wojennego. Liczba typów szyn rów
nież poważnie zmalała. Obecnie u- 
kłada się wyłącznie 30-metrowe 

szyny: w 80% typu ciężkiego i w 
20% typu średniego. Łączny udział 
tj'ch szyn na torach głównych wy
nosi 60%. Modernizacja w tej dzie
dzinie postępuje nadal.

PKP rozwinęły we własnych wy
twórniach produkcję podkładów 
betonowych. W roku bieżącym uło
ży się na torach ponad 1 min szL 
tych podkładów, a za 3 lata ponad 
2 min. W tej dziedzinie PKP wy
sunęły się na jedno z czołowych 
miejsc w Europie.

Ułożono też już ponad 1000 km 
toru bezstykowego, oszczędzając na 
złączach szynowych ok. 2,2 tys. ton 
stali i dając do eksploatacji tor 
mocniejszy, trwalszy, tańszy w eks
ploatacji, spokojniejszy dla jazdy 
pociągu i mniej niszczący tabor. W 
1965 r. ilość szyn bezstykowych 
wzrośnie do 1700 km. W przyszlvm 
roku zakończone ^ostaną prace przy 
układaniu toru bezstykowego na 
trasie Warszawa—Katowice, a w la
tach następnych na innych magi
stralach : Terespol—Kunowice; Me
dyka — Kraków—Katowice—Wrocław, 
Śląsk — porty, Śląsk—Lublip i inne,

*
Przedstawiony tu dorobek kolejar

skiego dwudziestolecia jest w isto
cie bardzo fragmentaryczny. Nie 
wspominaliśmy np. o przeprowadzo
nej w szerokim zakresie rekon
strukcji i modernizacji systemu 
łączności i zabezpieczenia ruchu po
ciągów, o rozbudowie i budowie od 
podstaw dziesiątków stacji rozrzą
dowych. o zbudowanych w szczerym 
polu wielkich, granicznych stacjach 
przeładunkowych.

Nie ulega bowiem wątpliwości, 
że całe dwudziestolecie charaktery
zuje duża dynamika wzrostu pracy 
kolei. Jej zadania — mimo poważ
nych środków inwestycyjnych — 
wzrastają szybciej niż przyrost zdol
ności przewozowej. I jeżeli w tych 
warunkach rokrocznie kolej wyko
nuje zadania, to głównie dzięki wy
siłkom kolejarzy,' którzy — mimo 
wielu braków zasługują często na 
ocenę celującą.

Z.W.
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EDNYM z bardziej Istotnych 
wniosków, wynikających z 
rozważań na temat niedoma
gali zielonego rynku był po
stulat dalszego zwiększenia 
rozpiętości pomiędzy cenami 

detalicznymi i cenami skupu, po
przez obniżenie tych ostatnich w 
przypadkach gdy są one źródłem 
nadmiernych, nieuzasadnionych do
chodów („Życie Gospodarcze” nr 
36/1964). Wygospodarowane w ten 
sposób środki dopomóc mogłyby 
bowiem w organizowaniu upraw 
na szerszym areale i w usprawnie
niu organizacji obrotu warzywami 
i owocami. Niekiedy można się 
jednak spotkać z twierdzeniami, że 
przecież i obecnie skupujemy 
znaczne ilości tych produktów i 
„rozprowadzamy” je jakoś na ryn
ku, zbędne są więc jakieś bardziej 
zasadnicze zmiany, przynajmniej 
gdy chodzi o wyposażenie przed
siębiorstw skupu w sprzęt i urzą
dzenia.

Z kolei wypada więc, abyśmy 
poświęcili nieco uwagi potrzebom 
materiałowo-technicznym przedsię
biorstw skupu. Potrzeby te nie do
czekały się bowiem dotychczas za
spokojenia (kwestia budowy maga
zynów, punktów skupu, transpor
tu, opakowań), z uwagi na ogra
niczenia surowcowe i limity inwe
stycyjne.

POD GOŁYM NIEBEM

Chociaż wiele owoców i warzyw 
jest mało odpornych na przecho
wywanie, to jednak trudno jest w 
warunkach masowego obrotu uni
kać konieczności krótkotrwałego 
choćby ich składowania już w 
punkcie skupu (np. do momentu 
załadowania na środek transportu). 
Nie można więc, jak to się nie
którym optymistom wydaje, pro
wadzić skupu „pod gołym niebem”, 
a jeśli się to obecnie czyni, jest 
to smutna konieczność, spowodo
wana brakiem odpowiednich po
mieszczeń. Nie wychodzi to na do
bre owocom i warzywom. Fachow
cy są na ogół zgodni co do tego, 
że punkty skupu owoców i wa- 
rzym powinny być budynkami o 
lekkiej konstrukcji, wyposażonymi 
w niezbędne pomieszczenia do 
składowania towarów i urządzenia 
techniczne (wagi, maszyny sortow- 
nicze itp.).

Niestety, punktów skupu odpo
wiadających w pełni tym wymogom 
jest nie więcej niż 10—15 proc. 
Reszta, to prowizoryczne pomiesz
czenia w barakach i starych bu
dynkach o odmiennym przezna
czeniu. Trudno jest mówić w tych 
warunkach o racjonalnej organiza
cji pracy, lub o wprowadzeniu po
stępu technicznego do prac maga
zynowych.

Wiadomo ponadto, że owoce i 
warzywa poddawane muszą być 
szeregowi czynności takich jak: sor
towanie, kalibrowanie, czyszczenie, 
pakowanie w opakowania jednost
kowe itp. Brak odpowiednich po
mieszczeń w punktach skupu nie
jednokrotnie wręcz uniemożliwia 
wykonywanie tych czynności, co 
bardzo niekorzystnie odbija się na 
zaopatrzeniu rynku. Nie mówiąc 
już o tym, że brak jest niezbęd
nych do tych celów urządzeń. 
Obecnie tymczasem, obserwuje się 
tendencję do przejmowania przez 
aparat obrotu wszystkich praco
chłonnych czynności przygotowaw
czych pod bardzo popularnym o- 
statnio hasłem „usług dla produ
centa”. Realizacja tego wymaga 
poważnych nakładów od aparatu 
skupu.

Oczywiście lepiej by było, gdyby mo
żliwie jak najwięcej czynności przygo
towawczych wykonywane było u pro
ducentów. Przemawiają za tym i wzglę
dy techniczne (najlepiej dla towaru, 
gdy jest on podawany wszystkim za
biegom podczas zbioru, w fazie doj
rzałości zbiorczej) i ekonomiczne. Sor
towanie bowiem podczas zbioru prze
dłuża może sam czas zbioru, ale jest 
bez porównania mniej pracochłonne niż 
jako osobna czynność w fazie obrotu. 
Obecne inwestycje bogatego produ
centa specjalistycznego mają charakter 
konsumpcyjny (domy, samochody, tele
wizory, lodówki itp.). Umiejętną poli
tyką cen wysiłek ten można by chy
ba chociaż częściowo skierować w stro
nę inwestycji produkcyjnych (maszyny 
i urządzenia do produkcji ogrodniczej 
i do sortowania, paczkowania, czysz
czenia itp.). Można by tu chyba wy
korzystać doświadczenia kółek rolni
czych w zakresie wspólnego użytko
wania maszyn i urządzeń.

Bądźmy jednak . realistami. Pro
ducenci, korzystając z koniunktu
ry, jaką niesie dla nich rynek 
sprzedawcy, czynności przygoto
wawczych nie wykonują i nieła
two będzie ich do tego nakłonić, 
chociaż aparat handlu ze swymi 
problemami kontroli mienia (w wy
niku zabiegów, o których mowa, 
powstają ubytki, które trzeba do
kumentować i rozpatrywać w try
bie niedoborów) i limitem fundu
szu płac (a czynności te są bar
dzo pracochłonne) nie jest w sta
nie podjąć na szerszą skalę akcji 
uszlachetniania towaru. W każdym 
więc razie musimy się liczyć z ko
niecznością przynajmniej częścio
wego zabezpieczenia warunków dla 
wykonywania czynności przygoto
wawczych, a tym samym i z pod
jęciem określonych inwestycji.

Na odebraniu od producenta i 
przygotowaniu towaru do sprzeda
ży obrót się jeszcze nie kończy. 
„Zielony” towar trzeba jeszcze 
przewieźć do miejsc konsumpcji i 
tam go przez pewien czas prze
chowywać. Wyjątkowo ciężka jest 
sytuacja w dużych miastach, gdzie 
problemy ciągłego zaopatrzenia w 
owoce i warzywa wymagają skła
dowania ich w dłuższym okresie 
czasu. Do tego celu służyć powin-
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ny duże magaźyny hurtowe, wypo
sażone w odpowiednie komory 
chłodnicze 1 urządzenia do przygo
towania towarów do detalu (sor
towanie, czyszczenie, pakowanie 
itp.). Są chyba tylko dwa magazy
ny w Polsce, zbliżone do tego idea
łu (choć bynajmniej nie idealne): 
w Gdyni i w Sosnowcu. Najwięk
sze ośrodki konsumpcyjne w Polsce, 
tj. Warszawa, Łódź, JKraków, Po
znań i Katowice nie mają w ogóle 
magazynów hurtowych. Np. w Ka
towicach magazyn hurtowy owo
ców i warzyw — to barak w centrum 
miasta, usytuowany przy placu u- 
żywanym przez PKS jako dworzec 
autobusowy.

Niedomagania zielonego rynku 

HURT - DETAL 
KONSUMENT

EDWARD BUDZICH

Nie do pomyślenia jest realiza
cja dalszego wzrostu obrotów owo
cami i warzywami bez poważnych 
inwestycji magazynowych w dużych 
ośrodkach konsumpcyjnych.

Nieco lepiej przedstawia się spra
wa w sieci detalicznej. Szczególnie 
korzystnie prezentują się tu skle
py ogólnospożywcze PSS prowa
dzące sprzedaż owoców i warzyw 
w odrębnych stoiskach — nieźle na 
ogół urządzone i- posiadające este
tyczne wyposażenie wnętrz. O wie
le mniej korzystnie prezentują się 
natomiast sklepy branżowe prowa
dzone przez państwowe i spół
dzielcze przedsiębiorstwa specjali
styczne. Z wyjątkiem kilku lustrza
nych pseudo-SAM-ów w stolicy, 
których kosztowne wyposażenie ra
żąco kontrastuje z niepełnym zao
patrzeniem, niską jakością zielone
go towaru i anachroniczną tech
niką sprzedaży. Zupełnie źle kształ
tuje się natomiast sprzedaż owo
ców i warzyw w okresie wzmożo
nej ich podaży, prowadzona pod go
łym niebem w ulicznych straga
nach i stoiskach.

Na rozbudowie sieci handlu de
talicznego problem sprzedaży deta
licznej owoców i warzyw jednak 
się nie wyczerpuje. Bardzo. istotnŚ 
jest tu jeszcze tzw. opakowanie 
jednostkowe. Obecnie sprzedawca, 
uformowawszy z towaru „uroczą” 
piramidę (na straganie lub ladzie 
sklepowej), nakłada np. owoce me
talową szufelką, lub ręką (w za
leżności od gatunku i okoliczności) 
do naszej poczciwej, szarej, papie
rowej torby. Jeśli kupiliśmy owoce 
tzw. miękkie (truskawki, maliny), 
spieszymy się, by zakup nasz prze
sypać do innego naczynia, gdyż 
torba zaczyna po kilku minutach 
rozmiękać i w końcu całkowicie się 
rozkleja. Nie jest to bynajmniej 
zło konieczne. W wielu krajach 
wprowadzono trwałe opakowania 
jednostkowe o typowej pojemności 
(1/<, */» i 1 kg itd.). Opakowanie to 
napełniane jest w zasadzie w mo
mencie zbioru (choć może to mieć 
miejsce również w fazie obrotu). W 
następnych fazach obrotu już się 
towaru nie waży, licząc tylko sztu
ki opakowań.

Ażeby więc zielony towar mógł 
być we właściwym stanie i czasie 
spożyty, nie wystarczy go wypro
dukować. Potrzebny jest jeszcze 
cały skomplikowany, pochłaniający 
niemało środków aparat obrotu. W 
aparacie tym obok punktów sku
pu, przechowalni, opakowań i 
punktów sprzedaży szczególną rolę 
odgrywa jeszcze transport.

BEZ TRANSPORTU 
I OPAKOWAŃ

Owoce i warzywa należą do to
warów tzw. objętościowych, tzn. 
zajmujących dużo miejsca w sto
sunku do swego 'ciężaru i warto
ści. Są ponadto bardzo na tran
sport wrażliwe. To są przyczyny, 
dla których transport i opakowa
nia, to problem nr 1 obrotu owo
cami 1 warzywami. Transport ko
lejowy stosować można jedynie na 
stosunkowo dalsze odległości i to— 
z obawy przed większymi stratami 
— jedynie przy owocach twardych 
1 warzywach trwałych. Pozostałe 
potrzeby przewozowe „pokryć” mu
si transport samochodowy. Potrze
by te w rzeczywistości są olbrzy
mie i bardzo zróżnicowane (od pro
ducenta do punktu skupu, potem 
do stacji kolejowej, wagonu lub 
też bezpośrednio do miejsc odbio
ru, do sklepów itp.).

Każdy rodzaj przewozu wymaga 
w zasadzie innego środka tran
sportowego i to zróżnicowanego w 
zależności od pory roku. Do dyspo
zycji natomiast są jedynie 4-tono- 
we „Stary” oraz małe samochody 
dostawcze typu „Żuk”. A tymcza
sem, szczególnie przy transporcie 
na dalekie odległości, najodpowied
niejsze są samochody wielkotono- 
we (typu „Żubr” lub „Praga"), a 
ponadto przystosowane do potrzeb 
tej branży, a więc np. izotermicz- 
ne, w których owoce i warzywa 
mogłyby być ochładzane w upały, 
a chronione przed mrozem w zi
mie (w rodzaju tych, jakie Bułga
rzy lub Rumuni używają do prze

wozu winogron). Handel owocami 
i warzywami w Polsce nie dyspo-, 
nuje takim transportem. Jest nie 
do pomyślenia, aby dalszy rozwój 
obrotu owocami i warzywami mógł 
się dokonać w warunkach obec
nego ubóstwa w zakresie transpor
tu.

Nie do pomyślenia jest "leż. aby 
usprawnienie obrotu „zielonym to
warem” zrealizowane być mogło bez 
zaopatrzenia w Odpowiednie dla ce
lów transportu opakowania. Obec
nie służące do tego celu opako
wania (zazwyczaj drewniane, otwar
te skrzynki lub łubianki) sprawia
ją. że w czasie transportu zielo
ny towar- musi być wyladowywa- 

ny i ważony tyle razy ile razy 
zmienia się osoba mająca nad nim 
pieczę (tzw. materialnie odpowie
dzialna).

We współczesnej organizacji obrotu 
„zielony towar” zapakowany u produ
centa, lub w punktach skupu we wspo
mniane już opakowania jednostkowe, 
następni, pakowany jest do tzw. kon- 
tenerów, w które ładuje się ustaloną 
ilość opakowań jednostkowych. System 
ten jest dogodny szczególnie dla owo
ców miękkich, z którymi jest najwię
cej kłopotu. Kontenery służą do wie
lokrotnego użytku, natomiast opakowa
nie jednostkowe służy do jednorazo
wego użytku, a jego cena jest wkalku
lowana w całości w cenę towaru. Dla 
owoców miękkich używa się opako
wań jednostkowych z trwałej tekturki, 
dla innych owoców i warzyw mogą 
być opakowania z folii polietylenowej.
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trudnościami przy wprowadzaniu 
tych opakowań u nas. Wiadomo, 
że istnieją trudności z papierem, 
tekturą, folią itp. Są to przeszko
dy, o które rozbił się niejeden po
mysł w zakresie opakowań w Pol
sce i które mogą być przez jakiś 
czas skutecznym hamulcem dla po
stępu w zakresie opakowań jed
nostkowych dla owoców i warzyw. 
Należy również liczyć się z pew
nym oporem sprzedawców, dla 
których uciążliwa skądinąd czyn
ność ważenia jest okazją do różne
go rodzaju podmian jakości i „wy
gospodarowania” wcale niebagatel
nych nadwyżek.

Wydaje się jednak, że żaden z 
tych względów, podobnie jak i brak 
środków finansowych, nie jest do
statecznie poważny, aby usankcjo
nować tak niehigieniczne i niera
cjonalne formy transportu i sprze
daży detalicznej zielonego towaru, 
jakie obecnie obserwować możemy 
niemal na każdym kroku.

HURT BEZ HURTU

Owoce i warzywa jako towary 
łatwo psujące się nie powinny zbyt 
długo znajdować się w sferze obro
tu, gdyż obniża to znacznie ich 
jakość. Stąd zrozumiałe jest dąże
nie do maksymalnego skrócenia 
drogi przebiegu towarów z punktu 
skupu do sklepu detalicznego. Dą
żenie to znalazło w tej branży wy
raz nawet w organizacji przedsię
biorstw specjalistycznych. Oficjalna 
wersja organizacyjna przewiduje 
przedsiębiorstwa speęjalizu’-ce się 
w skupie (spółdzielnie ogrodnicze)! 
specjalizujące się w detalu łnrzed- 
siębiorstwa państwowe „Warzywa- 
Owoce"). Hurt — to zbędny pośred
nik — rozumowano. W rezultacie 
samego słowa „hurt", lub „czyn
ności hurtowe” unika się „jak og
nia” we wszystkich oficjalnych do
kumentach dotyczących tej branży.

Oczywiście zabieg ten miał cha
rakter czysto administracyjny, bo
wiem i w tej branży nie sposób 
uniknąć czynności typowych dla 
hurtownika: przewóz towarów do 
miejsc konsumpcji , składowanie 
dla celów zapewnienia ciągłości za
opatrzenia, kompletowanie pełnego 
asortymentu, dostawa do sklepów 
detalicznych i straganów. Obecnie 
organizacje prowadzące handel o- 
wocami i warzywami wykonują 
czynności hurtowe w zależności od 
potrzeb i układu stosunków ryn
kowych. W połączeniu z wolnym 
wyborem kontrahenta i kierunku 
dostawy daje to obraz najzupeł
niej żywiołowo kształtujących się 
stosunków handlowych pomiędzy 
przedsiębiorstwami detalicznymi, a 
przedsiębiorstwami skupującymi. W 
efekcie drogami towaru rządzą nie 
prawa ekonomiczne, a aktualny u- 
kład osobistych kontaktów pomię
dzy pracownikami poszczególnych 
przedsiębiorstw. W warunkach ryn
ku sprzedawcy sytuacja ta dopro
wadziła do nieracjonalnych z pun
ktu widzenia ekonomicznego po
wiązań handlowych i do wydłuże
nia fizycznej drogi towaru.
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skróciliśmy drogi towaru, ponieważ de- 
talista rozmawia dziś bezpośrednio ze 
skupującym, nie interesuje nas jednak 
problem z iloma skupującymi musi 
rozmawiać detalista, by mieć tzw, peł

ny asortyment towaru, ani nie dostrze
gamy, czy dostawa towaru następuje z 
sąsiedniego powiatu czy g drugiego 
krańca Polski.

Są, oczywiście, pewne małe rynki lo
kalne, gdzie bezpośrednia dostawa nie
których gatunków Warzyw i owoców 
do sklepu detalicznego jest w pewnym 
zakresie możliwa do zrealizowania. 
Dobre jest to jednak dla zaopatrzenia 
miasteczek powiatowych w dni targo
we, ale nie może być wzorem dla zao
patrzenia dużych miast i innych wiel
kich ośrodków konsumpcyjnych, gdzie 
nie ma i nigdy nie będzie odpowied
niego zaplecza w postaci produkcji 
ogrodniczej. Tam, gdzie w grę wcho
dzą setki ton owoców i warzyw dzien
nie, sprowadzanych z różnych stron 
Polski, powinien istnieć określony, ra
cjonalny system zaopatrzenia, racjonal
ny system powiązań rynkowych i tam 
tzw. czynności hurtowe muszą być 
przez kogoś wykonywane. ,

A więc specjalistyczne przedsię
biorstwa hurtu owocowo-warzyw
nego?

Tak — to jedyna droga dó zra
cjonalizowania tzw. przerzutów o- 
woców i warzyw i skoordynowa
nia ich spływu na duże rynki kon
sumpcyjne. Przedsiębiorstwa te, 
umiejscowione w dużych ośrodkach 
konsumpcyjnych być powinny je
dynym źródłem zaopatrzenia dla 
miejscowego detalu w owoce i wa
rzywa sprowadzane z innych ośrod
ków produkcyjnych. Dostawy z 
miejscowej produkcji — w zależ
ności od lokalnych warunków i po
trzeb — mogłyby być kierowane 
bezpośrednio do miejscowego de
talu. Przedstawiona, kolejna mo
żliwość usprawnienia obrotu zie
lonym towarem może być niewąt
pliwie źródłem znacznych oszczęd
ności, Nie ulega jednak wątpli
wości, że w pierwszej fazie orga
nizowania hurtu trzeba i na ten 
cel przeznaczyć odpowiednie środ
ki materiałowe i finansowe.

Wszystko to nie eliminuje jesz
cze jednego z bardzo istotnych 
handlu zielonym towarem proble
mów — sezonowości podaży.

INWESTOWAĆ CZY 
IMPORTOWAĆ

Sezonowy charakter produkcji 
ogrodniczej zmusza do rozejrzenia 
sie za środkami, umożliwiającymi 
równomierne rozłożenie w czasie 
podaży owoców i warzyw. Jakkol
wiek bowiem krzywa spożycia, wy
nikająca z warunków klimatycz
nych naszej szerokości geograficz
nej zawsze osiągać będzie swój 
punkt szczytowy w okresie letnio- 
jesiennym, to jednak — zwłasz
cza wobec wskazań’ dietetyki — 
czynione muszą być coraz usilniej 
starania, aby zapewnić na rynku 
przez cały rok jak najobfitszy wy
bór owoców i warzyw. W ten spo
sób przed organizacją produkcji 
owocowo-warzywnej stoi jedno je
szcze poważne zagadnienie.

Poprzez samo przetwórstwo, re
gulację terminów nasadzeń i zbio
rów oraz rozwój przechowalnictwa 
nie sposób rozwiązać całego pro
blemu sezonowości podaży zielone
go towaru. Niezbędne jest ponad
to rozwijanie upraw szklarniowych 
lub importu.

Już dziś istnieją poważne mo
żliwości wydatnego zwiększenia 
eksportu warzyw i owoców. Pozo- 
stają one jednak często niewy
korzystane ze względu na koniecz
ność tworzenia znacznych rezerw 
na zaopatrzenie rynku krajowego 
w okresie zimy i wiosny. Dzie
siątki milionów złotych wydatkuje 
się obecnie (planowany jest wzrost 
tych wydatków) na budowę kosz
townych szklarni i przechowalni. 
Pełne zaspokojenie na tej drodze 
zimowych i wczesnowiosennych po
trzeb konsumentów wymagałoby 
nie milionowych, lecz miliardowych 
inwestycji. Postulat zgoła niereal
ny na okres najbliższych lat kilku
nastu. A tymczasem dewizy uzy
skane w wyniku zwiększonego 
eksportu można by przeznaczyć na 
import niektórych warzyw w okre
sie zimy lub wczesnej wiosny, tjl 
w okresie gdy w niektórych kra
jach południowej Europy występu
je ich podaż w większych rozmia
rach i ceny są niskie.

Dylemat: specjalizacja i wzrost wy
miany międzynarodowej, czy też autar- 
kia gospodarcza — został na ogól w 
Innych dziedzinach życia gospodarcze
go już dawno rozstrzygnięty na ko
rzyść tej pierwszej. Dlaczego więc nie 
postawić tego pytania w branży ogro
dniczej ? Warto pokusić się przynaj
mniej o policzenie wszystkich za i 
przeciw obydwu alternatyw i przepro
wadzić ścisły rachunek ekonomiczny. 
Nikt dotychczas tego nie zrobił, a do
świadczenie innych branż i innych kra
jów uczy, że rozszerzeniem wymiany 
międzynarodowej osiąga się szybsze i 
tańsze zaopatrzenie ludności w niektó
re artykuły niż kosztownymi inwe
stycjami. Społecznego zamówienia na 
import owoców nie warto udowadniać: 
wystarczy przypomnieć kolejki po po
marańcze, cytryny, brzoskwinie, wino
grona itp.
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na tego rodzaju koncepcję, to nie
wątpliwie oszczędnościom na bu
dowie szklarni musiałby towarzy
szyć wzrost nakładów na organi
zację i usprawnienie obrotu zie
lonym towarem. Tak, aby można 
było podołać wyższym eksporto
wym wymaganiom.

sk

W świetle opisanych potrzeb wi
doczne jest chyba, że wprowadze
nie całego obrotu „zielonym" to
warem „spod gołego nieba” pod 
dach wymaga niewątpliwie poważ
nych nakładów. I to nakładów 
niezbędnych, jeżeli rzeczywiście 
zrealizowane być mają ambitne 
założenia w zakresie produkcji i 
spożycia warzyw w przyszłym pię
cioleciu.

Na krajowym rynku

URODZAJ TRZEBA 
WYKORZYSTAĆ

W ZWIĄZKU z tegorocznym do
brym urodzajem warzyw 1 owo
ców resort handlu zobowiązał 
wydziały handlu rad narodowych 

oraz organizacje handlu detalicznego do 
maksymalnego rozszerzania 1 aktywiza
cji sprzedaży owoców 1 warzyw. Poza 
siecią specjalistyczną owoce 1 warzywa 
rozprowadzane być powinny poprzez 
wszystkie sklepy spożywcze, sprzedaż 
stoiskową, wózkową, uliczną, organizo
wanie zielonych kiermaszy Itp.

Dla spopularyzowania spożycia i zwięk
szenia konsumpcji zielonego towaru, 
przedsiębiorstwa handlowe organizować 
powinny pokazy, porady 1 pogadanki, 
wydawać druki-ulotki wskazujące spo
soby racjonalnego wykorzystania owo
ców i warzyw w gospodarstwie domo
wym.

Obowiązkowo rozszerzone ma być tak
że zastosowanie warzyw i owoców w 
Jadłospisach zakładów gastronomicznych 
oraz stołówek.

Przypadki nieprawidłowości lub braku 
dostatecznego zaopatrzenia w owoce i 
warzywa dowodzą Jednak, że niektóre 
organizacje handlowe nie wykonują obo
wiązkowych wytycznych resortu.

Dla większej aktywizacji sprzedaży Ja
błek, które w br. obrodziły szczegól
nie dobrze, pracownicy handlu i gastro
nomii za każdy ich kilogram sprzedany 
lub zużyty do produkcji gastronomicznej 
otrzymują 20 groszy premii.

W celu wykorzystania jabłek niskiej 
jakości 150 gorzelni rolniczych zobowią
zanych zostało do przerobu ich na spi
rytus. (Prus)

KIERUNKI DALSZEJ 
MODERNIZACJI HANDLU

DLA usprawnienia i poprawienia 
techniki sprzedaży artykułów Mi
nisterstwo Handlu Wewnętrznego 
opracowało szczegółowe wytyczne 

organizacyjno-techniczne, dotyczące roz
woju sklepów z odzieżą, obuwiem i tka
ninami.

Rozszerzona ma być zwłaszcza sieć 
sklepów z odzieżą, nawet kosztem prze- 
branżawiania i zmniejszania ilości skle
pów z tkaninami. Tendencja ta uzasad
niona jest wzrostem popytu na odzież 
gotową. W roku 1963 przerób tkanin na 
odzież wynosił 45,5 proc, ogółem do
starczanych na rynek tkanin, a plan na 
rok 1964 przewiduje dalsze powiększenie 
udziału tkanin skonfekcjonowanych do 
50,5 proc.

Odpowiednie zjednoczenia branżowe i 
przedsiębiorstwa spółdzielcze zobowiąza

dyskusje polemiki dyskusje

O rozwój wynalazczości

Sprzeczności 
i niekonsekwencje
Z POŻYTKIEM dla dyskusji, za

początkowanej artykułem p. 
Ociepki, może być przypomnie

nie pewnych pewników.
Wynalazczość jest jedną z gałęzi 

techniki, a więc działalnością eko
nomiczną. W celu przedstawienia 
naszej sytuacji, trzeba przeanalizo
wać zarówno przepisy, jak i stan 
faktyczny wynalazczości. Co do 

przepisów, to punkt o wynagrodze
niu zależny od osiągniętych oszczęd
ności można zastosować tak rzad
ko, jak rzadko produkcyjny za
kład jest producentem swoich ma
szyn produkcyjnych. Wiadomo, że 
np. huta stali nie produkuje wal
carek, dżwigarek, wentylatorów, 
filtrów do odpylania powietrza itd. 
Wytwórnie zaś tych maszyn nie są 
zainteresowane w ich ulepszaniu, 
biura konstrukcyjne i projektowe 
również. Powód: ani konstrukcyjne 
biuro ani producent maszyny nie 
będzie korzystał z oszczędności, 
które uzyska użytkownik maszyny 
dzięki jej większej sprawności,

Art. 13 Prawa Wynalazczego (Dz. 
Ustaw nr 33 z 1962 r.) koliduje z 
§ 4.2 Rozporządzenia Rady Min. z 
16.8.63 r.

Art. 13 Prawa Wynalazczego mó
wi: Za wynalazek uważa się nowe 
rozwiązanie zagadnienia technicz
nego, nadające się do zastosowania 
w gospodarce narodowej lub w za
kresie obrony Państwa, albo nada
jące się do zastosowania po pow
staniu odpowiednich warunków.

§ 4.2 wspomnianego Rozporządze
nia głosi: Celowość zgłoszenia wy
nalazku do opatentowania za gra
nicą istnieje wówczas, gdy można 
się spodziewać eksportu przedmio
tów wytwarzanych przy zastosowa
niu tego wynalazku, sprzedaży praw 
patentowych, zawarcia umowy li
cencyjnej, albo gdy zgłoszenie wy
nalazku do opatentowania za gra
nicą jest uzasadnione z innych po
wodów. ,

A więc, według Prawa Wynalaz
czego Urząd Patentowy może od
mówić patentu na wynalazki doty
czące np. uprawy daktylowych palm, 

ne zostały do opracowania planów prze- 
'branżowlenia sklepów z tkaninami na 
odzieżowe, zaniechanie uruchamiania no
wych sklepów z tkaninami oraz uspraw
nienia techniki sprzedaży. Zakończenie 
akcji przebranżawianla sklepów tekstyl
nych na sklepy z odzieżą przewidziane 
jest w połowie lutego 1965 r., celem 
przygotowania szerszego frontu sieci 
handlowej dla sprzedaży odzieży na 
przyszły sezon wiosenno-letni.

Ze względu na wzrastającą liczbę od
biorców młodzieżowych, wytyczne opra
cowane przez resort uwzględniają także 
wzrost ilości specjalistycznych sklepów 
odzieżowych dla „nastolatków". (Prus)

ŻEBY KLIENT MIAŁ RACJĘ
A specjalne polecenie Ministerstwa N Handlu Wewnętrznego -dyrektorzy 
przedsiębiorstw handlowych zobo
wiązani zostali do zorganizowania 

kontroli wyposażenia punktów sprzeda
ży detalicznej w wagi i miary oraz 
inne urządzenia przeznaczone do użytku 
klienta, jak uchylne wagi kontrolne, 
miary do przemierzania tkanin, prze- 
świetlacze jaj itp. Wszystkie znajdujące 
się w punktach sprzedaży 1 zakładach 
gastronomicznych narzędzia miernicze 
bez względu na to czy są używane czy 
też nie używane powinny posiadać waż
ną i nieuszkodzoną cechę legalizacji.

Zwrócono także uwagę na obowiązek, 
w sklepach wyposażonych w kasy reje
stracyjne, doręczania każdemu konsu
mentowi czeku kasowego wpłaconej 
przez niego kwoty. W stosunku do osób 
nie wykonujących obowiązku doręczania 
klientom czeków kasowych wyciągane 
mają być konsekwencje służbowe. To 
samo dotyczy wydawania przez obsługę 
kelnerską rachunków w zakładach ga
stronomicznych.

Dyrektorzy przedsiębiorstw zobowiąza
ni zostali ponadto do zorganizowania 
stałej kontroli punktów sprzedaży deta
licznej i zakładów gastronomicznych, ce
lem usunięcia istniejących niedociągnięć 
w zakresie ochrony interesów klienta.

(Prus)

PAPIEROSY NIE DLA DZIECI

W MYŚL specjalnego wyjaśnienia 
Ministra Handlu Wewnętrznego 
wydziały handlu rad narodowych 
zachęcone zostały do udziału w 

akcji antynikotynowej. Ma to znaleźć m. 
in. wyraz w zakazach sprzedaży wyro
bów tytoniowych dzieciom do lat 15.

Zakazy te wydawane być mają w tych 
miejscowościach, w których organizacje 
społeczne i terenowe organy administra
cji będą się wypowiadały za ich wpro
wadzeniem. (Prus)

albo hodowli krokodyli, jako nie 
nadające się do zastosowania w na
rodowej gospodarce, mimo że mogą 
dać duży dochód ze sprzedaży pa
tentowych praw. ,

Twierdzenie p. Ociepki: „przodu
jące gospodarczo kraje starają się 
ze wszech miar o stworzenie wa
runków i klimatu, w którym wy
nalazczość mogłaby się prawidło
wo rozwijać...” — nie wydaje się 
całkiem słuszne. Cała ich mądrość 
polega tu na tym, że nie zmuszają 
wynalazcy do korzystania z usług 
jednego koncesjonowanego pośred
nika, np. w zgłaszaniu wynalazku 
za granicą. Resztę robi konkuren
cja. W pewnym kraju na zachodzie 
ma pracownik obowiązek zaofero
wać wynalazek pracodawcy. Jeżeli 
ten oświadczy, że sprawa go nie 
interesuje, pracownik ma wolną rę
kę.

Zagranica czyha! na nasze wy
gasłe patenty. Przypuszczalnie ża
den nlepracowniczy wynalazek nie 
wygasł w Polsce z powedu upły
wu czasu patentowej ochrony. Nie- 
pracowniczy wynalazca próbuje za- 
inteiesować swym wynalazkiem ko
goś w kraju, a czasem za granicą, 
i płaci roczne opłaty patentowa 
tak długo, dooóki ma nadzieję, że 
sprzeda patent albo licencję. Po 
kilku latach traci tę nadzieję, nie 
widzi więc powodu do dalszego 
tracenia pieniędzy. Wtedy Urząd 
Patentowy ogłasza wygaśnięcie pa
tentu. Znane są przj’padki, że w rok 
po wygaśnięciu patentu zagranicz
na firma publikuje artykuł o pod
jęciu produkcji wymienionej w opi
sie wygasłego patentu.

Wniosek: wszystkie nasze wyna
lazki nie opatentowane za granicą 
są dla niej prezentem.

Czy to jest właściwa droga przy
spieszania naszego posteou technicz
nego? Do poprawy obecnego stanu 
może nas doprowadzić traktowanie 
interesu wynalazcy jak interesu 
Państwa. *

TYTUS ©STACHOWICZ
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By „STAR"\
był lepszy

(DRUGA NAGRODA)

ALEKSANDER PAWELEC

Z PRZEPEŁNIONEGO pociągu, 
który zatrzymał się na przy
stanku kolejowym Starachowice 

Zachodnie, wysypał się tłum ludzi 
w roboczych kombinezonach i stro
mą ścieżką popłynął w kierunku 
widniejącej opodal fabryki. Szed
łem- wśród tego tłumu z uczucia
mi, w których optymizm moich 22 
łat życia mieszał się z poczuciem 
niepewności i obawy przed niezna
nym. W plecaku miałem jedną 
zmianę bielizny, przyniszczony 
■sweter, zapasowe buty i dyplom 
technika uzyskany przed dwoma 
tygodniami w wyniku ukończenia 
nauki w jednym z państwowych 
liceów mechanicznych Rzeszow- 
szczyzny.

Był dzień 11 lipca 1949 roku.
Z przyjęciem do pracy nie było 

żadnego problemu. Rozwijający się 
zakład, który właśnie przed paro
ma miesiącami rozpoczął produkcję 
pierwszych polskich samochodów 
„STAR”, samochodów tak bardzo 
potrzebnych zniszczonej gospodar
ce narodowej, z zadowoleniem wi
tał zgłaszających się do pracy lu
dzi, szczególnie tych, co mieli dy
plom szkoły technicznej. Mieszka
nia mi jednak nie obiecano. Stara
chowice w pierwszych latach po 
okupacji nie budowały nowych do
mów, całą energię i wszystkie środ
ki łożąc na odbudowę potencjału 
przemysłowego zniszczonej przez 
okupanta fabryki.

— Kolega — powiedziano mi przy 
okienku — mieszkanie załatwi so
bie we własnym zakresie...

wach, o brygadach, o wydziałach | 
pracy socjalistycznej. Ale treść | 
dzisiejszego współzawodnictwa pra- _ 
cy w FSC jest właściwie ta sama. R 
Inicjatywa Saja i jego kolegów, R 
określana dziś powszechnym mia- g 
nem samokontroli, jest realizowana I 
przez członków 130 brygad posia- I 
dających zaszczytny tytuł BPS, bądź ■ 
walczących o jego uzyskanie, przez I 
kilka tysięcy pracowników uczę- B

LUDZIE są nieodłączną częścią 
fabryki, jej mózgiem i czynem. 
Załoga FSC wzrastała szybko. 

I Od pierwszych dziesiątek w pierw- 
| szych dniach po'wyzwoleniu do se

tek i tysięcy, by wreszcie zatrzymać 
I się przejściowo na trzynastotysięcz- 
I nyin zespole, zwanym załogą. Trzy

naście tysięcy ludzi — to nie tylko 
dwadzieścia sześć tysięcy rąk do 

| pracy, to także konglomerat różno- 
rodnych zjawisk społecznych, zapa
trywań, wierzeń i przesądów, po- 

| jęć połitycznych, przygotowania żw 
. ciowego i • świadomości.

Są łudzie wykształceni i pólanal- 
I fabeci, oddani bez reszty Nowemu 
। i wahający się. Dla jednych budo

wa Socjalizmu stanowi cel godny 
I poświęcenia i -wytężonej pracy, dla 
i drugich celem jest bogacenie się i 

wyciąganie dla siebie jak najwięcej 
I zysków materialnych bez poważniej- 
I szego zaangażowania. Starzy, którzy 

odejdą na emeryturę, i młodzież, 
I która, dopiero zaznaje trudu twór- 
i czej pracy. Są też tacy, którzy mi

mo dwudziestu lat Ludowego Pań- 
i stwa, nadal niechętnym okiem pa- 
I trzą na obecną rzeczywistość, ale to 

są życiowi malkontenci, którzy za- 
' wsze znajdą coś złego dla siebie i nie 
I widzą dalej jak do czubka swego 

nosa: Nie przeszkadza im to jednak

wcale przyswajać sobie zdobyczy 
socjalizmu, które w żadnym innym 
ustroju nie miałyby miejsca.

Czterdzieści'procent załogi stara
chowickiej FSC to ludzie, którzy 
przybyli z przeludnionych, okolicz
nych wsi. Zaludnili fabrykę i mia
sto wnosząc w jego mury krzykli
wą radość obcą zasiedziałym miesz
kańcom miasta. Wraz z nimi zna
lazły się ich przyzwyczajenia,, na
wyki prostackie upodobania, powo-
dające 
nimi i 
jącyml 
wej.

konflikty i zatargi między 
starymi mieszkańcami, sto- 
wyżej w hierarchii życia-

Hodowla kur a nawet trzody 
chlewnej w łazienkach nowych blo
ków mieszkalnych, niszczenie mie
nia społecznego w miejscu zamiesz
kania, krzykliwość i kłótliwość, 
niedbałość w ubiorze, niedostatecz
ne wychowanie dzieci i codzienny 
brak kultury — stawiały przyby
szów w złym świetle. A w fabryce 
traktowanie pracy jako dodatku do 
swych mizernych kawałków gruntu 
psuło krew starym robotnikom.

Trudno było skierować myśli 
ludzkie io nowe koryto działania i 
podnieść świadomość ku celom 
zgodnym z duchem czasu. Nędzne 
życie międzywojennego dwudzie
stolecia, zacofanie i ciemnota, od

przywróceniem do życia swego za- . inż. Poreyko był jednym z orga- 
kładu pracy: Anonlmoibi wynalaz- ■' nizatorów fabryki narzędzi, inżynie- 
cy ' i racjonalizatorzy prześcigali się rowie Klosowicz i Napiórkowski or
to pomysłach nad doprowadżeniem ganizowali fabrykę hamulców i me
do stanu używalności ocalałych ma- talurgićzną. Linię automatyczną 
szyn: Każda śrubka, wkręty, kawał obróbki głowic silnika S42 slwn- 
blachu czu przewodu posiadał nieo- struowali inżynierowie Koryl, Kap- 

... ---- »_ turkiewicz, Kuczyński i Pacek.
Trudno nie wspomnieć przy tej

cenioną wartość. Cechowała ludzi 
wprost do przesady posuniętą osz
czędność materiałów i gospodar
ność w swym zakładzie prący.

Ci, którzy budowali wówczas fa
brykę, na widok późniejszego, bez
troskiego szafowania narzędziami i 
materiałami, na widok marnotraw
stwa — nie mogli znaleźć slówpo-
tępienia.

— Gdyby przez dwadzieścia lat — 
mówią — tak ludzie pracowali, jak 
my wówczas, w niezmiernie trud
nym okresie odbudowy zakładów, 
z tak pojętą oszczędnością, rzetel
nością i poczuciem gospodarności, 
fabryka nasza byłaby najpiękniej
szą i najbogatszą w kraju, a samo
chód przez nas wyprodukowany 
byłby o jedną czwartą — a nawet 
więcej — tańszy.

Nie ma w tym twierdzeniu cheł
pliwości, jest tylko troska i na
prawdę gospodarne spojrzenie na 
rzeczywistość.

Gdy już zapadła decyzja o uru
chomieniu w Starachowicach pro-

okazji o inżynierze Władysławie Ro
gowskim, najstarszym pracowniku 
FSC. Inżynier Rogowski liczy sobie 
89 lat życia i posiada największy 
staż pracy w Zakładzie, bo 64 la
ta. Rozpoczął tutaj pracę w 1900 
r. Do dziś „dziadek”, jak go ludzie 
popularnie nazywają, aktywnie pra
cuje i twierdzi, że bez fabryki żyr 
cie nie miałoby sensu, *

*

W wydziale montażu pracuje 
miody jeszcze mężczyzna, elektryk 
instalacji samochodowej — Wiktor 
Saj. Nie znam się z nim osobiście, 
jednak często go spotykam w dro
dze do pracy. Widzę jak dość re
gularnie, co tydzień, zatrzymuje się 
przędą kioskiem Toto-Lotka i zdaje 
wypełnione kupony na najbliższe 
zakłady. Jak setki innych wierzy 
zapewne, że tym razem wygra i 
absolutnie niczym się nie różni od 
setek innych pracowników FSC. 
Jest skromny, spokojny, małomów
ny. Patrząc na niego aż trudno 
uwierzyć, że przed dziesięciu laty 
człowiek ten był w kraju głośniej
szy niż sam Dyrektor Zjednoczenia. 
Nazwisko Saja rozbrzmiewało wiel
kimi literami w całej prasie kra
jowej, która propagowała rzucone 
przez niego hasło: „Ja nie wypu
szczę braku”.

W wielu zakładach pracy pow
stały brygady sajowców, ludzi 
walczących o wysoką jakość pro
duktu finalnego, o honor marki fa
brycznej. Minęło parę lat i wszyst
ko ucichło. Coraz rzadziej zdarza
ło się. że przyjeżdżający do FSC 
dziennikarz zapytał o Saja. A po
tem przyszedł polski październik po 
którym, wraz z błędami przeszło
ści, poszło w niepamięć nazwisko

(WYRÓŻNIENIE)

WACŁAW NIEWCZAS

innych formachstniczących
współzawodnictwa. Wiktor Saj w 
międzyczasie ożenił się, założył ro
dzinę i nadal, jako kierownik jed
nej z takich brygad, daje przykład 
dobrej, solidnej, bezbrakowej robo
ty-

Starachowickie samochody cieszy
ły się dużym popytem, oczywiście 
w kraju, gdyż o eksporcie ich na 

. początku lat pięćdziesiątych, nie by
ło mowy. Przyszedł jednak rok 
1954, który przyniósł sporą ilość 
kontraktów zagranicznych. Wśród

nabywców, obok Chin Ludowych, 
znalazła się również Finlandia i 
kapitalistyczna Turcja, a potem 
Iran. „Stary” trafiły na rynki^ gdzie
■nabywca 
żliwości

A tam 
tymenty,

ma na ogół szerokie mo- 
porównania i wyboru.
nikt nie bawił się w sen- 
decydowało twarde prawo

pozytywnego przecież bohatera.
Tylko koledzy o nim nie zapomnie
li. racząc go czasem, niewinnymi 
zresztą — docinkami. Wiktor, jak 
mówią, odczuwał je dotkliwie, był 
przewrażliwiony, bronił się przed 
wspomnieniami błyskotliwej popu
larności jak przed koszmarnym, 
niedobrym snem.

— Nie chciałem — mówił — tej 
reklamy... Powiedziałem na jednej z 
masówek, żeby mniej gadać, a le
piej robić i nie wypuszczać braków, 
że wykonana przeze mnie robota 
będzie dokładna i solidna. W rze
czywistości braków nie wypuszcza
łem ani przedtem ani potem.

Dziś Wiktpr Saj nie -znosi dzien
nikarzy. unika ich. Uważa, że po
stąpili nieuczciwie.

Kiedyś rozmyślałem nad tą spra
wą. która przecież zpalazla okreś
lony wydźwięk w 20-letniej, powo
jennej historii FSC. Doszedłem do 
przekonania, że Sajowi nikt nie 
chciał zrobić krzywdy. Rozgłos 
wokół jego nazwiska był wynikiem 
zapotrzebowania na sztandarowych, 
świeckich patronów pracy, był re
zultatem określonego kierunku. we 
współzawodnictwie na początku lat 
pięćdziesiątych. Wiktor Saj nie po
wiedział nic rewelacyjnego i nie 
zamierzał lego uczynić. Zobowiąza
nia o takiej samej lub podobnej 
treści podejmowało i realizowało 
wówczas wielu pracowników FSC, 
lecz przypadek sprawił, że tylko 
jego powiedzenie zostało zanoto
wane przez obecnego na zebraniu 
stołecznego dziennikarza.

Dziś, dziesięć lat później, we 
współzawodnictwie pracy raczej nie 
ma dużych nazwisk i wielkich, in
dywidualnych inicjatyw. Mówi się 
natomiast o określonych kolekty-

konkurencji.
Cóż... Świat robi dziś bardzo du

żo samochodów, dobrych samocho-ft 
dów i umie je sprzedać. My, w 
ciągu 15 lat produkcji nauczyliśmy 
się robić dobre samochody, dorów
nujące zagranicznym ciężarówkom 
tej klasy, wyprodukowanym w fir
mach o wieloletnim doświadczeniu. 
Ale to nie wystarczy. Musimy się 
jeszcze sporo nauczyć w zakresie ■ 
umiejętności reklamy i handlu — 
oraz dalej pracować nad dostoso
waniem właściwości samochodów 
do wymogów zagranicznych odbior
ców. Starachowicka FSC wiąże dziś 
duże i uzasadnione nadzieje ekspor
towe w związku z przygotowywaną 
produkcją zmodernizowanych sa
mochodów „Star 200" i „Star 266“ 
wyposażonych w silnik wysoko
prężny o dużej mocy (minimum 125 
KM), synchronizowaną skrzynię 
biegów, większą ładowność itp.

Samochód „Star 20” był w 1948 r. 
wykonywany w ciągu 752 godzin, 
zaś w 1956 roku, ‘głównie dzięki 
realizacji postępu technicznego, w 
ciągu 516 godzin. Pracochłonność 
„Stara 21”, wskutek wprowadzenia 
doń nowych bądź doskonalszych 
mechanizmów, zwiększyła się przej
ściowo do 582 godzin, by w ciągu 
trzech kolejnych lat ich produkcji 
zmaleć do 526 godzin. Początkowa 
pracochłonność nowego typu wo-

LUDZKIE KONFLIKTY
I PRZEOBRAŻENIA

Stara 25“ ukształtowała się w I 
granicach 580 godzin, by, wykazu- I 
jąc stałą tendencję spadkową, zma- I 
leć w 1962 roku do 428 godzin. R 
Oczywiście, gdyby dziś FSC wy- | 
twarzała taki sam samochód jak ■ 
w 1948 roku, to wielkość spadku I 
pracochłonności nie byłaby okre- 
ślona liczbami 752—428. Druga z I 
wymienionych liczb byłaby grubo, i 
grubo mniejsza. I

Inny przykład: kabina kierowcy ■ 
oznaczona symbolem N20 i używa- B
na powszechnie do 
pów „Stara’’ (przed 
„kosztowała" 160 
Dzięki postępowi

wszystkich ty- 
wrześniem 63 r.) 
godzin pracy.

technicznemu
wprowadzono nową, estetyczną ka- I 

■ binę, którą wykonuje się dziś w R 
ciągu niepełnych 70-roboczogodzin. ■

Oczywistym skutkiem postępu B 
technicznego jest szybkość maksy- I 
malna samochodu, wynosząca u I 
„Starów 20” 73 km/godzinę, a u ■ 
„Starów 27” 94 km/godzinę. A sto- | 
sunek mocy silnika do ciężaru cał- - 
kowitego samochodu (ciężar wła- I 
sny plus dopuszczalna ładowność) * 
wynoszący w 1950 r. 11 KM/l uległ I 
poprawie i wynosi obecnie 13 KM/t. I 
Natomiast stosunek ładowności do I 
ciężaru własnego, wynoszący przed- | 
tern 1,08 wynosi dziś 1,12. co jest ■ 
już wskaźnikiem przyzwoitym, mo- I 
gącym równać „Stara” z takimi sa- 
mochodami jak „Kloecker” (1,08) I 
czy „Borgward” (1,14). ■

Fabrycznie ustalona norma prze- I 
biegu „Stara” do pierwszego kapi- I 
talnego remontu — wynosiła w ■ 
1949 roku 40 tysięcy kilometrów, I 
a dziś 100 tysięcy kilometrów. Ale ■ 
coraz więcej jest dziś kierowców, ■ 
którzy przejechali „Starem" 150 a I 
nawet' 200 tysięcy kilometrów bez ■
kapitalnego remontu. To już su
kces.

wieczne przesądy i zabobony wy
wodzące swój rodowód z okresu 
średniowiecza — ciążyły na ludzkiej 
świadomości ogromnym balastem. 
Nawet dziś, po dwudziestu latach 
życia w nowych warunkach, gdzie 
świadomość ludzka osiągnęła o- 
gromny stopień rozwoju, ludzie je
szcze tkwią w niektórych przesą-. 
dach, bardzo rażących w erze ato
mowej. Mimo że wczorajszy wy
robnik służący u bogatych chło
pów, pastuch dworskiego bydła, 
bandos wędrujący co roku na Sach- 
sy — awansował do rangi mieszczu
cha. Mimo że radioodbiornik, mo
tocykl, ładne meble, garnitur z ela
ny i jedwabie, pralka i coraz częś
ciej telewizor — stały się dla ńich 
normalnymi sprzętami, bez których 
nie wyobrażają sobie życia. Jed
nak to nie jest najważniejsze.

Okres dwudziestu lat Polski Lu
dowej ukształtował klasę robotni
czą na klan ludzi, którzy wiedzą, 
gdzie ich miejsce w społeczeństwie 
i czemu zawdzięczają zdobycze ży
ciowe. Są przekonani, że jedynie 
socjalizm wyniósł ich na wyższy 
poziom życiowy i że nie osiągnęliby 
nigdy takiego awansu społecznego 
w państwie rządzonym przez kapi
talistów. '

Swemu przekonaniu o słuszności 
socjalistycznego ustroju dali wyraz 
m. inn. w czasie budowy i rozbu
dowy fabryki samochodów. Natych
miast po wyzwoleniu rozpoczęli sa
morzutnie gorączkową pracę nad 
zabezpieczeniem zniszczonych obiek
tów fabrycznych, nad uruchomie
niem produkcji i nad ciągłym jej 
podnoszeniem aż do dzisiejszych o- 
siągnięć. Jeszcze zdewastowane ha
le fabryczne pełne były zaduchu 
uciekających Niemców, a już re- 
montowcy, budowlani, elektrycy, ko
lejarze i kierowcy, pracou nicy umy
słowi i niewykwalifikowani, rozpo
częli pracę nad odbudową. Przyno
sili z domów własne narzędzia, wy
ciągali z zakamarków, kanałów, z 
ziemi, ukryte, zdekompletowane 
przed Niemcami maszyny i urządze
nia oraz materiały, nie oglądając 
się na zapłatę ańi na normowany

■ czas pracy. Podczas śnieżnych za-
■ wiei i silnego^nrozu pracowali nad

dukcji samochodów ciężarowych, 
gdy sztab fabryki (dyr. Loesz, inż. 
Różycki, Olędzki i Romaniuk) pod
jął się tego trudnego dzieła — sta
rachowiccy robotnicy poczuli się 
dumni, że im właśnie -w udziale 
przypadła rola budowniczych samo
chodów. Czerwiec 1948 r. zostanie 
na zawsze w historii zakładu jako 
data rozpoczęcia produkcji samo
chodu „Star 20". *

■ Wiele razy w kinie czy na ja-

Mimo pozytywnej cechy załogi, 
jaką jest jej stabilność, nie ma 
między nią zgody. Konflikty rodzą 
się z wielu przyczyn. Ale chyba 
najważniejsze to ciągła zawiść mię
dzy robotnikami zamieszkałymi, jak 
się to mówi, z dziada i pradziada w 
mieście, i tymi, którzy do miasta 
przybyli po wyzwoleniu. O powsta
waniu konfliktów decydują w prze
ważnej mierze warunki materialne 
jednych i drugich oraz niestabil
ność klasowa. Ci półrobotnicy-pół- 
chłopi nie są mile widziani. Robot
nicy i inteligencja pracująca czer
piąca swe środki materialne wy
łącznie z tytułu pracy w zakładzie, 
patrzą z zawiścią na tych, którzy 
posiadają ziemię lub udziały w niej 
na icsi. Bez wątpienia ci drudzy sto
ją materialnie lepiej. Budują wła
sne domki, mogą w szybszym tem
pie zakupić motocykle, telewizory 
itp. oraz żyją lepiej. Posiadanie ka
wałka ziemi na wsi powoduje, że- 
stabilność między jednymi i dru
gimi jest zachwiana. Ci z „dziada 
i pradziada" twierdzą, że druga 
część robotników nie jest bezpo
średnio .i szczerze zaangażowana w 
rozwój fabryki, że nie chce się 
upominać o słuszne sprawy, nie dą
ży do lepszych osiągnięć produk
cyjnych — ponieważ to, co zarobi, 
stanowi dodatkową zdobycz do po
siadanych morgów.

— Nic dziwnego — ' mówią — że

kiejś innej imprezie 
odpoczywających po 
ników i inżynierów, 

. do zakładu, bo tam

wywoływano 
pracy róbot- 
aby udali się 
są nagle po
było takiego.trzebni. Nigdy nie ----

■ ■ który by odmówił. Wezwany szedł 
‘nieraz w świątecznym- garniturze, . 
-przerywał zasłużony odpoczynek, -bo
• rozumiał, że tak trzeba.

Zawsze brała górę ambicja zawo
dowa i świadomość, że nie można 

• zawieść zaufania Partii i Rządu oraz 
społeczeństwa, które pilnie śledziło* 
rozwój fabryki i cieszyło się jej oś 
sięgnięciami. Franciszek Baran wie
le nocy nie przespał opracowując 
pierwsze, dobre koła zębate do, 
skrzyni biegów i tylnego mostu. 
Pierwsi zanotowani w FSC racjo-' 
nalizatorzy produkcji — 'Stanisław 
Rymarczyk, Marian Chmielewski i 
Józef Paprot — przeszli do historii 
tego ruchu jako jego oficjalni pio
nierzy.

Ruch racjonalizatorski to najlep
szy dowód szerokiego zaangażowa
nia załogi w sprawy potanienia i 
polepszenia jakości produkcji. W 
1947 r. było 16 wniosków racjonali
zatorskich, które przyniosły gospo
darce narodowej 167 000 zł oszczęd
ności. W roku 1948 oszczędności z 
tego tytułu osiągnęły sumę 327 000 
zł. W 1949 r. 138 wniosków 632 752 
zł a rok 1950 jest pierwszym ro
kiem milionowym, bo uzyskane tą 
drogą oszczędności wniosły 2 727 000 
zł. Pierwsze dziesięciolecie zakładu 
zamknięto ilością 15 338 wniosków, 
z których zastosowano w produkcji 
7 416 uzyskując 64 692 203 zł oszczęd
ności.

Czół mci- racjonalizatorzy zakładu 
— Józef Szafraniec, Antoni Pola- 
.kowski, Leon Rymarczyk i Marian 
Strzeblecki — są znani i cenieni w 
fabryce.

Spośród trzynastotysięcznej zało
gi FSC 20% jest takich, którzy 
przepracowali tu bez przerwy co 
najmniej 15 lat. Dołożyć do nich 
tych, którzy przepracowali mniej, 
ale ze względu na dużą intensyw- 
ngść i wartość włożonej pracy ma
ją moralne prawo uważać się za 
zasłużonych, — otrzymamy kilkuty
sięczną rzesze ludzi szczerze od
danych sprawie..

Twierdzeniem, że FSC jest koleb'- 
ką polskiego przemysłu samochodo
wego, że utrzymuje prym w tej 
dziedzinie do chwili obecnej oraz 
że jest nadal kuźnią kadry, specja- ■ 
listów o wysokim przygotowaniu 
praktycznym i zawodowym-dla ca
łego przemysłu motoryzacyjnego — 
nie popełnimy przesady. Samochód 
Star jest oryginalnym tworem pol
skich robotników i inżynierów. To 
przed nimi w latach 1947/48 stanęło 
ogromne zadanie zaprojektowania 
całej fabryki, szczegółowego, robo
czego op acowania przebiegów pro
cesów technologicznych, komplet- 
nych rozwiązań oprzyrządowąń pro
dukcyjnych, adaptacji, uzbrojenia i 
ustawienia' maszyn, zaprojektowania 
i uruchomienia urządzeń produk
cyjnych i pomocniczych; wyposażeń 

. transportowych oraz innych środ
ków biorących udział w procesie 
twórczym.

Państwo musi zakupywać za gra
nicą tyle ton zboża, jak taki pot- 
robotnik a pół-chłop nie jest zainte
resowany w należytej uprawie zie
mi i nie jest należycie zaintereso
wany w rozwoju przemysłu, bp je
mu to niepotrzebne. '

Jest w tych twierdzeniach duża 
doza racji i nie można na razie 
znaleźć wspólnego języka służące
go porozumieniu.

Innym rodzajem konfliktu jest 
. konflikt między młodą inteligencją 
a starymi robociarzami. Starzy ro- 
bociarze. czują się pokrzywdzeni 
spychaniem ich, - jak twierdzą, na 
tylne pozycje w fabryce. ■ Dotyczy 
to tak życia produkcyjnego jak i 
politycznego. Buntują się przeciw 
temu, jednak muszą ustąpić mło
dym, którzy po skończeniu studiów 

1 są bardzo w fabryce pożądani i co
raz bardziej opanowują życie za
kładu.

— Jak to? — dziwią się. — Więc 
nie jesteśmy już potrzebni? — Bu-
dawaliśmy fabrykę, uruchamiali
produkcję, stwarzaliśmy młodym 
warunki do nauki, a teraz za nasz 
trud idziemy w odstawkę?

Nie ma dla nich znaczenia, że 
brak nauki i przygotowania teore
tycznego jest zasadniczą przeszko
dą w osiąganiu kwalifikacji, któ
re cechują młodych. Choć czują się 
pokrzywdzeni, choć pracują ofiar
nie i uczciwie — jednak tkwi w nich 
uraza do młodych. Starają się cza
sem w całkiem nieoczekiwany spo
sób dowieść, że nie rezygnują i bę
dą się bronić.

Takim przykładem odgryzienia się 
na inteligencji zakładu była ostat
nia konferencja sprawozdawczo- 
wyborcza Komitetu Zakładowego 
Partii, na której do władz partyj
nych wysunięto młodych, zdolnych 
ludzi, bardzo na tych stanowiskach 
potrzebnych.

Kandydatury nie spotkały się 2 
krytycznym przyjęciem podczas ich 
omawiania w dyskusji, ale w głoso- 
waniu tajnym przepadly.

Choć takie i podobne nieoficjal
ne konflikty nie są pożądane w za
kładzie — nie zakłócają pracy. Jed
nak psują nerwy wielu ludziom.

Mimo wszystko załoga FSC 
jest załogą pracującą z nie spotyka
nym dotychczas rozmachem. Świad
czą o tym jej osiągnięcia i budo
wane na tej podstawie perspekty
wy rozwojowe fabryki.

Ludzie wiedzą, czego chcą. Zdo
bycze dwudziestu lat są najlepszą 
formą propagandy przemawiającej 

- na. rzecz nowych czasów. Łatwiej 
wobec tych osiągnięć i wytknięte
go celu wytłumaczyć ludziom przej
ściowe niedomagania gospodarcze i 
ekonomiczne kraju. Jeżeli się idzie 
do ludzi z prawdą, potraf^ ją zro
zumieć i przyjąć. Reagują wówczas 
'wzmożonym wysiłkiem produkcyj
nym i coraz mniej dają ucho „eta
towym" malkontentom i krzyka- • 
czom.

Niezwykłe szybko reagują ludzie 
na wszelkiego rodzaju niesprawie
dliwość społeczną, wynikającą z wi
ny ludzi sprawujących władzę w 
fabrycznym światku. Wiadomo, że 
nip do . pomyślenia był kiedyś 
najmniejszy przejaw krytyki. Dziś 
sam fakt możliwości krytykowania 
spraw godzących w robotnika czy 
pracownika stawia ludzi w lepszej 
pozycji społecznej przekonywającej 
o słuszności socjalistycznego ustroju.

* NASZ KONKURS * NASZ KONKURS * NASZ KONKURS .



S
ZTUCZNE .unasieniańie 
zwierani;, gospodarskich jest 
mętod4 ufńHiieflia fići- 
dowli |k)Sl^8w§. ■ MŚtbaii 
sztucznego unasieniania o- 
parta jest na współczesnym 

poziomie nauki biologii rozrodu i 
genetyki. Na podstawie obecnego 
stopnia rozwoju tych natik spodzie
wano się, że sztuczne unasienianie 
powinno przynieść hodowli, a tym 
samym gospodarce narodowej duże 
korzyści.

Praktyczna wartość metody sztu- 
cznego unasieniania polegać ma 
na możliwości bardziej skutecznego 
wykorzystania wartościowych roz
płodników db jakościowego polep
szenia pogłowia bydła. Jeżeli np. przy 
kryciu naturalnym po jednym bu
haju można otrzymać 100-200 cieląt 
rocznie, to obliczono, że przy za
stosowaniu sztucznego unasienia
nia liczbę tę można zwiększyć do 
kilku tysięcy. Używając do rozpłodu 
najlepszych rozpłodników można w 
krótkim czasie poprawić znacznie 
pogłowie bydła.

Sztuczne unasienianie umożliwia 
ponadto zwalczanie niektórych nie
bezpiecznych schorzeń, przenoszo
nych podczas kopulacji, a także 
przypuszczano, że okaźe się ono 
skuteczną formą walki z jalowością 
bydła.

Teoria i praktyka inseminacji 

ALARMUJĄCE 

SYGNAŁY
ERNA SYLMAN, TEOFIL KOWALSKI

Najbardziej opłacalne dla hodow
cy jest, kiedy krowa wycielą się co 
roku. To znaczy, że pr?y 9 miesią
cach ciąży w 3 miesiące ¢0 wycie
leniu krowa powinna się ponownie 
zacielić. Każdy miesiąc opóźnienia 
zacielenia powoduje w roku następ
nym obniżenie rocznej produkcji 
mleka o 5% i jednocześnie podroże
nie kosztów własnych produkcji 
litra mleka więcej -ni? o 5%, «

Jaśkowski *)  podaje, że procent 
- zacieleń u krów un^sienianych 

wynosi 85 i jest -wyższy niż u krów 
krytych naturalnie, gdzie wynosi 
tylko około 60. Przy średniej wy
dajności około 2 000 kg mleka od 
krowy rocznie, właściciele krów 
unasienionych zyskują stąd śred
nio 150 kg mleka więcej.

•) L. JałkoWRkll Cn deje hodoWll 
sztuczne unasienianie, PWR1L, W-wa 
1802 1,

Korzyści z unasieniania Jaśkow
ski dzieli, na doraźne i hodowlane 
(pojawiają się one w ciągu 5-10 lat). 
Zyski doraźne’ mają wynosić zatem 
150 kg mleka x 2,50 = 375 zł. Do 
tego dojść powinien jeszcze zysk z 
uzyskanej większej ilości cieląt. Je
żeli przy kryciu naturalnym uzy
skujemy (wg Jaśkowskiego) 60 cie
ląt od 100 krów, to przy stosowa
niu sztucznego unasieniania po
winno się ich uzyskać 85. Wzrost 
nie bagatelny, bo aż 40 procent.

Korzyści hodowlane wynikające 
ze zwiększenia wydajności mleka 
potomstwa krów unasienionych 
oblicza się na 1 000 kg rocznie. Sztu
czne unasienianie stosuje się w 
Polsce od 1946 r. W 1966 r. unasie- 
niono 200 tys.. w 1959 — 800 tys. 
a w 1963 — 2,5 min krów. Według 
więc założeń Jaśkowskiego w 1959 
r. unasienione krowy powinny by
ły dać jako zysk doraźny, tylko ze 
zwiększenia procentu zacielonych 
krów. 120 min kg mleka.

W 1963 r. unasienionych było 
w kraju 2,5 min krów, co stanowi 
40% ogólnej ich ilości. A zatem 
zyski doraźne powinny być już bar
dzo .znaczne i wynosić 375 min kg 
mieka. Ilość cieląt uzyskanych od 
2,5 min krów sztucznie unasienio
nych przy 85% zacieleń powinna 
wynosić 2125 000 sztuk, to znaczy 
nadwyżka powinna wynosić 625 000 
sztuk, w porównaniu do takiej sa
mej ilości krów krytych natural
nie. Zyski hodowlane, występujące 
po 5-10 latach, powinny takżb już 
się ujawniać. _ ■,

W praktyce okazało się, że spra
wa nie jest taka prosta. Spodzie
wanych rezultatów nie ma, a na
wet notuje się pewne obniżenie 
produkcji mleka od krów unasie- 
nianych. Również zamiast spodzie
wanego wzrostu procentu zacieleń 
notuje się jego spadek. Zjawisko 
jałowienia krów staje się coraz po
wszechniejsze i nabiera już rozmia
rów alarmujących.

*
W oborach, gdzie od wielu lat sto

suje się sztuczne unasienianie 
krów, daje się zauważyć ujemne 
skutki. Oto one:

1) procent zacieleń jest niższy niż 
przy kryciu naturalnym,

2) cielęta rodzą się mniej ży
wotne,

3) zwiększa się ilość nieregular
nych ruj i poronień.

6B3OR
Nr 37 (678) - 13.IX.1964 r,

Zjawiska te dają się zauważyć 
li tiaśi a j&śitośb Ostrzej w kfajach 
d wysokim ^tjzidiflle nbdóWli jak 
Hoiari&ia, Datila.

U nas w PGR sztucznym unasie- 
nianiem objętych jest 86% krów, w 
gospodarstwach indywidualnych wg 
statystyk 34%. U indywidualnych 
właścicieli krów -występuje uzasad
niona niechęć do metody sztucznego 
unasieniania. Rolnicy indywidual
ni nie mogą sobie pozwolić na 
utrzymywanie jałowych krów. Ra
dzą sobie więc kryjąc Itrowy „dzi- 
kirpi", nieuznanymi buhajami, o 
niśkiej ,wartości hodowlanej, lub 
wręcz bezwartościowymi. Czynią 
tak powszechnie pomimo t^sokich 
kar, jakie za to grożą.

PGR jak dotąd przestrzegają 
przepisów i ponoszą coraz większe 
straty. W PGR woj. poznańskiego 
sztucznym linasienieniem objęte są 
krowy z wszystkich obór. Uzyskane 
efekty produkcyjne i hodowlane są 
niezadowalające. W poznańskich 
PGR szybko, wzrastało pogłowie by
dła, dochodząc w 1963 r. do 69,9 
szt. na 100' ha użytków rolnych, 
podczas gdy w 1959 r. było zaledwie 
33,8 szt. Wzrosło również pogłowie 
krów z 16,3 szt. na 100 ha w 1959 
r. do 23,8 szt. w 1963 r.

Tym pozytywnym wynikom towa
rzyszyły jednak również zjawiska 
ujemne, a mianowicie:

1. Znacznie zmniejszyła się pro
dukcja mleka od 1 krowy (z 2863 
1 mleka od" 1 krowy rocznie w r. 
1960/61 do 2368 1. w 1962/63 rj

2. Nastąpił spadek ilości odchowa
nych cieląt od 100 krów z 84 szt., 
w r. 1959/60 do 73 szt. w 1962/63 r.

Może ktoś zarzucić, że niski od
chów cieląt był wynikiem złego 
stada ^rów. Przeczy jednak temu 
ostra selekcja krów, jaką stosowa
no w tym czasie; procent brako
wania wzrósł w tych samych latach 
z 15,4 do 23,5. Wszystko wskazuje 
na to; że obniżenie się produkcyj
ności Itrów nastąpiło w wyniku sła
bych zacieleń. Przeprowadzona w 
25 PGR na 2400 szt. krów analiza 
potwierdziła to przypuszczenie. Tyl
ko 32,5% krów zostało zacielonych 
w 3 miesiące po wycieleniu; 41,9% 
w 3-6 miesięcy, 18,8% w 6-12 mie
sięcy, a 6,8% powyżej 12 miesięcy.

We wszystkich badanych oborach 
od wielu lat prowadzona jest in
seminacja bydła. Z analizowanej 
ilości — 416 sztuk tj. 17,3% zostało 
wybrakowanych, w tym 250 sztuk 
(60%) z uwagi na długotrwałe ja
łowienie.

*

Zaobserwowane zjawiska, a więc 
spadek mleczności, spadek ilości 
odchowanych cieląt oraz koniecz
ność bardzo wysokiego brakowania 
krów przynoszą duże straty gospo
darstwom. W sumie podrażają one 
gwałtownie koszty własne produk
cji 1 1 mleka, czynią hodowlę by
dła mlecznego nieopłacalną.

Ponadto przy tak wysokim pro
cencie brakowania średni okres 
produkcyjny krowy wynosi zaledwie 
4 lata. A może on wynosić 10 lat 
i więcej. Im dłuższy jest okres pro
dukcyjny krowy tym korzystniej 
dla hodowcy i dla gospodarki na
rodowej.

Dlaczego tak jest? Otóż uważa 
Się, że o biologii rozrodu wiemy już 
wszystko, lub też dostatecznie du
żo. Wyniki uzyskiwane dowodzą je
dnak, że nasza wiedza w tym za
kresie jest jeszcze niedostateczna. 
Metoda sztucznego unasieniania 
może i powinna przynosić korzy
ści. Ale, aby to mogło nastąpić, 
muszą najpierw ulec zmianie zasa
dy na których jest oparta.

Nie bierze się, jak dotychczas, 
‘pod uwagę roli systemu nerwowego 
w procesie rozrodczym. Obecność 
rozpłodnika przy kopulacji okazuje 
się rzeczą niezmiernie ważną. Sta
nowi to silny bodziec działający na 
system nerwowy, w kierunku wy
dzielania określonych hormonów, 
warunkujących prawidłową owula- 
cję i zapłodnienie. Ponadto .przy 
sztucznym unasienianiu wprowa
dzamy zaledwie pół — do jednego 
promila tej ilości plemników, jaką 
uczestniczy w naturalnym procesie 
zapłodnienia. I to jest powodem 
„niepłodności fizjologicznej", pole
gającej na zaburzeniach występują
cych we wczesnych okresach za
gnieżdżania się i rozwoju komórki 
jajowej.

Od potowy 1963 r. inseminator 
z rejonu Przyszowice pow. Rybnik 
ob. Górnik Franciszek na moją 
prośbę stosuje przy zabiegu insemi
nacyjnym sztuczne bodźce nerwo
we. Chcieliśmy wskutek tego za
biegu podnieść procent zacieleń do 
70, tak jak średnio wypada przy 
kryćitl naturślnyrrt. Okńzdld śię, że 
SztUcźne bodźce i uwzględnieniem 
szeregu czynników środowiska wy

kazują dziąląinie silniejsze, niż bodź
ce natunalriB.- Prbceht zacieleń pod
niósł się d6 1 Wi^fcej:

W lutym rokii tiidż^ego ńśśt^- 
plły pierwsze wycielenia. W wyniku 
ocieleń rodzi się znacznie wyższy 
procent jałówek, niż było to w ana
logicznym okresie roku ubiegłego. 
Zachęcone wynikami ob. Górnika, 
od stycznia 1964 r. nowe metody in
seminacji stosuje już kilka. PGR 
woj, poznańskiego, w tym także 
kombinat Manieczki. Wyniki uzy
skane na pokaźnej ilości krów, po
mimo bardzo niesprzyjających wa
runków (opóźniona wiosna i niedo
statek paszy), są o wiele lepsze niż 
w innych gospodarstwach, lub w 
grupach kontrolnych tych samych 
gospodarstw. W Manieczkach np. 
prbcent zacieleń wynosi 95.

Niepokojące jest zjawisko za
obserwowane'w szeregu PGR, gdzie 
od wielu lat stosowane jest sztucz
ne unasienianie, że potomstwo 
uzyskane ze sztucznego .unasienia
nia wykazuje z każdym następnym 
pokoleniem coraz większą degene
rację. Pojawia się coraz więcej 
różnych form degeneracyjnych. Ze
wnętrznymi oznakami tego jest po
stępujące karłowacenie. rodzenie się 
cieląt o coraz mniejszej wadze, po
jawia się omaszczenie. w którym 
przeważa coraz więcej białej sierści, 
coraz więcej cieląt rodzi się z noz
drzami bez barwnika, słowem no
tuje się postępujący albinizm, oraz 
wiele innych form degeneracyj- 
nych. Cechy zewnętrzne są tylko 
odzwi erci edl en i em n i ekorzyst n vch 
zmian we właściwościach wew
nętrznych. fizjologicznych. Potom
stwo krów unasienionych wykazu
je coraz mniejszą żywotność. Są 
coraz mniej dostosowane do śro
dowiska, wykazują mniejszą odpor
ność na choroby, wykorzystują co
raz gorzej pasze, co idzie w parze 
z coraz mniejszymi przyrostami. 
Potomstwo wykazuje gorszą jakość 
w porównaniu z ich matkami, nie 
mówiąc już nic o ojcach. A prze
cież — wg założeń teoretycznych — 
miały być większe i cięższe, coś po- 
śrfiniego między matką a ojcem.

Szczególnie występuje to u po
tomstwa najlepszych rozpłodników. 
Chcąc uzyskać maksymalną ilość 
potomstwa po najlepszych rozpłod
nikach, nasienie ich dzielono na 
więcej dawek, niż tych mniej war
tościowych. Pracownicy stacji una
sieniania w Naramowicach są 
przekonani, że ilość plemników w 
dawce nasienia nie jest obojętna 
dla jakości potomstwa. W marcu 
br. zakład ten przedstawił Woj. 
Zjedn. PGR plan doświadczeń i 
badań nad wpływem różnego ro
dzaju sztucznych bodźców na sku
teczność zacieleń i płeć potom
stwa, a także nad wpływem ilości 
i różnorodności plemników na je
go żywotność. Do końca 1965 roku 
powinien być już zgromadzony do
statecznie duży materiał, rzucający 
nowe przekonujące spojrzenie na 
zagadnienie biologii rozrodu.

*
Należy się jeszcze ustosunkować 

do ewentualnego zarzutu, że głów
nym powodem niepowodzeń są tzw. 
błędy zootechniczne, czyli niewłaś
ciwa pielęgnacja, złe wyżywienie, 
braki paszowe itp. Oczywiste jest, 
że sprawa ta nie jest obojętna i w 
jakiś to sposób wpływa na proces 
rozrodu.

Szczególnie dwa ostatnie lata wy
warły ujemny wpływ na produk
tywność bydła z uwagi na braki 
paszowe. Jednak wspomniane nie
powodzenia rozpoczęły się już zna
cznie wcześniej. I to właśnie upo
ważnia do analizowania tych za
gadnień od strony dotychczasowych 
metod inseminacji.

Niektórzy kierownicy gospodarstw 
po kryjomu wstawiają do obór bu
haje, chcąc zapobiet stratom. Tak 
czynią kierownicy nie tylko gospo
darstw województwa poznańskiego, 
ale także i innych województw.

Wiele mówiący jest fakt wsta
wienia buhajów do obór gospo
darstw SGGW — Brwinów i Jak
torów i zastosowanie tam krycia 
naturalnego. Oznacza to bowtom 
niewiarę i rezygnację z nowej me
tody hodowlanej, która może przy
nieść wiele korzyści, jaką jest sztu
czne unasienianie, Można przewi
dzieć. jak zareagują wobec tego 
faktu pozostałe państwowe gospo
darstwa. Naukowcy szukają przy
czyn tych niepowodzeń. Dopatrują 
się ich w niewłaściwym postępowa
niu z nasieniem, w nieodpowied
nim przeprowadzaniu zabiegu inse
minacyjnego itp. Czym wobec tego 
wytłumaczyć niepowodzenia sztucz
nego unasieniania w doświadczal
nych gospodarstwach SGGW? Chy
ba tam już postępują właściwie z 
nasieniem i prawidłowo inseminu- 
ją. A pomimo to wyniki zapieleń 
przy stosowaniu sztucznego una
sieniania są tam także gorsze niż 
z krycia naturalnego.

Powodem tych niepowodzeń jest, 
naszym zdaniem, aktualny stan 
nauki biologii rozrodu i nauki ge
netyki. Metoda sztucznego unasie
niania jest ’ metodą niewątpliwie 
postępową. Ale nasza wiedza w za
kresie biologii rozrodu i genetyki, 
jak już zaznaczono, okazuje się je
szcze niedostateczna.

Niepowodzenia nie powinny nas 
zniechęcać do samej metody sztucz
nego unasieniania, ale powinny 
stanowić bicz ponaglający nas do 
szukania nowych dróg. Państwo 
stwarza warunki, w których hodo
wla bydła mlecznego jest opłacalna 
dla hodowców. Coraz większe ja
łowienie krów, na skutek szerokie
go wprowadzania sztucznej insemi
nacji niweczy wysiłki państwa i ho
dowców czyniąc hodowlę nieopła
calną.

Zamówienie społeczne wobec nau
ki w związku z tym jesk bardzo pil
ne i palące. w
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NIE ulega wątpliwości, że agro
nom gromadzki powinien ode
grać poważną rolę we wzroś

cie produkcji rolnej. Niestety, tak 
jeszcze nie jest. Poniżej chcielibyś- 
my zająć się sprawą agronoma gro
madzkiego jako doradcy rolników. 
Moim zdaniem — agronom gromadz
ki, niezależnie od stopnia wykształ
cenia, nie jest należycie przygoto
wany do pełnienia funkcji doradcy. 
Nie ma bowiem przygotowania spo
łecznego,’ bo go tego w szkole śred
niej czy wyższej nie uczono. Brak 
umiejętności pracy wśród rolników 
i z rolnikami sprawia mu daleko 
większe trudności, niż same zagad
nienia czysto techniczne. Ani tech
nika rolnicza,<ani WSR nie kształ
cą bowiem 'absolwenta jako fa- 
chowca-społecznika. Zapomniano w 
programach nauczania o tak waż
nym przedmiocie, jak agronomia 
społeczna. Dlatego też trudno jest 
często znaleźć doradcy wspólny 
język z rolnikami. Z tego powodu 
efektywność jego pracy jest słaba.

Jest dużym błędem naszych in
stytucji nadrzędnych, że często an
gażują do pracy na wsi „świeżo 
upieczonych" absolwentów, beż od
powiedniej praktyki tak fachowej 
jak i społecznej. Wydaje sie zaś. że 
nie może być dobrym doradcą rol
nika absolwent, który nie ma za 
sobą przynajmniej trzechletniej 
praktyk; w produkcji rolnej, zwła
szcza, jeśli pochodzi on z miasta. 
Poza tym angażowany absolwent 
winien odbyć przynajmniej rocz
ną praktykę przy dobrym, doświad
czonym agronomie. Tego się, nieste
ty, nie robi, a wielka szkoda. Po
za tym agronomowie gromadzcy nie 
znają metod pracy, na co się po-

¥

ZADANIA agronoma gromadzkiego 
zostały określono tv dwu aktach 
prawnych, a mianowicie Zarządze
nie Ministra Rolnictwa nr 1'3 z 24 

grudnia 1960 r. oraz instrukcji CZKR z 
31 grudnia 1960 r. W pierwszym z nich 
jest mowa o czterech głównych kierun
kach działania: o organizacji gospodarki 
nasiennej, o organizowaniu walki z 
chwastami i szkodnikami roślin, o zago
spodarowaniu gruntów Państwowego 
Funduszu Ziemi, oraz o wprowadzaniu 
postępu technicznego.

Instrukcja CZKR za główny kierunek 
pracy agronoma uważa stałe podnosze
nie poziomu kultury rolnej, zapewnie
nie realizacji ustaw, uchwal i zarządzeń 
dotyczących tej produkcji oraz wyko
nania statutowych zadań kółek rolni
czych. Jaka proporcja powinna Istnieć 
pomiędzy poszczególnymi formami dzia
łania? Gdyby o to zapytać np. 324 agro
nomów zatrudnionych w woj. bydgo
skim, otrzymamy zapewne 321 różne od
powiedzi. Proporcja ta zależna jest bo
wiem od szeregu czynników, jak stanu

Na marginesie
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

W wyniku reformy rolnej 1 osad
nictwa na Ziemiach Zachodnich 
przekazano chłopom pracującym 
przeszło 6,1 min ha ziemi, z tego 
około 2,4 min ha na ziemiach daw
nych oraz około 3,7 min ha na 
Ziemiach Zachodnich. Liczba nadzie
lonych rodzin chłopskich wyniosła 
przeszło milion, w tym gospodarstw 
powiększonych przeszło 250 tys., a 
nowo utworzonych ponad 800 tys. 
Ziemię z reformy rolnej otrzymała 
przede wszystkim służba folwarcz
na i inni bezrolni (40 proc. na
działów na ziemiach dawnych) go
spodarstwa do 2 ha (21 pr c.) oraz 
gospodarstwa od 2 do 5 ha (30 
proc.).

Radykalna' reforma rolna obok 
unarodowienia wielkiego i średnie
go przemysłu, banków i transportu 
stanowiła podstawę dokonanych w 
Polsce przemian społeczno-ekono
micznych. Reforma rolna była ak
tem rewolucji agrarnej, likwidują
cej przeżytki feudalizmu. Był to 
zarazem akt rewolucji ogólnodemo- 
kratycznej. Nacjonalizacja wielkie
go i średniego przemysły, banków 
dtaz tranSpórtU była jut aktem 
rĆWolucji . SbcjaHstyeMnej» Stworzy- 
ló to w sdrhie przesłanki indu
strializacji kraju j harmonijnego 

wszechnie żalą, bo nikt ich’ nie 
uczył. Najwyższy czas, aby prak
tycy i naukowcy zasiedli do wspól
nego stołu i opracowali metody 
pracy agronoma jako doradcy rol
nika.

Dalej — powiedzmy, że agronom 
ma za sobą potrzebną praktykę w 
jednym i drugim kierunku. Czy ma 
jednak czas na wykonywanie swych 
podstawowych obowiązków? Z ba
dań przeprowadzonych przez Dr 
Jana Góreckiego wynika, źe agro
nom jedynie 28% swego czasu pra
cy może poświęcić na pełnienie 
s wy cli podstawowych obowiązków, 
a przez resztę czasu jest zajęty spra
wami, które z jego stanowiskiem 
nie mają nic wspólnego. Jest on 
więc niewłaściwie wykorzystany z 
wielką stratą dla podniesienia pro
dukcji. Jest on traktowany, jak to 
słusznie zauważył A. Bobruk w 
..Dzienniku Ludowym" (Nr 163, 
1964). jako bezosobowe prawie uzu
pełnienie personelu rady gromadz
kiej. Wykonuje on niezliczoną-ilość 
czynności administracyjnych, pisze 
na maszynie, rozsyła zawiadomienia 
o wymianie nasion, o spędach, prze
glądach, mających sią odbyć egze
kucjach itp. Agronom musi nadto 
wykonywać polecenia PZKR, PPRN 
itp., obciąża się go jeszcze zlece
niami PZGS, CN, CNOS, związków 
branżowych, rejonowych oddziałów 
zjednoczenia przemysłu cukrowni
czego, tytoniowego, kierownictwa

zagospodarowania, warunków klimatycz
nych i innych.

„Moim zdaniem — mówi czołowy agro
nom z pow. Żnin, Z. Zalewski z GRN 
Rogowo — nasilenie prac zależy od po
ry roku. W pierwszym kwartale br. 
najwięcej pracy poświęciłem sprawom 
szkolenia rolniczego oraz nasiennictwu. 
Prawo obywatelstwa zdobyły sobie w 
Rogowie wieczory prelekcji specjalistów 
rolników. Tematyka pogadanek uzależ
niona została od potrzeb terenu. Obec
nie, w okresie letnim, mamy zamiar 
przedłużyć szkolenie przez organizowa
nie odwiedzin sąsiedzkich.

Główne nasilenie prac w okresie dru
giego kwartału br. stanowiła walka z 
chwastami i szkodnikami roślin. Ten 
odcinek pracy spędzał mi nieraz sen z 
powiek. Zdawałem sobie sprawę, że od 
należycie przeprowadzonej walki z chwa
stami zależą dobre zbiory roślin upra
wnych. Ochrona roślin to m. in. kon
trola wykonania przez rolników prze
pisów o zwalczaniu chwastów i szkod
ników, organizowanie zbiorowego wyko-

rozwoju całej gospodarki narodo
wej.

W wyniku reformy rolnej, uprze
mysławiania kraju i rozwoju socja
listycznej gospodarki zostały roz
wiązane problemy nękające wieś 
polską w okresie międzywojennym.

1. Nastąpiła likwidacja obszarnic- 
twa jako klasy, a tym samym wy
zwolenie chłopów spod gospodar
czego, społecznego i politycznego 
panowania obszarnictwa i wyzysku 
przez kapitał finansowy i lichwiar
ski.

2. Zlikwidowane zostało struktu
ralne bezrobocie na wsi szacowane 
przed wojną na 6—9 min osób.

3. Chłopi uwolnieni zostali od 
ciężar', długów, których spłaty wy
nosiły w ostatnich lalach przed 
wojną około 1/3 rocznych wydat
ków chłopskich. “

4. Nastąpiła zasadnicza zmiana 
struktury gospodarstw na korzyść 
gospodarstw średniorolnych, a za
tem i struktury społecznej wsi.

5. W wyniku reformy rolnej zo
stał stworzony socjalistyczny sek
tor w rolnictwie przez powstanie 
państwowych gospodarstw rolnych.

6. Nastąpiły istotne zmiany w 
powiązaniach fUnkc.jóńblhyćh rol
nictwa i całością gospódafki haró- 
dowej, zmiany w strukturze sil wy
twórczych rolnictwa, w jego sto

Agronom czy
wodnych melioracji i wielu innych 
jeszcze instytucji, które zlecają nie
szczęsnemu agronomowi wiele in
nych jeszcze zadań. Agronoma ob
ciąża się bezpośrednią odpowie
dzialnością za stan kółek, kół gospo
dyń, spółek wodnych, kontraktacji] 
za zaopatrzenie w nawozy, dostawę 
nasion, środków ochrony roślin i za 
różne akcje społeczne. Ale to jesz
cze nie wszystko. Agronom musi 
przygotowywać dla GUS aż 8 róż
nych sprawozdań, w większości 
kwartalnych. Poza tym. jak oblicza 
Bobruk. sporządza on 32 inne spra
wozdania. odnośnie wymiany ziarna 
itp. Musi on pisać referat na po
siedzenie GRN o bilansie paszowym, 
o koncentracji sprzętu mecharriza- 
cyjnego itp.. musi sporządzać rocz
ny plan kółek rolniczych itd.. itp. 
A dalej idą sprawy administra
cyjne: pisanie protokółów z zebrań, 
rozprowadzanie skryptów dłużnych 
itd. — aż 22 pozycje. Za nimi idą 
zadania wypływające z kontrak
tacji i spraw branżowych — 14 po
zycji. Nadto 170 pozycji ustalonych 
przez Ministra Rolnictwa. Do tego 
dochodzą funkcje społeczno-poli
tyczne. Agronom jest sekretarzem 
komisji rolnej przy GRN, lektorem, 
członkiem komitetu budowy drógi 
kierownikiem klubu „Ruchu". Musi 
on pełnić w gromadzie różne funkcje 
polityczne itp. Czy tak zawalony 
różnymi sprawami agronom ma 
czas wskazywać na „agrominimum"

nywanla zabiegów ochronnych, ustala
nie potrzeb zaopatrzenia w środki che
miczne”.

Z. Zalewski ograniczył swą wypowiedź 
do dwóch zasadniczych zadań. Ale za
kres jego obowiązków jest znacznie szer
szy. Nie sposób wymienić tego wszyst
kiego w ramach krótkiego artykułu. 
Agronom, odpowiedzialny w pierwszym 
rzędzie za prawidłowy rozwój produk
cji roślinnej, musi w harmonogramie 
swojej pracy znaleźć sporo miejsca dla 
należytego instruowania rolników. Ale 
instruowanie to tylko część tego odcin
ka działalności. Agronom uczestniczy 
w opracowywaniu gromadzkich planów 
produkcji, w zaopatrywaniu wsi w kwa
lifikowane nasiona zbóż i sadzeniaków, 
dobiera gospodarstwa reprodukcyjne i 
ustala dla nich zadania, kontroluje wy
konanie przez rolników obowiązku pia
nowego odnawiania materiału siewnego. 
Te czynności, a jest ich sporo, hierz- 
my pod uwagę, chcąc dokonać rzetel
nej oceny pracy agronoma.

Agronom J. Kawa (GRN Żnin Zachód)

sunkach społecznych, w strukturze 
kosztów .społecznych itp.

Doniosłą rocznice 20-Iecla’ refor
my rolnej uczciła wieś polska w 
ubiegłą niedzielę tradycyjnymi do
żynkami, które stanowiły jedno
cześnie podsumowanie najważniej
szego etapu w rocznej pracy rolni
ka — zbioru plonów.

. Warto przy tej okazji przypatrzeć 
się osiągniętym wynikom, które w 
decydujący sposób zaważą przecież 
na sytuacji rolnictwa, a w dużym 
stopniu i gospodarki narodowej na 
przeciąg co najmniej jednego ro
ku. Rok 1963 nie był pod wzglę
dem układu warunków klimatycz
nych rokiem łatwym dla rolnictwa. 
Wprawdzie rolnictwo nasze od 
czasu zastosowania słusznych zasad 
nowej polityki rolnej, wykazuje 
stały trend wzrostu produkcji, nie
mniej jednak wahania zawsze ist
nieją.

Rozwój produkcji rolnej w bie
żącym roku był w dużym stopniu 
zdeterminowany dobrym urodzajem 
okopowych z ubiegłego roku oraz 
niekorzystnymi, jak wspomniano 
juz warunkami atmosferycznymi 
roku bieżącego. Wpłynęły one u- 
jemme na wegetację roślin, co nięj



czytelników

urzędnik
rolnikom? Czy może dźwigać pro
dukcję w swych środowiskach, sko
ro na tę właśnie najważniejszą 
pracę nie ma czasu? Toteż tylko 11 
a nawet nieraz mniej dni w mie
siącu może przeznaczyć na wyko
nywanie fachowych zadań. Czyż 
można się więc dziwić, że w takich 
warunkach, w ciągu trzech lat 
zmieniło pracę aż 3 182 agronomów? 
Warunkiem skutecznej pracy agro
noma jest dokładne poznanie śro
dowiska. Czy może je poznać prze
lotny agronom? Czy może zdobyć 
zaufanie u rolników, co stanowi 
drugi bardzo ważny warunek efek
tywności jego pracy? A dalej, czy 
zdobyta wiedza fachowa jest w 
tym wypadku potrzebna agronomo
wi po to, aby zapomniał, czego się 
uczył? Czy ma czas na studiowanie 
literatury fachowej w ogóle? To
też agronomowie najmniej czytają 
i oni mają doradzać rolnikowi, 
który czyta książki rolnicze i cza
sopisma, słucha radia, i obserwuje 
telewizor? Czy nie można pod adre
sem agronoma słusznie zawołać: 
,.Medice, cura te ipsum".

Z powyższych uwag widzimy, że 
agronomowie są źle ustawieni, że 
zabiera się im czas, który winni po
święcać na sprawy czysto rolnicze, 
produkcyjne. Jeśli chcemy, aby pro
dukcja rolna jeszcze szybciej wzra
stała. stwórzmy agronomom od
powiednie warunki pracy.

JAN SONDEL

widzi swą pracę w aspekcie agromini- 
mum. „Problematyka mojej działalno
ści — mówi- on — jak np. pielęgnacja 
upraw, terminy zbiorów, wzrost Wydaj
ności z 1 lia, użytkowanie łąk i pa
stwisk, to nic innego, jak wprowadza
nie do praktyki rolniczej zasad agro- 
ntinimum. Na terenie mójej gromady 
wprowadzone ono zostało w większo
ści wsi”. Agrominimum to najlepszy 
sprawdzian pracy agronoma. Znając na
zwiska właścicieli gospodarstw stosują
cych agrominimum, trójki społeczne mo
gą każdej chwili przeprowadzić kontro
lę bieżącą, a ostateczną po zakończe
niu całości prac, po zbiorach.

Praktyka lat ubiegłych wykazała, że 
zakres czynności agronoma znacznie się 
powiększył. Realizuje on również za
dania związków branżowych, posługując 
się pomocą specjalistów, współuczestni
czy w organizowaniu różnorodnych kon
kursów, pomaga kółkom rolniczym or
ganizować mechanizację robót polowycli 
ii.p. Nie zapominajmy również, że pra
ca agronoma nie kończy się na instruk
tażu fachowym. Współpracuje on z or
ganizacjami społecznymi i politycznymi, 
z instytucjami rolniczymi, działającymi . 
na wsi. Rozprowadzenie kredytów na 
cele produkcji i rozwijanie rozliczeń 
bezgotówkowych — to sprawa kontak
tów z SOP. Zaopatrywanie w środki 
produkcji to z kolei współpraca z GS, 
a częściowo — ze spółdzielczością mle
czarską i ogrodniczą.

Nie jest wskazane obarczanie agro
noma nadmierną'pisaniną i sprawozdaw
czością, jak to chętnie czynią dotąd 
prezydia rad narodowych. Pracą pa
pierkową powinien zajmować .się perso
nel prezydium GRN; do agronoma na
leżą sprawy produkcji. Cóż z tego, sko
ro poświęca on dotychczas tej produk
cji zaledwie czwartą część swego cza
su. Pozostały czas pochłaniają sprawy 
organizacyjne kółek rolniczych, prace 
społeczne, odprawy i szkolenia oraz — 
niestety — sprawy biurowe. Czy w tych 
warunkach można mówić, aby praca 
agronoma była powiązana w zadowala
jącym stopniu z produkcją rolną?

Nie wymagajmy od „oficerów rolni
ctwa” więcej, jak przewidują wspom
niane przepisy. Jest on również czło
wiekiem i może pracować jedynie od
powiednio do swoich sil. Stan obecny 
nie ulegnie jednak zmianie, o ile nie 
zmniejszy się ilość jego „dysponentów”. 
Warto pamiętać, że dwa razy w ciągu 
miesiąca agronom, gromadzki zobowią
zany jest uczestniczyć w odprawach Po
wiatowego Związku Kółek Rolniczych. 
W wielu powiatach utarł się ponadto 
tuki zwyczaj, że agronomowi daje się 
coraz to nowe zadania/, nie wypływa
jące z wymienionych na wstępie aktów 
prawnych. Te dodatki częstokroć przy
czyniają się do niewykonania prac pod
stawowych, zasadniczych. Jeśli w dal
szym ciągu nie nastąpi pod tym wzglę
dem poprawa, agronom gromadzki przy
bity nadmiarem zadań'„bardziej i mniej 
ważnych” straci poczucie priorytetu 
spraw i z góry postawiony zostanie wo-. 
hec niemożliwości wykonania swych za
dań. A na tym nikomu chyba nie za
leż?'. Kontrolujmy pracę agronoma gro
madzkiego i egzekwujmy nałożone nań 
zadania, ale zadania nałożone realnie.

(dz)

„Święta Plonów"
U K 4*
korzystnie odbiło się na’ plonach" 
zbóż, zwłaszcza na glebach lekkich 
oraz na plonach łąk, pastwisk, 
wsiewek i poplonów. Według sza
cunków przewiduje się, że tego
roczne plony 4 zbóż będą kształto
wać się w granicach 16,4 q/ha, co 
wobec 17,3 q ha w 1963 roku sta
nowiłoby soadek 0,9 q (1962 *r. — 
16.1 q ha). Z uwagi na zróżnicowa
ne warunki glebowe i atmosferycz
ne wystąpiła duża terytorialna roz
piętość w wysokości plonów, waha
jąca się w granicach od 12,1 q (bia
łostockie) do 22,9 q (woj. opolskie). 
Na obszarze około 40 tys. ha zboża 
wydały bardzo niskie plony, sięga
jące zaledwie kilku kwintali, bądź 
wcale nie plonowały.

Przewiduje się, że plony okopo
wych będą kształtować się na po
ziomie roku ubiegłego.

Osiągnięcie dobrych plonów- oko
powych zwłaszcza ziemniaków w 
roku Ubiegłym spowodowało po
ważny wzrost pogłowia trzody 
chlewnej w pierwsżynl półroczu br. 
i należy sadzić, żć osiągniemy w 
br. pełną odbudowę pogłbwla. Jak 
wykazuje spis czerwcoW nastąpił 
w stosunku do ub; r. wzrost po
głowia wynoszący 11,3 proc., W tym 
macior 22,4 proc.:

1962 1963 1964
Trzoda chlewna min szt, 13,6 Jl,7 13,0

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
wych w 1962 r., co powiększyło ujemne 
saldo obrotu maszynami z 280 do 530 min 
złotych dewizowych).!) Wówczas wyda
wało się bowiem, że wzrost produkcji 
rolnej korzystnie wpłynie na sytuację 
handlu zagranicznego. Rok 1963 przy
niósł tymczasem dobrze znane załama
nie możliwości eksportu produktów 
rolno-spożywczych 1 konieczność zwięk
szenia ich importu. W konsekwencji do
datnie saldo obrotów artykułami rolno- 
spożywczymi z lat 1961-1962 (rzędu 260 
min zl dewizowych) przekształciło się 
w 1963 r. w saldo ujemne rzędu 60 min 
zl dewizowych. Strata ta została częścio
wo zrekompensowana w wynikli wzrostu 
eksportu artykułów konsumpcyjnych po
chodzenia przemysłowego oraz maszyn i 
urządzeń, jak również w wyniku zwięk
szenia eksportu paliw i materiałów. 
Wszystko to nic zrekompensowało jed
nak w pełni skutków spadku eksportu 
towarów rolno - spożywczych i wzro
stu ich importu. Tak że i w 1963 r. 
utrzymało się wysokie ujcnlhe saldo ob
rotów handlu zagranicznego rzędu 840 
min zl dewizowych.

Dalsze pogłębianie zadłużenia okazało 
się niemożliwe i w br. traeba było 
podjąć decydujące wyniki, zmierzające 
do poprawienia bilansu handlu zagra
nicznego. Rosnącą w I półroczu br. 
produkcję przemysłu lekkiego i częś
ciowo rolno - spożywczego trzeba więc 
było przeznaczyć na eksport, ogranicza
jąc równocześnie import, tych artyku
łów. Dzięki temu dodatnie saldo obro
tów artykułami konsumpcyjnymi (pocho
dzenia rolniczego I przemysłowego) osiąg
nęło w I półroczu br. 440 min zl dewi
zowych, tj. więcej niż na przestrzeni ca
łego 1!!63 r. (350 min zł dewizowych). 
Wstrzymany został też wzrost importu 
maszyn i urządzeń, co wraz zc wzro
stem eksportu pczwolilo na wyrówna
nie w I półroczu br. importu i eksportu 
inwestycyjnego. Równocześnie konieczne 
okazało się jednak wydatne zwiększenie 
importu paliw i surowców, który w r. 
ub. był nawet nieco niższy niż w 
1962 r. W konsekwencji, ujemne saldo 
obrotów na tym odcinku pochłonęło ca
la nadwyżkę uzyskana z obrotów arty
kułami konsumpcyjnymi.

Ostatecznie pierwsze półrocze br. 
zaniknęliśmy już nieznacznym tyl
ko, rzędu ok. 90 min zł dewizowych, 
ujemnym saldem obrotów handlu 
zagranicznego. Złożyło się na to jed
nak dodatnie saldo obrotów z kra
jami socjalistycznymi i ujemne sal- 
ao w obrotach z krajami kapitali
stycznymi (m. in. w wyniku spadku 
eksportu maszyn i urządzeń), co 
stwarza nadal szczególne zapotrze
bowanie na produkcję eksportową 
artykułów konsumpcyjnych, tj. pod- - 
stawowego artykułu eksportowego 
do strefy wolnodewizowej.

IV przemyśle lekkim wzrost produk
cji eksportowej wyprzedza więc w bt. 
wzrost produkcji globalnej, a lipcowy 
eksport masła był o 80 proc, wyższy niż 
przed rokiem, drobiu o 32 proc, wyż
szy, cukru o 45 proc, i szynki o 10 
proc. Na eksport trzeba też nadal do
starczać poważne ilości tkanin, odzieżo, 
obuwia (same zagłady w Chełmku 
zwiększają produkcję eksportową obu
wia z ok. 400 tys. par w r. ub. do ok. 
600 tys. par w br.), artykułów sporto
wych, wyrobów emaliowanych, radiood- 
biorników, mebli, rowerów itp. Rosną
ca produkcja przemysłu i nieco lepsze 
wyniki skupu produktów rolnych znaj
dują więc nadal wyraz przede wszystkim 
we wzroście eksoortu. Tym bardziej, 
że 1 początek drugiego półrocza nie 
przyniósł poprawy w eksporcie maszyn 
i urządzeń do krajów kapitalistycznych 
i nadal kształtował się on o ok. 11 proc, 
poniżej r. ub.

Od początku br. mamy więc do 
czynienia z jednej strony ze zwięk
szaniem wywozu artykułów kon
sumpcyjnych, a z drugiej z ograni
czaniem ich przywozu. Fakt zaś, że 
dotychczas takie dwustronne ogra
niczenie możliwości dostaw na ry
nek krajowy nie spowodowało po
ważniejszych zakłóceń równowagi 
zawdzięczamy przede wszystkim 
wspomnianej już, dość słabej w 1 
półroczu br. dynamice wzrostu wy
płat z tytułu wynagrodzeń za pra
cę i nagromadzeniu dość znacznych 
zapasów tkanin, odzieży i niektó
rych innych artykułów przemysło
wych.

Pierwsze miesiące drugiego pół
rocza przyniosły jednak pewne 
przyspieszenie dynamiki wzrostu do
chodów ludności, zwłaszcza z tytu
łu skupu produktów rolnych, a częś
ciowo również z tytułu wynagro
dzeń za pracę. (W I półroczu br. 
wypłaty z tytułu płac w przemyśle 
były tył ko o 3,6 proc, wyższe niż 
przed rokiem, a w lipcu prawie o 
7 proc, wyższe). Natomiast handel 
wewnętrzny okres ten rozpoczął z 
poważnie obniżonymi zapasami wie
lu poszukiwanych na rynku wyro
bów. Wskaźnik rotacji towarów 
spadł z 94 dni w połowie r. ub. do 
92 dni w polewie -br. Jest to szcze
gólnie odczuwalne w handlu wyro-

Zapowiedź plonów ziemniaków 
na poziomie roku ubiegłego wska
zywałyby na utrzymanie się wzro
stowej tendencji pogłowia trzody 
chlewnej z uwagi na silną korela
cję trzoda — ziemniaki. Gorzej sy
tuacja przedstawia się w pogłowiu 
bydła. Dane spisu czerwcowego 
wskazują na stabilizację pogłowia 
bydła, przy spadku liczby krów:

min iztuk
1982 1963 1984

Bydło >,• 8,8 8,9
w tym krowy 8,0 8,1 5.8

Skup bydła w pierwszym półro
czu br. był wyższy o 10,3 proc, ani
żeli w analogicznym okresie roku 
ubiegłego.

Niekorzystna sytuacja paszowa 
wyrażająca się w mniejszym plo
nie siana, słomy, zbóż jarych, złej 
jakości pastwisk w niektórych re
jonach, szczególnie dotkniętych 
klęską posuchy wywołała zwięk
szoną podaż bydła do punktów 
skupu oraz znaczny spadek cen 
krów (woj. kieleckie, białostockie, 
lubelskie). Plan skUpu bydła źóstał 
w ńi-Cu lipcli przeltroczohy o 5,2 
proc., a cieląt ó fi proc. Zanotowa
no jednocześnie nieco mniejszą, a- 
niżeli w roku ubiegłym, przeciętną 
wagę sztuki. Zmniejszyły się też w

Mocne i słabe
ogn

bami przemysłu lekkiego, który w 
I połowie br. poważnie ograniczył 
dostawy na potrzeby rynku.

Jest to zwłaszcza widoczne, gdy po
równuje się oostawy rynkowe na prze
strzeni dhiuh.ego czasu. Okazuje się bo
wiem; że dostawy tkanin na potrzeby 
rynku spadły z ok 9,2 mld zł w I pół
roczu 1959 r. do i,9 mld zl ?v I półroczu 
br.( tj. o 1,3 mld zl. Natomiast rekom
pensujące spadek dostaw tkanin, dosta
wy odzieży i MPL wzrosły w tym cza- 
sie tylko o ok. 1,3 mld zl. Poprawa sy
tuacji ogranicza się na tym odcinku de 
wzrostu dostaw wyrobów dziewiarskich 
(z 1)5 mld zł w I półroczu 1959 r. do 
3 mld zl w 1 półroczu br., tj. o olt. 1,5 
mld zl) w granicach ok. 300 tys. zł 
rocznie. Nadał jednał: dostawy i zapa
sy wyrobów dziewiarskich nie wystar
czają na zapewnienie ciągłości zaopa
trzenia rynku. Dostawy najhardziej po
szukiwanych pończoch i skarpet elasti- 
lowych są w br. o wiele niższe niż w 
r. ub. Dostawy obuwi^ skórzanego z 
przedsiębiorstw MPI. spadły z 2,5 mld 
zł w I półroczu 1959 r. do 2,2 mld zl w 
1 półroczu br. Pewien wzrost ich do
staw z przemysłu terenowego nie zdo
łał wyeliminować wyraźnych ostatnio 
braków w numerach i asortymencie.

Warto też odnotować, że znaczny w 
I półroczu br. wzrost dostaw i zapa
sów artykułów mydlarskich oraz kos
metycznych nie zdołał jeszcze wyelimi
nować braków zaopatrzenia w mydło 
toaletowe i proszki do prania oraz wo
dy kwiatowe i kolonskie.

W handlu meblami zwraca uwagę 
przy ponad 10 proc, ogólnym wzroście 
dostaw spadek dostaw na rynek w II 
kw. br. poniżej założeń planu i pozio
mu z r. ub. takich poszukiwanych wy
robów jak krzesła stolarskie, kredensy 
i komplety kuchenne, stoły i szafy bi
blioteczne.

W grupie artykułów budowlanych wy
soki wzrost dostaw, zanotowany w I 
kw. br. uległ w II kw. zahamowaniu. 
Tak, że dostawy poszukiwanych na ryn
ku wiejskim dachówek, cementu, wa
pna i papy ukształtowały się już wy
raźnie poniżej założeń planu i potrzeb 
rynku.

Utrzymują się t"i braki zaopatrzenia 
w naczynia kuchenne, których dostawy 
w I półroczu br. nie osiągnęły jeszcze 
poziomu dostaw z t960 r. Podobnie zre
sztą jak i braki porcelany stołowej, 
porcelitu i fajansu, których dostawy w 
br. kształtują się na poziomie 1960 r.

Oczywiście, nie wszystkie i wy- 
micnionycn słabych ogniw zaopa
trzenia rynku krajowego „przypi
sać" można trudnościom w handlu 
zagranicznym. Niemałą rolę odegra
ły *u zapewne również i zmiany 
w zasadach korekty funduszu plac, 
(zniesienie od stycznia br. automa
tycznej, bankowej korekty fundu
szu płac, towarzyszącej przekro
czeniom planów produkcji).

Początkowo, wydawało się, że no
we zasady korekty przyczynią się 
do zainteresowania przedsiębiorstw 
rozwojem potrzebnej na rynku pro
dukcji i ograniczą przyrost zbęd
nych dla naszej gospodarki zapa
sów. Wskazywało na to m. in. za
hamowanie wzrostu zapasu wyro
bów gotowych w przemyśle. Obec
nie obawiać się jednak trzeba, że 
ograniczone środki na korektę fun
duszu plac nie tylko zahamowały 
wzrost tzw. produkcji „na maga
zyn", ale również towarów na ryn
ku poszukiwanych. Obszernie pro
blem ten był omówiony w dwóch 
kolejnych artykułach (H. Weoer — 
„Życie Gospodarcze", nr 32 1 33 z 
br.).

Zabezpieczenie niezbędnej korek
ty funduszu płac, będącej istotnym 
warunkiem przekraczania planów 
produkcji m. in. poszukiwanych na 
rynku artykułów, stało się więc ko
lejnym ważnym zadaniem,, dykto
wanym przez rozwój sytuacji gospo
darczej. Jego realizacja nie będzie 
sprawą łatwą. Wymaga to bowiem 
przeznaczenia na ten cel odpowied
nio wyższych środków, finansowych. 
W wygospodarowaniu ‘zaś odpowie
dniego dla tych środków „pokry
cia" w towarach rynkowych w I 
półroczu br., gdy dynanrka wyna
grodzeń za pracę była dość skro- 

okresie llpca I sierpnia dostawy 
mleka.

W niektórych rejonach notujemy 
większą podaż żywca do punktów 
skupu. W przeliczeniu na mięso 
plan skupu przekroczono w lipcu 
o 3,1 proc., natomiast w poszczegól
nych województwach nadwyżki wa
hają się do 20 proc. Rosnąca podaż 
bydła w m-cu lipcu 1 sierpniu przy 
jednoczesnym spadku cen krów 
wskazuje na występowanie tenden
cji wysprzedaży krów.

W hodowli trzody chlewnej u- 
trzymuje się korzystniejsza sytua
cja. W I-szym półroczu br. podaż 
macior była niska, przy czym ce
ny prosiąt uzyskiwane przez rol
ników w transakcjach wolnorynko
wych są nadal wyższe od cen pła
conych w latach ubiegłych.

Dla przeciwdziałania ujemnym 
skutkom bieżącego roku gospodar
czego w hodowli zostały podjęte 
decyzje o zwl^^miu pomocy pa
szowej do 2,4 min ton, tj. około 
650 tys. ton więcej aniżeli w po
przednim roku gospodarczym, o 
czym poinformował chłopów pod
czas niedzielnych dożynek ich Go
spodarz — tow. Wł. Gomułka.

Począwszy od 1 września 1964 r. 
"do 31 lipca 1965 roku podwyższono 
średnią krajową normę sprzedaży 
pasz, w kontraktacji trzody mięsno- 
słoninowej z dotychczasowych 100

iwa
mna, nie posunęliśmy się zbyt da
leko. Nadal więc owego „pokry
cia" szukać trzeba będzie w pro
dukcji bieżącej. Dostawy, zabezpie
czające pogłębienie stabilizacji ryn
ku mogą oyć w tych warunkach re
alizowane dopiero w drugiej kolej
ności.

Na pierwszy rzut oka wydawać 
by się mogło, Że ten opis trudnoś
ci związanych z zaopatrzeniem ryn
ku krajowego można zakończyć ape
lem o zwrócenie większej uwagi na 
potrzeby rynku, o zapewnienie 
przedsiębiorstwom korzystniejszych 
warunków dla rozwoju produkcji 
rynkowej. W świetle ostatnich da
nych o wynikach produkcji rolnej 
nie wydaje się to jednak wystarcza
jące.

Wiadomo już bowiem, te słabsze niż 
w r. ub. plony rzepaku wymagają 
zwiększenia importu nasion oleistych. 
Nieco słabsze niż w r. ub. zbiory zbóż 
wymagają ponownego zwiększenia im
portu pasz, jeżeli clicemy zabezpieczyć 
utrzymanie pogłowia trzody chlewnej 
na osiągniętym w br. o 10 proc, wyż
szym niż przed rokiem poziomie. Nato
miast, odpowiadający temu wzrostowi 
pogłowia trzody wzrost skupu żywca w 
całej rozciągłości odczujemy dopiero w 
przyszłym roku. (Zanotowany na wrze
sień br. ok. 25 proc, wzrost kontrakta
cji żywca wieprzowego i 16 proc, wzrost 
kontraktacji na październik, jako liczo
ne od bardzo niskiego, ubiegłorocznego 
poziomu skupu nie mogą przynieść is
totnej poprawy sytuacji). Mało jest też 
prawdopodobne, abyśmy przy tegorocz
nym braku wzrostu pogłowia krów 
mogli poważniej zwiększyć w br. do
stawy na rynek mleka i przetworów 
mlecznych. Nawet jeżeli okaże się, te 
sierpniowe opady bardzo korzystnie 
wpłynęły na wzrost zbiorów pasz zie
lonych dla bydła i okopowych.

Możliwości wzrostu dostaw pro
duktów żywnościowych na rynek 
krajowy i na potrzeby handlu za- 
graniez.nego pozostają więc nadal 
dość ograniczone. Ograniczone po
zostają przeto nadal i aktualne mo
żliwości zwiększenia dostaw na ry
nek artykułów konsumpcyjnych po
chodzenia przemysłowego, zwłasz
cza produkowanych z importowa
nych surowców i możliwości zwięk
szenia importu tych artykułów. Ma
ło jest bowiem prawdopodobne, 
abyśmy potrzebne nam na rynku, 
lub do produkcji rynkowej artykuły 
mogli otrzymać za nadwyżki dewi
zowe, wygospodarowane w I pół
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kg na Jednego tucznika do 120 kg, 
a w kontraktacji bekonów z 75 kg 
do około 93 kg mieszanki na 1 sztu
kę. Z uwagi na odmienną sytua
cję w różnych rejonach normy po
mocy paszr”—"! w kontraktacji zo
stały terytorialnie zróżnicowane. 
Nadto ustalono, że hodowcy macior 
uzyskują prawo do zakupu 100 kg 
pasz treściwych na każdy zareje
strowany miot. Podwyższone rów
nież zostały normy pomocy paszo
wej dla dostawców mleka.

Poza wyżej omówionymi forma
mi pomocy dla przeciwdziałania 
spadkowi pogłowia macior wpro
wadzono stałe gwarantowane ceny 
skupu prosiąt i zobowiązano apa
rat skupu do zdejmowania całej 
nadwyżki prosiąt.

Walka o utrzymanie pogłowia by
dła i trzody chlewnej powinna 
mieć Jednak charakter komplekso
wy 1 wiąźe się przede wszystkim z 
wykorzystaniem ws ze^ich dostęp
nych rezerw paszowych. M. In. ra
dy narodowe przy współudziale kó
łek rolniczych 1 spółdzielczości mle
czarskiej powinny inicjować przy
gotowywanie kiszonek z roślin 1 
ubocznych produktów przemysłu 
rolno-spożvwczego nadających się 
do tego celu.

Szczególne znaczenie będzie mia
ło UDOwszechnlanle kiszenia ziem
niaków, tym bardziej, że wzrośnie 
liczba dostarczonych kolumn i 
skrzyń do parowania, a gminne 
spółdzielnie zostały zobowiązane do 
sprzedaży węgla w ilości 80 kg na 
każdą tonę ziemniaków, parowa
nych przez kółka rolnicze.. 

roczu br. w obrotach’ z krajańil so
cjalistycznymi. Natomiast dotych
czasowe wysiłki w zakresie ekspdf- 
tu do krajów strefy woinodcwiió- 
w ej, jak była już o tym moWftj.ńle 
wystarczają do wygospodarowania 
odpowiednich nadwyżek eksportu 
nad Importem.

Z tego ostatniego punktu widze
nia szczególną uwagę zwrócić obec
nie wypada m. in. na inwestycje 
zabezpieczające rozwój produkcji 
eksportowej towarów konsumpcyj
nych pochodzenia przemysłowego. 
Ta, niedoceniana do niedawna dzie
dzina eksportu okazała się bowiem 
jedną z bardziej dynamicznych po
zycji obrotu, a osiągane z tego ty
tułu w br. wpływy dewizowe są 
nieco wyższe niż w r. ub. z eks
portu artykułów rolno-spożywczych. 
Niezależnie jednak od aktualnych 
osiągnięć na tym i wielu innych 
odcinkach nie ulega już wątpliwoś
ci, że tegorocznych, dobrych wyni
ków produkcji nie można na bie
żąco „zdyskontować” w postaci od
powiedniego wzrostu dostaw na po
trzeby rynku, że trzeba z tym po
czekać co najmniej do przyszłego 
roku.

Opisane w dużym skrócie tenden
cje rozwoju sytuacji gospodarczej 
pokazały jak się wydaje. że nawet 
wydatny wzrost produkcji przemy
słowej i skromny wzrost wypłat z 
tytułu wynagrodzeń za pracę same 
przez się nie stwarzają jeszcze wa
runków niezbędnych dla doraźnej 
stabilizacji rynku. Na bazie tej 
produkcji trzeba dopiero stworzyć 
warunki sprzyjające poprawie zao
patrzenia ludności m. in. poprzez 
wzrost dostaw na potrzeby rolnic
twa (aby produkcja rolna wzrasta
ła w sposób bardziej wszechstron
ny I dynamiczny), wzrost inwesty
cji zabezpieczających potrzeby eks
portowe (aby wzrost eksportu nie 
wymagał ograniczania dostaw na 
rynek krajowy) oraz odpowiedni 
rozwój i unowocześnienie przemy
słów przetwórczych (aby produk
cja na potrzeby rynku wzrastała 
bardziej systematycznie i coraz 
mniej uzależniona była od importu 
surowców). Proces tworzenia tych 
korzystnych dla poprawy zaopatrze
nia ludności warunków może być 
jednak przyspieszony lub opóźnio
ny m. in. poprzez mniej lub bar
dziej przemyślane zmiany w orga
nizacji zarządzania oraz wybór 
mniej lub bardziej efektywnej 
struktury inwestycji i wiele innych 
czynników, których omówienie 
przekracza ramy jednego artykułu.

GRZEGORZ PISARSKI

1) Dane o kształtowaniu obrotów 1 
sald w handlu zagranicznym oparte są 
na biuletynach statystycznych GUS.

Wydaje się Jednak", te dotychcza
sowy system stosowanych bodźców 
nie stwarzał i nie stwarza warun- 
ków do zasadniczego polepszenia 
sytuacji w skupie mleka, a działał 
czy działać może na wzrost bydła 
rzeźnego,

Z innych" zmian należy odnoto
wać poprawę struktury zasiewów, 
co uwidoczniło się we wzroście po
wierzchni upraw kontraktowanych 
a zwłaszcza pszenicy, buraków cu
krowych, rzepaku i tytoniu, jak ró
wnież stosunkowo duże ożywienie 
budowlane na wsi. Wzrost dostaw 
materiałów budowlanych o 8—12 
proc, oraz kredytów spowodował 
wzmożony ruch budowlany na wsi 
w roku bieżącym. Miernikiem te
go wzrostu jest 93 tys. zezwoleń 
budowlanych wydanych w I pół
roczu br. w porównaniu do 44,7 tys. 
w analogicznym okresie r. ub. Naj
większy wzrost wydawania zezwo
leń budowlanych występuje na Zie
miach Zachodnich (szczecińskie 
6-krofny) oraz w lubelskim i biało
stockim. Przewiduje się, źe w br. 
wybuduje się około 110 tys. budyn
ków, tj. o około 12 proc, więcej a- 
niżell w 1963 r.

Z tego krótkiego przeglądu wi
dać, że państwo stosuje środki co
raz skuteczniej przeciwdziałające 
ujemnym skutkom niepomyślnych 
warunków atmosferycznych i 
sprzyjające systematycznemu wzro
stowi produkcji rolnej oraz dosko
naleniu jej struktury.

HENRYIC SKROBISZ

ORZECZNICTWO
JESZCZE O OBOWIĄZKU ZWROTU 
OPAKOWAŃ PO DOSTARCZO
NYCH OWOCACH I WARZYWACH

W ślad za stanowiskiem GKA’ 
przedstawionym w numerze po
przednim, należy przytoczyć dalsze 
orzeczenie GKA, które zawiera 
uzupełniającą wypowiedź w 
kwestii odszkodowania za 
nieodsprzedanie .dostawcy opako
wań, otrzymanych wraz z dostar
czonymi owocami bądź warzywami.

Według stanu faktycznego spra
wy, ^Spółdzielnia Ogród niczo-Wa- 
rzywnicza w A dostarczyła Spół
dzielni X w B 328 skrzynek jabłek, 
przy czym skrzynki zostały policzo
ne jako opakowanie fakturowane.

Wobec tego, że Spółdzielnia X 
opakowań nie zwróciła (nie od
sprzedała), Spółdzielnia Ogrodni- 
czo-Warzywnicza wystąpiła prze
ciwko niej na drogę postępowania 
arbitrażowego z wnioskiem o na
kazanie Spółdzielni X nieod
płatnego wydania opakowań.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
wydała orzeczenie nakazujące po
zwanej Spółdzielni X nieodpłatne 
dostarczanie na rzecz powódki 
opakowań bądź zapłatę ich równo
wartości.

Główna Komisja Arbitrażowa 
orzeczenie OKA zmieniła i wniosek 
oddaliła.

Wobec wniesienia rewizji nad
zwyczajnej przez Zarząd Centrali 
Spółdzielni Ogrodniczych, sprawa 
była przedmiotem ponownego roz
poznania przez Główną Komisję 
Arbitrażową, która w zespole' re
wizyjnym z dnia 8 czerwca 1963 t. 
nr BO—2748/63 rewizję nadzwy
czajną oddaliła, wypowiadając na
stępujący pogląd prawny:

Zmniejszenie ceny opakowania 
fakturowanego, przewidziane w 
§ 24 nst. pat 4 branżowych wa
runków dostaw warzyw i owoców 
świeżych (...) (Monitor Polski z 
1959 r. Nr 86, poz. 456) w razie 
odsprzedania go dostawcy po upły
wie obowiązującego 30-dniowego 
terminu — jest odszkodowa
niem umownym w przypadku 
odsprzedaży tego opakowania ze 
zwloką, z tym, źe wysokość tego 
odszkodowania podlega ograni- 
cżeni u do 30 proc, wartości opa
kowania1).

Natomiast przepisy branżowych 
warunków dostaw warzyw i owo
ców świeżych nie przewidują 
odszkodowania umownego w razie 
nie odsprzedania opakowania fa
kturowanego wogóle. Toteż w 
tym przypadku dostawca może do
magać się od odbiorcy odszkodo
wania na zasadach ogól
nych, jeżeli wskutek nieodsprze- 
dania opakowania poniósł szkodę, 
nie ma natomiast prawa żądać nie
odpłatnego wydania mu opakowaą 
bądź zapłaty ich równowartości.

W uzasadnieniu swego ponow
nego orzeczenia GKA zaznaczyła 
m.in.:

„Wbrew stanowisku rewizji brak 
byłoby podstaw prawnych do za
sądzenia na rzecz powódki równo
wartości objętych sporem skrzynek 
tytułem odszkodowania umownego 
za nieodsprzedanie tych skrzynek.

Przewidziane w § 24 ust. 1 pkt 
4 branżowych warunków dostaw 
warzyw i owoców... (Monitor Polski 
z 1959 r. nr 86, poz. 456) zmniejsze
nie ceny opakowania odsprzedawa
nego po upływie obowiązującego 
30-dniowego terminu — jak wyni
ka z wyraźnego brzmienia tego 
przepisu, którego nie można inter
pretować rozszerzająco — jest od
szkodowaniem umownym przewi
dzianym dla przypadku odsprzeda
ży tego opakowania ze zwłoką, z 
tym że wysokość tego odszkodo
wania, stosując przez analogię za
sadę wyrażoną w § 94 ust. 2 ogól
nych warupków dostaw w obrocie 
krajowym (Monitor Polski z 1959 
r.. nr 37, poz. 1672/), podlega ogra
niczeniu do 30 proc, wartości opa
kowania (orzeczenie zespołu rewi
zyjnego GKA z dnia 30 maja 1963 
r. w sprawie BO—2276/63’/).

Natomiast odszkodowania umow
nego za nieodsprzedanie opakowa
nia fakturowanego, w przypadku 
gdy do odsprzedania takiego w ogó
le nie dochodzi, przepisy branżo
wych warunków dostaw warzyw i 
owoców... nie przewidują, a strony 
umownie takiego odszkodowania 

nie ustaliły.
Wobec nieodsprzedanla przez 

stronę pozwaną opakowań fakturo
wanych, powódka mogłaby doma
gać się — jak to zostało stwierdzo
ne w zaskarżonym rewizją orzecze
niu — odszkodowania na zasadach 
ogólnych, jeżeli wskutek nieod
sprzedania opakowań poniosła szko
dę. W niniejszym sporze powódka 
nie udowodniła, a nawet nie twier,- 
dziła, że taką szkodę poniosła.

Również żądanie nieodpłatnego 
wydania przez pozwaną Spółdziel
nię opakowań sprzedanych jej przy 
dostawie jabłek jest nieuzasadnio
ne, skoro strona pozwana za opa
kowania te zapłaciła. Mogłaby 
ewentualnie wchodzić w grę jedy
nie odsprzedaż tych opakowań za 
zapłatą ceny z potrąceniem 30 proc, 
odszkodowania umownego za zwło
kę w odsprzedaży. Strona powo
dowa jednakże w niniejszej spra
wie zobowiązania strony pozwanej 
do takiej odsprzedaży spornych 
opakowań nie domagała się.

W tych warunkach Główna Ko-, 
misja Arbitrażowa w składzie ze
społu rewizyjnego nie dopatrzyła 
się w sposobie rozstrzygnięcia spo-
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 7
m Istotnego naruszenia prawa i 
rewizję nadzwyczajną oddaliła.

W związku z oddaleniem rewizji 
nadzwyczajnej należało pobrać od 
powodowej Spółdzielni, w której 
interesie rewizja została założona, 
opłatę przewidzianą w § 108 rozpo
rządzenia Rady Ministrów z dnia 

•3 maja 1960 r. (Dz. U. nr 26, poz. 
148)”.

i) Zob. również orzeczenie zamieszczo
ne w numerze poprzednim.

2) Obecnie patrz S 94 ust. 3 Ogólnych 
warunków dostaw w brzmieniu ogłoszo
nym w Monitorze Polskim z 1963 r. Nr 
34, poz. 172.

NOWE PRZEPISY 
I ZARZĄDZENIA

KATASTER WODNY

W myśl zarządzenia Prezesa Cen
tralnego Urzędu Gospodarki Wod
nej z dnia 22 maja 1964 r. w 
sprawie prowadzenia katastru wod
nego (Monitor Polski Nr 38, poz. 
181), kataster wodny zakłada 
się i prowadzi dla obszaru całe
go kraju z podziałem na obsza
ry hydrograficzne.

Kataster wodny zawiera m.in. 
dane dotyczące stanu korzystania 
z wód dla celów gospodar
czych przez większych użytkowni
ków wód oraz stanu ochrony 
wód przed zanieczyszcze
niem, a- także dane dotyczące 
podstawowych obiektów budo
wlanych gospodarki wodnej.

Wykaz obszarów hydrograficz
nych oraz terminy założenia ka
tastru dla poszczególnych obszarów 
określa załącznik do powyższego 
zarządzenia. Terminy te ustalone 
zostały, zależnie od zlewni poszcze
gólnych rzek, między 31.XII.1964 
r. i 31.XII.1967.

OBOWIĄZKOWE 
DOSTAWY ZBÓŻ

W nr 26 Dziennika Ustaw uka
zało się rozporządzenie Rady Mini
strów z dnia 9 lipca 1964 r. wpro
wadzające kilka dalszych zmian w 
dotychczasowym rozporządzeniu z 13 
lipca 1957 r. w sprawie obowiąz
kowych dostaw zbóż (poz. 170), kil
kakrotnie już zmienianym.

W myśl zmienionego ostatnio § 35 
rozporządzenia zwolnione są 
od obowiązku dostaw zbóż gospo
darstwa rolne należące: do Central
nego Zarządu Więziennictwa, do 
Centralnego Zarządu Konsumów 
MSW, do . tuczami Centrali Prze
mysłu Mięsnego, do Zjednoczenia 
Przemysłu Owocowo-Warzywnego, 
do Zjednoczenia Przemysłu Zielar
skiego „Herbapol", do spółdzielni 
mleczarskich prowadzących wycho
walnie cieląt, do Funduszu Wcza
sów Pracowniczych, do rolniczych 
rejnowych zakładów doświadczal
nych, a także gospodarstwa rolne 
podległe Ministrowi Obrony Naro
dowej oraz Ministrowi Zdrowia i 
Opieki «Społecznej.

Poza tym od obowiązkowych do
staw zbóż zwolnione są również 
niektóre inne uspołecznione gospo
darstwa, jeżeli nie produkują zbóż.

Nowe rozporządzenie przewiduje 
również — w określonych sytua
cjach — czasowe zwolnienie od 
obowiązku dostaw zbóż oraz moż
ność uzyskania zgody na uiszczenie 
równoważnika pieniężne- 
go w terminie do 31 grudnia da
nego roku.

ZAWIERANIE UMÓW O WYKO
NANIE PRAC Z Z* KRESU WY

NALAZCZOŚCI

Rada Ministów uchwałą nr 135 
z dnia 8 maja 1964 r. ustaliła za
sady zawierania z poszczególnymi 
osobami umów o wykonanie prac 
z zakresu wynalazczości (Monitor 
Polski Nr 33, poz. 142).

Jednostki gospodarki uspołecz
nionej w uzasadnionym przypadku 
'Otrzeby rozwiązania określonego 
•agadn:enia technicznego w za
kresie wynalazczości, objętego, te
matyką wynalazczości ustaloną" dla 
jednostki lub wynikającego z pla
nu techniczno-ekonomicznego jed
nostki, gdy zagadnienie to nie mo
że być powierzone do rozwiązania 
brygadzie racjonalizatorskiej, mogą 
zawierać z poszczególnymi osoba
mi umowy o rozwiązanie wspo
mnianego zagadnienia albo o roz
wiązanie części tego zagadnienia 
przez wykonanie określonych prac 
z zakresu wynalazczości.

Przedmiotem umowy może być 
opracowanie projektu wynalazcze
go albo opracowanie projektu i 
prac przy jego wdrożeniu do pro
dukcji.

Za opracowanie projektu wy
nalazczego, przyjętego do zastoso
wania, wykonawcy przysługuje 
wynagrodzenie za projekt 
wynalazczy, odrębne wynagrodze
nie za dostarczenie dokumentacji 
przydatnej do zastosowania pro
jektu oraz zwrot udokumentowa
nych wydatków poniesionych w 
związku z opracowaniem projektu. 
Ponad to przysługuje wynagrodze
nie za wykonanie prac związanych 
z wdrożeniem projektu wy
nalazczego do produkcji.

Jako załącznik do uchwały Ra
dy Ministrów zamieszczony został 
wzór umowy o wykonanie prac 
z zakresu wynalazczości.

Opracował JÓZEF ZIELIŃSKI
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G
ZY można badać efek-- 
tywność gospodarczą 
prac naukowych? Na 
badania naukowe prze
znacza się pokaźną część 
dochodu narodowego, a 

więc istnieie konieczność kon
troli efektywności ponoszonych 
kosztów. Podobnie jak przy każ
dej innej produkcji, na wyko
nywanie prac naukowych po
nosi się nakłady inwestycyjne — 
nie tylko w postaci środków na bu
dowę laboratoriów, ale również na 
akumulację wiedzy w umysłach 
naukowców.

Mamy czynnik „zamrożenia’* nakła
dów w długotrwałym okresie studiów, 
są wreszcie koszty eksploatacyjne — w 
postaci kosztów pracy żywej i uprzed
miotowionej zużywanej na prowadze
nie badań i opracowywanie wyników:

Wszystkie te koszty są mniej lub bar
dziej wymierne.

Trudniejsze jest rachunkowe oszaco
wanie efektów prac naukowych.

Obiektywne określenie wartości 
pracy naukowej nie jest łatwe, cza
sami wręcz niemożliwe; i tu rów
nież „czynnik czasu” odgrywa 
znaczną rolę, zwłaszcza że nierzad
ko efekty pracy występują dopiero 
po bardzo wielu latach. Trudna jest 
również obiektywna ocena: jaki 
procent prac nieudanych lub za
kończonych wynikiem negatywnym, 
uznać należy za normalny i do
puszczalny? Można z całą pewnoś
cią przyjąć, że procent ten powi
nien być zupełnie innego rzędu,- 
wielokrotnie wyższy od procentu 
nieudanych wyrobów przemysło
wych. Czynniki ryzyka i niepew
ności odgrywają i muszą odgry
wać w tym przypadku znaczną 
rolę.

W tych warunkach nie może być 
mowy o jakimś ścisłym rachunku 
efektywności prac naukowych, lecz 
jedynie o mniej lub więcej subiek
tywnej ocenie tej efektywności. 
Tak też należy traktować dalszą 
treść tego artykułu, który ponadto 
ogranicza się wyłącznie do prac 
naukowych z dziedziny techniki, ze 
szczególnym uwzględnieniem prac 
doktorskich i habilitacyjnych, pro
wadzonych w naszych politechni
kach i instytutach.

*
Impulsem do napisania tych 

uwag było stwierdzenie dużych 
dysproporcji pomiędzy wysiłkami 
wkładanymi w nasze prace nauko
we i efektami gospodarczymi, jakie 
te prace przynoszą. Mamy w tej 
chwili w Polsce w wyższych szko
łach technicznych, nie licząc insty
tutów i zakładów PAN, około 3500 
młodszych pracowników nauko
wych, w mniejszym lub większym 
stopniu zaangażowanych w pra
cach, których . zasadniczym celem 
jest uzyskanie tytułu doktora nauk 
technicznych lub docenta. Są to lu
dzie mający na ogół lat 25—40, 
czyli znajdujący się w okresie ży
cia, gdy umysł, "już odpowiednio 
przygotowany, pracuje najspraw
niej, kiedy wchłanianie nowych 
wiadomości i metod — co jest nie
odłącznym towarzyszem pracy na
ukowej — jest wciąż jeszcze łatwe, 
a nawet przyjemne.

We wszystkich krajach na Swiecie, 
zarówno na wschodzie, jak i na zacho
dzie, w tym właśnie okresie życia wy
niki badań są najbardziej efektywne i 
cenne. Człowiek, który ukończył 40—45 
lat, zaczyna coraz., chętniej zajmować 
się zagadnieniami syntetycznymi, orga
nizowaniem pracy innych, prowadze
niem młodszych kolegów do pewnych 
określonych celów lub zawracaniem ich 
ze ślepych ścieżek. Ten okres życia 
może więc być również bardzo płod
nym i efektywnym; uzyskane w młod
szych latach doświadczenie pozwala na 
właściwą ocenę ważności zagadnień, 
na szybkie i prawidłowe eliminowanie 
czynników drugo- i trzeciorzędnych, co 
dla młodszych naukowców jest zwykle 
trudniejszym problemem. Stosunkowo 
rzadziej spotyka się wspaniałe wyjąt
ki starszych naukowców pracujących 
samodzielnie. Ogólnie jednak można 
by zaryzykować tezę, że profesor, któ
ry w późniejszym wieku nie jest oto
czony gronem współpracowników i nie 
wychował sobie następców, nie posiada 
pełnej wartości dla gospodarki narodo
wej. Z drugiej jednak strony nie jest 
również w pełni wykorzystany samo
dzielny pracownik naukowy kierujący 
zbyt dużą grupą pracowników pomoc
niczych, zbyt dużą katedrą lub zakła
dem, a zwłaszcza kierujący paroma za
kładami lub instytutami — gdyż wów
czas zajęcia czysto administracyjne 
uniemożliwiają mu właściwe kierowa
nie pracami naukowymi lub dydaktycz
nymi, co powinno być przecież głów
nym celem jego działalności. Tutaj 
więc również panują inne kryteria oce
ny działalności niż w zakładach prze
mysłowych, gdzie wlelowarsztatowość 
pracy może być niekiedy nawet pożą
dana.

*
Kiedy jednak mowa 6 efektyw

ności gospodarczej prac naukowych, 
największy niepokój budzi sytua
cja, jaka się w ostatnich latach 
wytworzyła w grupie młodszych 
pracowników naukowych.

Przeprowadzona nitdawno na 
jednym z Wydziałów Politechniki 
Warszawskiej analiza przebiegu 
prac doktorskich wykazała, że prze
ciętny asystent pracuje nad swoją 
dysertacją około 7 i pół lat. Jeżeli 
przyjąć, co jest w zasadzie zgodne 
z rzeczywistością, źe w tym okresie 
nie prowadzi ont innych samodziel
nych prac naukowych, to mamy 
już połowę „złotego wieku” zajętą 
tylko * doktoratem, ^gromadzenie 
materiałów do pracy habilitacyjnej, 
odczekanie „przyzwoitego” czasu na 
rozpoczęcie przewodu oraz jego 
przeprowadzenie — wymaga dal
szych 4—5 lat — i widzimy wresz
cie docenta w średnim wieku lat 
40—45 trochę już zmęczonego i 
pragnącego paru lat odpoczynku, a 
potem już tylko pracy kierowniczej.

Wszystko to byłoby dobre, gdyby 
wartość gospodarcza prac doktor
skich i habilitacyjnych była zawsze 
bardzo wysoka. Wówczas wyniki 
prac w bliższym lub dalszym okre
sie czasu mogłyby zostać wykorzy
stane w przemyśle i w ten sposób 
nastąpiłby zwrot nakładów, jakie 
poniosło społeczeństwo na wy
kształcenie autorów, i wykonanie 

prac. ' Praktycznej wartości prac 
naukowych trzeba poświęcić słów 
parę. ,

Czego żąda się na ogól od pracy dok
torskiej?

Wymagania w tej dziedzinie są dość 
zróżnicowane, wiele zależy od pozioinu 
odpowiedniego Wydziału lub Instytutu. 
W zasadzie wymaga się „twórczego 
wkładu” w danej dziedzinie wiedzy. 
Czy można jednak żądać od wielkiej 
masy młodych ludzi, których do pracy 
naukowej nie zawsze skłoniło powoła
nie, lub zamiłowanie do nauki — żeby 
na zawołanie wykrzesali z siebie zdol
ności twórcze?

Jest to równie nierealne, jak za
łożenie, że wszyscy absolwenci 

EFEKTYWNOŚĆ

szkół średnich nadają się na studia 
wyższe.

Trudności kandydata na doktora 
zaczynają się już często w momen
cie wyboru tematu pracy doktor
skiej, kiedy przychodzi on do pro
fesora z prośbą o poradę, o wyszu
kanie tematu, co jest najlepszym 
dowodem braku skrystalizowanego 
kierunku badań, czy też jakiejś 
własnej „idei”.

Zaryzykowałbym tezę, że praw
dziwe „powołanie” do twórczej pra
cy naukowej wykazuje 20—30 proc, 
młodszych pracowników nauko
wych;. dla znacznej większości po
zostałych wykonanie pracy doktor
skiej stało się tylko koniecznością 
życiową. W tej kategorii adeptów 
nauki rozważania nad wyborem te
matu pracy przybierają niekiedy 
charakter bardziej taktyczny niż 
merytoryczny. Dobiera się temat i 
jego zakres „pod Wydział”, z góry 
zastanawiając się, kto będzie kore
ferentem, jaki może mieć przebieg 
dyskusja na przewodzie doktorskim 
itd.

Niestety, te taktyczne rozważania 
prowadzą często do zbędnego kom
plikowania treści pracy, do „szpi
kowania” jej wzorami matematycz
nymi lub nawet do ozdabiania roz
działami zaczerpniętymi z możliwie 
mało znanej innej dziedziny wie
dzy.

Nie jest to trudne, bo ostatecznie 
każde zjawisko fizyczne można zba
dać głębiej lub płyciej; zawsze ist
nieje możliwość wprowadzania do 
wzoru jeszcze kilku parametrów, 
których obecność uświetni formułę 
lub też pozwoli na udowodnienie 
oryginalności myśli autora. Można 
te metody, w postaci karykatural
nej, zilustrować następującym przy
kładem:

W obliczeniach linii napowietrznyc.4 
wysokiego napięcia pojemność elek
tryczną określa się wzorem, w którym 
jej wartość zależy od odległości między 
przewodami i od ich średnicy. Z pew
nym przybliżeniem przyjmuje się, że 
stała dielektryczna powietrza znajdują
cego się w charakterze izolacji pomię
dzy przewodami ma wartość niezmien
ną w czasie.

Można by wzór ten rozbudować, gdy- 
byśmy uwzględnili wpływ zmiennej 
wilgotności powietrza.

Można by pójść dalej, stwierdzając 
że odstęp między przewodami zmienia 
się w zależności od temperatury powie
trza (wydlużalność cieplna przewodu, 
zmiana naprężeń itd.). Otwierają się tu 
duże możliwości zastosowania matema
tyki statystycznej (prawdopodobieństwo 
występowania zmian temperatury) a i 
sam wzór określający sposób układania 
się przewodów w przestrzeni w postaci 
tzw. „linii łańcuchowej” jest już wy
starczająco skomplikowany.

Rozszerzenie obliczania pojemności 
przewodów o te dodatkowe parametry 
mogłoby dać ponadto zatrudnienie dla 
maszyny cyfrowej, co byłoby zupełnie 
zgodne z duchem czasu.

I
Czy byłoby to potrzebne? Na- 

pewno nie! Każdy Inżynier-praktyk 
wie, że obliczeń sieci elektroener
getycznych nie warto wykonywać 
ze zbyt wielką dokładnością, bo 
czynnik mający największy wpływ 
na wynik obliczeń, to jest wartość 
przyszłych obciążeń elektrycznych 
linii daje się oszacować z dokład
nością 15—20 proc, lub nawet 
mniejszą; w tych warunkach roz
cinanie przysłowiowego włosa na 
„cztery części wzdłuż” byłoby zwy
czajną stratą czasu.

Wybraliśmy przykład, jaki nie 
był dotychczas, i chyba nie będzie, 
tematem pracy doktorskiej. Ileż 
jednak prac powstaje w sposób 
świadomy lub nieświadomy według 
podobnych recept?

*
Oczywiście, wartość gospodarcza 

takich prac, aczkolwiek pod wzglę
dem teoretycznym i ‘ matematycz
nym wykonanych bez zarzutu — 
praktycznie jest znikoma. Od pra
cy naukowej powinno się żądać ści
słej oceny wszystkich czynników 
towarzyszących rozpatrywanemu 
zjawisku, ustawienia ich „według 
stopnia ważności” i uwzględnienia 
tylko tylu najważniejszych, ilu po
trzeba do osiągnięcia postulowanej 
dokładności wyniku. Karygodnym 
błędem, niestety często spotyka
nym, jest uwzględnianie parame
trów mniej ważnych, przy jedno
czesnym opuszczaniu niektórych 
najważniejszych, decydujących.

Bardzo dobrym probierzem jest 
analiza praktycznej zastosowalnoś- 
ci wyników pracy. Występują wów

czas na Jaw różne opuszczone lub 
ograniczające czynniki, techniczne 
lub ekonomiczne.

Drugim poważnym błędem spo
tykanym w naszych pracach nau
kowych, jest opracowanie kom
pleksowych, zazębiających się nie
kiedy o parę dziedzin wiedzy, za
gadnień — przez jednego człowieka.

Zdajemy sobie sprawę ze złożoność/ 
naszego życia, z konieczności uwzględ
nienia w pracy naukowej z dziedziny 
techniki — również najnowszych osiąg
nięć matematyki lub ekonomiki. Nie 
można jednak żądać, żeby doktorant- 
-inżynier poświęcał parę lat pracy na 
studia nad matematyką czy naukami 
ekonomicznymi. Z całą pewnością nie 
staje się on w tym czasie matematy-

PRAC
NAUKOWYCH
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kiem lub ekonomistą; Jego osiągnięcia 
w tych dziedzinach wiedzy, mogące 
najwyżej zaimponować Kadzie Wydzia
łu, złożonej również z inżynierów. Dla 
prawdziwych, zawodowych matematy
ków lub ekonomistów pozostaną wyczy
nami amatorskimi o wartości niepro
porcjonalnie małej do wysiłków wło
żonych przez autora-inżyniera.

*
Jesteśmy jak najbardziej zwolen

nikami prowadzenia prac nauko
wych o charakterze kompleksowym 
widząc na pograniczach różnych 
dziedzin wiedzy lub różnych dzia
łów techniki — ogromne, nieprze- 
orane pole do badań naukowych, 
niezmiernie - potrzebnych i ważnych 
dla gospodarki narodowej. Naj
większe osiągnięcia wiedzy w ostat
nich dziesiątkach lat powstały przy 
współpracy specjalistów z pozornie 
odległych dziedzin nauki: biologów 
i ekonomistów z matematykami, 
lekarzy z inżynierami, elektroników 
z mechanikami itd. Mamy i u nas 
szereg wspaniałych osiągnięć zes
połowych, ale niestety w dziedzinie 
prac doktorskich i habilitacyjnych 
dominują prace indywidualne.

Prace techniczne leżące na pogra
niczu paru dziedzin wiedzy powin
ny być prowadzone w zespołach 
mieszanych, składających się z in
żynierów (niekiedy różnych specjal
ności), matematyków, fizyków, eko
nomistów itd., przy czym w zależ
ności od stopnia zaangażowania, 
współpracownicy mogą występować 
w charakterze pomocników, kon
sultantów lub współautorów. Pro
wadzenie prac zespołowych jest 
zresztą obecnie przewidziane odpo
wiednimi ustawami 1 możliwe 
jest zgłoszenie jako pracy do
ktorskiej lub habilitacyjnej u- 
działu w pracy zespołowej. Nie 
słyszy się jednak o tego typu 
przewodach doktorskich; istnie
ją niekiedy opory ze strony Rad 
Wydziałowych, obawiających się 
trudności przy ocenie prac.

Szczególnie pożądane byłoby roz
szerzanie prac naukowych z dzie
dziny techniki na problematykę 
ekonomiczną. Korzyści z tej współ
pracy są obustronne. Ekonomiści 
otrzymują od inżynierów pomoc w 
rozplątywaniu skomplikowanych 
zależności technicznych i w precy
zowaniu technicznych czynników 
ograniczających. Z drugiej strony 
inżynier otrzymuje od ekonomisty 
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3253. Szkice techniczne wysyłamy do wglądu na żądanie zainte-

ż reduktorem l silnikiem elektrycznym 
pojemn, 14,8 m3 O 2600 mm, dług. 5630 
mm, produkcji ZSRR — 2 szt.

do roztworu amoniaku z przekładnią i 
mieszadłem pojemn. 4,8 m3, temp. 25°C 
0 1800 mm, dług, 3723 mm, 144 obr/min. 
— I szt

TS2 z przekładnią pojemność 2 m3 tempe
ratura 25°C 0 1300 mm długość 3487 
mm ,240 obr/min. — 6 szt.

aparaturę chemiczną jak: chłodnice, 
odkraplacze, filtry, wymienniki ciepła, 
roztwarzalniki, skraplacze itp w szerokim 
asortymencie w stanie nieużywanym.

przedsiębiorstwom państwowym i Spółdzielniom Pracy

wskazówkl Hofyćzącd ograniczeń 
ekonomicznych (surowcowych, ma
teriałowych, Jmportowo-eksporto- 
wych, finansowych itd.), wprowa
dzenie do nowoczesnych' metod ra
chunku ekonomicznego lub ekono- 
metrycznego itd. Współpraca tech
nika z ekonomistą jest jedyną dro
gą do skonfrontowania danej pracy 
naukowej z życiem i do określenia 
jej gospodarczej wartości.

Czy słusznie wymaga się od 
wszystkich prac naukowych „twór
czego wkładu do nauki”? Na poda
nym już przykładzie wykazaliśmy, 
źe to żądanie prowadzić może nie
kiedy do wypaczeń lub straty cza

su. Wydaje się, że dobre, racjonalne 
wykorzystanie już istniejących o- 
pracowań naukowych, ich adap
tacja do aktualnych warunków 
ekonomicznych i technicznych — 
może stanowić nie gorszy temat 
pracy doktorskiej, niż sztucznie 
wybrany problem pozbawiony 
wartości praktycznej.

Każdy, kto kiedykolwiek musiał 
rozwiązywać konkretne zagadnienie 
techniczne, wie dobrze, ile pracy 
wymaga samo zapoznanie się z li
teraturą techniczną, krytyczna jej 
selekcja (przecież nie tylko u nas 
publikowane są prace o mniejszej 
lub całkiem znikomej wartości!), 
wybranie rozwiązań odpowiednich 
w naszych warunkach itd. Z regu
ły natrafia się wówczas na kom
pleksowe powiązania z innymi 
dziedzinami wiedzy, szuka się po
mocy specjalistów innych branż, 
niekiedy zwołuje konferencje itd. 
Czy pomyślne, rozwiązanie konkret
nego, szerokiego problemu, nie po
winno być w tych warunkach uwa
żane za sprawdzian samodzielności 
naukowej? Chyba tak, oczywiście, 
jeżeli poziom opracowania jest na
prawdę wysoki, a wkład autora —• 
naprawdę samodzielny.

❖
Na ogół rozróżnia się dwie „kla

syczne” formy pracy naukowej:
Pierwszą stanowią rozważania teore

tyczne, następnie poparte eksperymen
tem.

Drugą, odwrotnie, eksperyment lub 
szereg eksperymentów, po których na
stępuje uogólnienie teoretyczne.

Obie formy są równie dobre, obie 
również mogą znaleźć zastosowanie przy 
pracach naukowych wiążących się ści
śle z praktyką. Do pierwszej grupy we
szłyby przede wszystkim prace nad 
nowymi konstrukcjami, gdzie potwier
dzeniem eksperymentalnym byłby pro
totyp i wykonane na nim próby dzia
łania. Do drugiej grupy mogłyby nale
żeć liczne prace z dziedziny eksploata
cji, gdzie zaobserwowane w praktyce 
zjawiska otrzymywałyby w drodze ba
dań naukowych wytłumaczenie teore
tyczne.

I w jednym i w drugim przy
padku naukowiec musiałby dobrze 
zapoznać się z praktycznym zasto
sowaniem wiedzy teoretycznej. Da
wałoby to jeszcze dodatkową ko
rzyść w postaci znacznie lepszego 
przygotowania autora pracy do 
przyszłej działalności dydaktycznej, 
co, zwłaszcza dla pracowników 
wyższych uczelni technicznych, jest 
nie mniej ważne od zdobycia samo
dzielności naukowej. Nie należy za

Brasserta — nadające się do czadnic dla 
produkcji gazu opałowego pracujących 
jednokierunkowo (podmuch od dołu) 
szt 2
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pominąć, źe w naszych politechni
kach coraz więcej młodych profe
sorów i docentów rekrutuje się z 
„zawodowych” naukowców nie po
siadających dłuższego stażu prze
mysłowego. Wobec licznych- prze
szkód w zajmowaniu stanowisk 
profesorów uczelni technicznych 
przez doświadczonych inżynierów z 
przemysłu (potrzeba tytułu nauko
wego, niskie wynagrodzenie itd.) — 
trzeba się będzie w przyszłości 
opierać prawie wyłącznie na 
„własnym wychowie” kadry na
uczającej.

Jest to stosunkowo proste w ka
tedrach czy zakładach zajmujących 
się t.zw. przedmiotami podstawo
wymi, jak mechanika, elektrotech
nika teoretyczna, wytrzymałość ma
teriałów itd. Dużo poważniejsze 
trudności powstaną w zakładach 
specjalistycznych, katedrach kon
strukcyjnych itp.

Należy stworzyć kandydatom na 
profesorów możliwość zdobycia 
wiedzy praktycznej; jednym ze 
sposobów byłoby ściślejsze powią
zanie ich prac naukowych z ży
ciem. z praktyką przemysłową, z 
biurami projektowymi, z eksploata
cją urządzeń technicznych itd.

Jedną z najpoważniejszych ułom
ności dydaktyków nie posiadają
cych doświadczenia praktycznego 
jest trudność w odróżnianiu proble
mów ważnych od nieważnych, a co 
za tym idzie — uwypuklanie w 
wykładach i seminariach nie zaw
sze tego, co przyszłemu inżynierowi 
będzie potrzebne. W dobie „móz
gów elektronowych” nie należy za
pominać, że również „mózgi nie- 
elektronowe” potrafią szybko i bez
błędnie eliminować z problemu 
nieważne parametry i a priori nie
potrzebne warianty — co właśnie 
daje praktyka.

Nie dzielmy się więc na teorety
ków i praktyków, a wiążmy na 
każdym polu i w każdych okolicz
nościach te dwie wcale nie tak od
ległe grupy wiedzy.

Podniesienie wartości praktycznej 
naszych prac naukowych powinno 
być oczywiście prowadzone przy 
równoległym podnoszeniu wartości 
naukowej prac praktycznych — to 
dopiero w sumie da zwiększenie 
efektywności gospodarczej tak jed
nych jak i drugich — co powinno 
być celem podstawowym naszej 
działalności. Zniknie wówczas rów
nież lekceważenie prac naukowych 
przez praktyków i odwrotnie — 
prac praktycznych przez naukow
ców. Jest to zjawisko wyjątkowo 
szkodliwe i utrudniające współpra
cę nauki z przemysłem.

❖
Warunki podniesienia efektyw

ności technicznych prac naukowych 
streścić można w następujących 
punktach:

I. Praca naukowa z dziedziny tech
niki powinna zawierać przykład zasto
sowania praktycznego wyprowadzonych 
formuł, łub też musi stanowić teore
tyczne wytłumaczenie zjawisk stwier
dzonych eksperymentalnie. W przypad
ku stwierdzenia niemożności wdrożenia 
wyników pracy, muszą być szczegółowo 
omówione warunki (techniczne łub eko
nomiczne), jakie byłyby potrzebne do 
praktycznego wykorzystania pracy.

2. Nie należy „na siłę” wyszukiwać 
tematów prąc naukowych, * a zwłaszcza 
rygorystycznie doszukiwać się „twór
czego wkładu” do nauki w dysertacjach 
doktorskich, podnosząc rangę prac z 
dziedziny postępu technicznego.

3. Należy propagować prace zespoło
we, stwarzając odpowiednie warunki 
zarówno dla ich prowadzenia, jak też 
i weryfikacji. Szczególnie powinny być 
zalecane tematy techniczno-ekonomicz
ne.

4. Nie należy od autorów wymagać 
długoletnich wysiłków na opracowanie 
fragmentów prac związanych z innymi 
dziedzinami, jawnie wprowadzając do 
współpracy specjalistów z innych branż 
w roli konsultantów lub współautorów.

Wszystko to, co wyżej powiedzia
no, nie wyklucza oczywiście pro
wadzenia przez jednostki wybitne 
prac pionierskich, o bliżej nie spre
cyzowanym zastosowaniu, prac 
twórczych, czysto naukowych.
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Z dużym zainteresowaniem przeczyta
łem artykuły dotyczące PERT-u, w 
szczególności artykuł II. Podleskiego 

pt.: ,PERT dotarł już na S)qsk”. Ponie
waż jestem związany z regionem śląskim, 
niedawno zaś miałem możliwość zapo
znania się z PERT-em oraz jego prak- 
tycznym stosowaniem w 
największych chemicznych

jednym z 
koncernów

świata, pragnąłbym podzielić się moimi, 
wyrywkowymi, uwagami na ten temat.

PERT i techniki pokrewne są przed
miotem ożywionej dyskusji w kręgu 
specjalistów nowoczesnych technik za- 
rz.ądiania. w wyniku Jej zapewne okaźe 
się, jakie elementy PERT-u i innych 
technik pokrewnych staną się integralną 
częścią nowoczesnego systemu zarządza
nia, jakie zaś są jedynie chwilową lyce- 
stią mody. Wydaje się, że obecnie wy
kształciły się dwa typy pokrewnych 
technik: PERT (Program Evaluating and 
Review Technik) oraz CPS (Critical Path 
Scheduling). Różnica między nimi po
lega na tym, że PERT ujmuje zagadnie
nia probabilistycznie, posługując się 
trzema określeniami czasu, CPS zaś po
sługuje się tylko jednym. PERT byl 
pierwotnie stosowany do zagadn*eń na
tury badawczej i rozwojowej, gdzie uję
cie probabilistyczne jest uzasadnione. 
Celowość takiego podejścia jest negowa
na (a czasem wyśmiewana) w zagadnie
niach inwestycyjnych. Doprowadziło to 
do wprowadzenia CPS do codziennej 
praktyki w niektórych gałęziach prze
mysłu.

PERT jest techniką planowania i kon
troli przede wszystkim na użytek kie
rownictwa. Są jednak próby wykorzy
stania go dla celów bardziej technicz
nych. Obserwuje się przy tym pewne 
opory ze strony techników uważających, 
że PERT i CPS posiadają elementy 
wspólne z wykresami Gantta oraz sche
matami technologicznymi, a więc nie są 
metodami absolutnie nowymi. Mimo to 
wykresy CPS są opracowywane obecnie 
wraz z projektami, stanowiąc ich inte
gralną część. Wymaga się nawet od 
firm kooperujących opracowywania dia
gramów PERT (CPS) dając tym samym 
możliwość śledzenia postępów realizacji 
danego zamierzenia.

Istotą PERT (CPS) Jest wykreślenie 
siatki powiązań „zdarzeń elementarnych** 
obejmujących całość zamierzenia, naj
częściej inwestycyjnego. Siatka ta u- 
względnia zarówno kolejność jak i rów
noległość przebiegu poszczególnych eta
pów. Przyjmuje się na ogól, że opra
cowanie samej tylko siatki powiązań, 
bez uwzględnienia czynnika czasu, - nie 
mówiąc o ujęciu probabilistycznym, mo
że stanowić w 70-90 proc, o wartości 
metody. Wartość ta polega na koniecz
ności rozłożenia danego zamierzenia 
(projektu) na elementy i następnie ich 
logicznym powiązaniu. Zmusza to do 
ponownego przestudiowania zamierzenia 
Jałto całości ułatwiając wyeliminowanie 
błędów, przeoczeń, poprawek po ukoń
czeniu itp.

Jest to stosunkowa proste w zamie
rzeniu składającym się z dziesiątków 
lub setek elementów, jest natomiast 
znacznie trudniejsze w zamierzeniu skła
dającym się z, dziesiątków tysięcy zda
rzeń elementarnych. Powiązanie ich w 
jedną całość wymaga doskonalej orien- 
tacii w całości zamierzenia luh więk
szych fragmentach. Uwzględniając ele
ment czasu PERT (CPS) poważnie po
większa swą wartość — ze znaczenia wy
łącznie technologicznego do wartości 
techniczno - ekononreznej. Umożliwia 
np. zsynchronizowanie potrzeb rzeczo
wych z potrzebami finansowymi, co w 
warunkach 1 sposobach finansowania 
Inwestycji w niektórych krajach za 
granicą posiada bardzo duże znaczenie. 
Stają się mniej prawdopodobne przy
padki zbyt długiego oczekiwania np. 
maszyn i urządzeń na zainstalowanie, 
jak i sytuacje odwrotne.

Diagram strzałkowy PERT (CPS) mo
że być opracowany w kilku warian
tach. Może on uwzględniać tylko kolej
ność i równoległość zdarzeń oraz ta- 
kiż diagram w aspekcie czasu trwania 
oraz w aspekcie kosztów. (PERT-czas, 
PERT-koszty). W ostatnich ujęciach 
PERT-czas i PERT-koszty, metoda ta 
staje się nie tylko metodą kontroli, 
lecz również metodą kierowania i a- 
ktywnego wpływania na realizacje o- 
kreślonego zamierzenia w aspekcie 
czasu i kosztów. Celem przeliczania 
różnych wariantów realizacji zamierze
nia, np. celowość czasowo-ekonomicz- 
ną wprowadzenia drugiej i trzeciej 
zmiany, jak też czuwania nad przebie
giem realizacji wybranego wariantu, ko
nieczne jest przy dużych zamierzeniach 
stosowanie maszyn liczących.

PERT i CPS, jako jedne z najnow
szych elementów nowoczesnego kierow
nictwa, wyrosły na gruncie określonej 
organizacji gospodarki narodowej, w 
szczególności jej najważniejszej części, 
a mianowicie inwestowania. Przy czym 
inwestowanie należałoby rozumieć bar

OŚWIĘCIM
upłynnią

ZAKŁADY CHEMICZNE

• SUSZARKI

do bielizny dwukulisowe szt 2

dzo szeroko, włączając w to np. bada
nia podstawowe, badania przemysłowe 
itd. Należałoby postawić zasadnicze py
tanie: czy lub w jakim stopniu PERT 
(CPS) odpowiada naszym warunkom; 
lub: czy zastosowany może dać takie 
efekty, jakich należałoby od niego ocze
kiwać.

W sprawie metody PERT
Ogólnie można stwierdzić, że PERT 

(i techniki pokrewne) przerodził się w 
jedną z wielu technik umożliwiających 
lub ułatwiających optymalizację niektó
rych procesów ekonomicznych, a posłu
gując się „mózgami" elektronowymi jest 
równocześnie techniką dość efektowną. 
Można jednak żywić pewno obawy, czy 
technika ta wyeksponowana ze swego 
„naturalnego’’ środowiska, w jakim po
wstała, spełni wszystkie pokładape na- 
tlz eje na innym tle organizacyjnym. 
Ostatecznie PERT jest tylko sformali
zowaniem pewnych rzeczywistych po
trzeb i procesów w oparciu o nowo- 
czasny system obliczania. Wydaje się, 
że istotą tych potrzeb jest szybkość, 
a więc zarówno szybkość realizacji, jak 
1 szybkość ingerencji i reakcji na nie
prawidłowości. Wszystko — w aspekcie 
celowości ekonomicznej.

Istnieją inne, 
wowe techniki 
pracy, będące 
lecz niemniej

nawet bardziej podsta- 
zarządzania i techniki• 

może mniej efektowne, 
efektywne, o których 

wprowadzenie do codziennej praktyki 
przemysłowej i gospodarczej należałoby 
pomyśleć. Do nich należą np. niektóre 
dziedziny polityki kadrowo-personalnej, 
badanie metod, zagadnienia placowe, 
wydajności pracy itp. Można by przy
puszczać, że gdybyśmy zastowali metodę 
PERT do zamierzenia inwestycyjnego 
polegającego na organizacyjnym ulep
szaniu naszej gospodarki, sam PERT 
byłby chyba jednym z ostatnich ele
mentów siatki powiązań.

z artykułów w „Życiu" wynika, że 
niektóre gałęzie gospodarki zaczynają 
stosować PERT w swoich pracach. Na
leży domyślać się, że ogólny poziom or
ganizacyjny tych gałęzi (przemysł stocz
niowy) dopuszcza to, posiadając i stwa
rzając odpowiednie sytuacje, w któ
rych PERT nie jest Jeszcze Jednym 
przedsięwzięciem o wyłącznie formal
nych cechach.

Po przeczytaniu jednak w „Życiu Go
spodarczym" artykułu pod tytułem „Za
łożenia 1 realizacja" (nr 32) e przykroś
cią można stwierdzić, że inna podstawo
wa gałąź przemysłu wykazuje taki stan 
organizacyjny, że próby stosowania 
PERT-u wydają się całkowicie przed
wczesne; aczkolwiek właśnie' przemysł 
chemiczny za granicą, jako Jeden z naj
prężniejszych przemysłów, przoduje w 
stosowaniu nowoczesnych metod pracy 
i zarządzania.

Na zakończenie należałoby podzięko^ 
wać redakcji „ŻG“ za podjęcie na 
swych łaniach tematyki PERT-owskiej; 
osobom zaś, wprowadzającym tę tech
nikę do praktyki — pełnego sukcesu.

STANISŁAW MACIASZEK 
Kędzierzyn

*

W załączeniu przesyłamy kopię nasze
go pisma skierowanego do Ośrodka 
Badawczego Przemysłu Okrętowego, w 
celu skorzystania z opisanej na łamach 
Waszego pisma metody PERT.

OŚRODEK BADAWCZY 
PRZEMYSŁU OKRĘTOWEGO 

PRZY CBKO — 1 W GDAŃSKU
„Opublikowany na lamach „Życia Go- 

•podarczego" z dnia 19 hm. artykuł red. 
Władysława Dudzińskiego pt. „PERT — 
narzędzie, którego potrzebujemy" wzbu
dził w naszym Klubie Techniki i Ra
cjonalizacji i w naszym Zakładzie duże 
zainteresowanie i żywą dyskusję.

Wprawdzie Wytwórnia nasza Jest nie
wielka w stosunku do Stoczni lub in
nych dużych zakładów, niemniej stano
wi ona ważne ogniwo gospodarki na-
rodowej produkuje struno-betonowe
podkłady dla potrzeb kolei w miejsce 
deficytowych podkładów z drewna.

Obecnie stoją przed nami dwa ważne 
zadania: pierwsze — to opracowanie no
wej technologii pozwalającej na zwiąk- 

■zenie o ok, 10 proc. Ilości produkcji 
na istniejących urządzeniach; drugie - 
to rozbudowa Zakładu w celu zwiększe
nia o ok. 360 proc, istniejącej mocy 
produkcyjnej.

Zachęceni ostatnim zdaniem artykułu, 
te tamtejszy Ośrodek Badawczy spraw
nie i ochotnie udziela informacji 1 kon
sultacji związanych z wprowadzeniem w 
życie metody PERT, zapytujemy uprzej

mie, czy i w jakim terminie możemy 
liczyć na przychylne przyjęcie naszych 
przedstawicieli dla szczegółowego omó
wienia interesujących nas zagadnień 1 
ewentualnych możliwości wykorzystania 
nowoczesnych metod w naszych warun
kach'*.

Klub Techniki I Racjonalizacji przy 
WPS Bogumiłowice w Bogumilowicach 
Dyrektor inż. Jerzy Mianowicz.

Środki trwale za darmo i
Nieodpłatne przekazywanie przed

siębiorstwom środków trwałych 
przez jednostki nadrzędne jest w 
naszej gospodarce zjawiskiem dość 
powszechnym. W skali rocznej — 
posłużę się przykładem chociażby 
jednego z resortów — operacje ta
kie sięgały np. w roku ubiegłym 
kwoty miliarda złotych. Nic by mo
że w tym złego nie było, bo w na
szym systemie jest to normalne, 
gdyby nie fakt, że często w tej sy
tuacji spotykamy zjawiska wymy
kania się inwestycji spod kontroli. 
Tymczasem, jak wiadomo, rozmiar 
procesu inwestowania ma istotne 
znaczenie dla równowagi gospodar
czej i dlatego utrzymywanie go w 
ramach planu jest konieczne. Stąd 
też banki poddają ścisłej kontroli 
przebieg realizacji planów inwesty
cyjnych przedsiębiorstw i mają obo
wiązek niedopuszczania do inwesty
cji poza planem. Inwestycje przed
siębiorstw realizowane natomiast 
bez przyjętych uprzednio przez 
Bank planów rzeczowo - finanso
wych traktowane są jako tzw. 
„dzikie" i podlegają odpowiednim 
sankcjom.

Jednakże okazuje się, że mogą 
mieć miejsce dodatkowe poza pla
nem inwestycje przedsiębiorstw rea
lizowane w drodze nieodpłatnego 
przekazy wan i a przedsi ębi ors t wom 
pewnych inwestycji przez Zjedno
czenia. Wówczas sankcje bankowe 
nie mogą mieć praktycznego zasto
sowania, jeśli plany przedsię
biorstw w tym zakresie są przekra
czane. Wartość bowiem tej części 
inwestycji nie stanowi dla przedsię
biorstwa żadnych efektywnych ko
sztów, które mogłyby być w drodze 
sankcji przeksięgowane na straty 
(i w ten sposób obciążałyby wyniki 
przedsiębiorstwa, stanowiące pod
stawę do wyliczenia odpisów na 
fundusz zakładowy za dany okres 
obrachunkowy).

Czy można inwestycje tego typu 
finansowane przez zjednoczenia, a 
realizowane właściwie bez planów 
rzeczowo - finansowych przyjętych

*
Szanowny Panie Redaktorze!
W Pańskim tygodniku, który czytam e wielką' przyjemnością, w artykule 

p. Jerzego Gero („ŻG" nr 32 z dn. 9.vn. 
1964) zauważyłem pomyłkę, którą prag
nąłbym sprostować. Artykuł rozpoczyna 
się zdaniem: „W lutym 1937 r. PREMIER 
Kwiatkowski...*-: (podkreślenie moje).

Niejednokrotnie potem w artykule au
tor tytułuje Kwiatkowskiego premierem, 
podczas gdy był on w tym czasie mi
nistrem Skarbu w gabinecie Slawoja- 
Skladkowsklego (od 15.V.1936 do wojny). 
Także w poprzednim gabinecie Kościał- 
kowskiefio (13.X.1935—15.V.1936), inż. Eu
geniusz Kwiatkowski byl min. Skarbu, w 
dawniejszych natomiast gabinetach, a 
mianowicie Dra Kazimierza Bartla (27.IX. 
1926-30. IX.1926). Józefa Piłsudskiego 
(2.X.1926—27.VI.1928), Bartla (27.VI.1928 -

poza
uprzednio przez Narodowy Bank 
Polski, traktować analogicznie jak 
tzw. inwestycje „dzikie"?

Z punktu widzenia kontroli ban
kowej na pewno tak. Przedsiębior
stwo zaś uważa, iż otrzymane przez 
nie w drodze nieodpłatnej środki 
trwałe nie powinny „obchodzić" Na
rodowego Banku Polskiego, bo prze
cież zużyte zostały na nie jakieś 
środki scentralizowane, które z gó
ry określają pewną pulę na ten cel.

Zdaniem Zjednoczenia znowu — 
przedsiębiorstwa występując z wnio
skami uzasadniającymi konieczność 
przekazania funduszów ze Zjed
noczenia na ich potrzeby poza pla
nem, nie ukrywały tych zamierzeń 
inwestycyjnych. Dlaczego więc trak
tować je jako tzw. „dzikie", skoro 
została uznana ich potrzeba przez 
jednostkę nadrzędną, która sfinan
sowała je w tym zakresie?

No dobrze — powiedzmy, nic się 
złego nie stało w skali gospodarki 
narodowej. Środki pochodzące z pu
li rezerwowej zostały użyte na dro
bne inwestycje tam, gdzie to było 
najbardziej konieczne (oczywiście z 
punktu widzenia zjednoczeń). Cała 
rzecz polega jednak na tym, że w 
ten sposób wymyka się poważna 
część inwestycji spod kontroli fi
nansowej. Przy czym trzeba pod
kreślić, że w gruncie rzeczy mamy 
tu do czynienia z rozszerzaniem ty
powych inwestycji przedsiębiorstw.

Z zagadnieniem tym styka się 
Narodowy Bank Polski dopiero w 
momencie przeprowadzanej w przed
siębiorstwie kontroli (ex-post) i nie 
jest w stanie oczywiście spełnić roli 
zapobiegawczego kontrolera. Tym
czasem analiza wykazała, iż jednost
ki nadrzędne (zjednoczenia) wystę
pują nierzadko w roli „dobrego wu- 
jaszka", zaspokajając wszelkie nie-

przedsiębiorstwom państwowym 
i Spółdzielniom Pracy

• MASZYNĘ

do pakowania materiałów

sypkich w worki papierowe 

wydajność 28 ton/h 

produkcji ZSRR.

• WAGI 
hydrauliczne typ KGF-30 nośność 
od 0—25 ton produkcji ZSRR 
szt. 4

SZCZEGÓŁOWYCH INFORMACJI UDZIELA' BIURO ZA 
OPATRZENIA ZAKŁADÓW CHEMICZNYCH OŚWIĘCIM 
POKÓJ NR 19 TELEFON OŚWIĘCIM 421 WEWN. 3253.

13.TV.1929), Dra Kazimierza Mwitalsklego 
(14.IV.1929—7.XII.1929), Bartla (29.XH.1929- 
17.IH.1930), Walerego Sławka (29.IH.1930—■ 
23.VIII.1930), Inż. Kwiatkowski był mi
nistrem przemysłu 1 handlu (o ile nie 
liczyć krótkiego okresu od 29.ni.1930 do 
9.V.1930, kiedy w gabinecie Sławka byl 
kierownikiem tegoż ministerstwa).

Nie natomiast nie wiem o tym, by 
inż. Kwiatkowski był kiedykolwiek pre
mierem. Będę wdzięczny za wyjaśnie
nie tej sprawy.

Jednocześnie pragnąłbym poruszyć 
pewną kwestię związaną z artykułem: 
„PERT” dotarł na Śląsk” („ŻG" nr 31, 
2.VIII.1964). Według moich, skromnych 
w istocie, informacji o metodzie 
„PERT”, mogłaby ona być zastosowana 
nie tylko do programowania budowy 
danego obiektu, lecz dałoby aię Ją a- 
daptować do programowania budowy 
związanych technologicznie fabryk czy 
obiektów. Niejednokrotnie przy realiza
cji Inwestycji borykamy się z trudnoś
ciami odpowiedniego zgrania w czasie, 
oddawania do użytku odpowiednich 
obiektów, nieraz leżących w różnych 
krańcach Polski, w taki sposób, aby 
można było podjąć produkcję pewne
go wyrobu. Czasem opóźnienie budowy 
jakiegoś małego obiektu uniemożliwia 
rozpoczęcie produkcji lub zmusza do 
drogiego importu, przy czym powstaje 
to nie z czyjejś winy, lecz po prostu

planem
mai potrzeby swoich podległych jed
nostek w zakresie inwestycji przed
siębiorstw, o ile te spełnią waru
nek uzasadnienia swych potrzeb 
na piśmie.

Na ogół więc przedsiębiorstwa 
chętnie zwracają się do swoich jed
nostek nadrzędnych w tych spra
wach, gdyż o rozszerzeniu inwesty
cji przedsiębiorstw przestają decy
dować wygospodarowane środki, 
lecz umiejętność przekonywania. 
Przedsiębiorstwa zwracają się do 
zjednoczeń o nieodpłatne uzyskanie 
urządzenia, czy maszyny częstokroć 
wtedy, kiedy nie cheą, czy nie mo
gą uzasadnić oddziałowi kontrolu
jącego banku w sposób dostateczny 
celowości, czy efektywności zamie- 
rzanego zakupu dobra inwestycyjne
go. Trzeba prży tym zaznaczyć, iż 
wyliczenia efektywności czy uza
sadnienia gospodarcze stanowią dla 
przedsiębiorstw z reguły dużą tru
dność i są dość kłopotliwe.

Innym powodem starań o nieod
płatne inwestycje ze zjednoczeń są 
trudności w uzyskaniu kredytu ban
kowego np. na inwestycje szybko 
rentujące — również z wyżej wy
mienionych przyczyn. Zdarzył się 
na przykład fakt, iż przedsiębior
stwo, głównie przez niedopatrzenie, 
zaczęło realizować inwestycje bez 
planu rzeczowo - finansowego na 
skutek zmiany personalnej w cią
gu roku. Żeby nie narazić się na 
sankcje ze strony banku kontrolu
jącego sięgnęło po fundusze scen
tralizowane, aby sfinansować te in
westycje.

Występują również przypadki. Iż 
brak środków własnych w przed
siębiorstwie na zakup jakiegoś, nie 
przewidywanego uprzednio urządze
nia, stwarza pretekst, aby, niezależ
nie od tego, iż zrealizowany już i

E nadmiaru informacji, której ludzkie 
mózgi nie mogą „strawić".

W związku z tym chdalbym zapytać, 
czy prace nad programem tego* typu zo
stały u nas-już podjęte.

KAZIMIERZ CZAPLIŃSKI
Wrocław

*

OD BEDAKCJH

W związku z pytaniami co do meto
dy PERT informujemy ponownie, to 
wszelkich wyjaśnień na ten temat mo
że udzielić. Ośrodek Badawczy Przemy
słu Okrętowego przy CBKO-1 w Gdań
sku lub osoby bezpośrednio zaintere
sowane, które Już taką chęć na naszych 
lamach bądź w inny sposób zadeklaro
wały (m. in. autor listu inż. Stanisław 
Maciaszek z Kędzierzyna — NDM 9a/5, 
który dysponuje bogatymi materiałami 
szkoleniowymi z tej dziedziny, Henryk 
Podleski oraz osoby przezeń wymienio- 
nione w artykule w nr 31 „2G").

Co do PREMIERA Kwiatkowskiego, to 
Istotnie Autor ma rację. Ale ponieważ 
inż. Kwiatkowski byl w Jednym z przed
wojennych gabinetów wicepremierem, 
tytułu „premiera" użyliśmy — Jak to 
nakazuje obyczaj » grzecznościowo.

sfinansowany w ramacłi przyjętego 
przez Narodowy Bank Polski planu 
rzeczowo - finansowego zakup urzą
dzenia (np. na zakup samochodu 
ciężarowego ze środków własnych), 
po kilku miesiącach pokrywany był 
ponownie dostawcy, ale już z fundu
szów scentralizowanych zjednoczeń. 
Poprzednia zapłata wpływa zaś do 
przedsiębiorstwa jako zwrot środ
ków i w ten sposób przedsiębior
stwo uzyskuje niejako wolny limit 
finansowy własnych funduszów in
westycyjnych, z możliwością oczy
wiście przeznaczenia ich już na 
inny cel.

Tego rodzaju motywy korzystania 
przez przedsiębiorstwa z funduszów 
scentralizowanych muszą budzić 
wątpliwości i zastrzeżenia.

Dla przykładu podam, iż w jed
nym z przedsiębiorstw wzrost środ
ków trwałych przekroczył przeszło 
trzykrotnie w ciągu roku wartość 
planowanych na ten okres zamie
rzeń inwestycyjnych, wynikających 
z rocznego planu sfinansowania- 
działalności inwestycyjno-remonto- 
wej tego przedsiębiorstwa (kwota ‘ 
rzędu 3 min zł). Różnica została 
całkowicie pokryta z funduszów 
scentralizowanych, a uzyskane w 
ten sposób środki trwałe przekaza
ne zostały przedsiębiorstwom nie
odpłatnie.

Podkreślam przy tym, iż decyzje 
w tych sprawach podejmuje wy
łącznie zjednoczenie, beż żadnego 
konsultowania się czy uzgadniania 
stanowiska z oddziałami Narodo
wego Banku Polskiego, kontrolują
cymi dane przedsiębiorstwa, gdyż 
nie ma takiego obowiązku.

Wydaje mi się, iż w tym przypad
ku system finansowania inwestycji 
stwarza u nas możliwości omijania 
obowiązujących zasad kontroli. Sy
stem ten wydaje się niekonsekwent
ny, gdyż:

1) nie precyzuje wyraźnie kryte
riów określających inwestycje przed
siębiorstw i inwestycji zjednoczeń;

2 nie ustala właściwej zależności 
między funduszami przedsiębiorstw 
przeznaczonymi na inwestycje a 
faktycznymi inwestycjami przedsię
biorstw, mimo iż działalność inwe
stycyjna przedsiębiorstw powinna 
wynikać z rocznych planów sfinan
sowania działalności inwestycyjno- 
remontowej poszczególnych przed
siębiorstw;

3) podważa w pewnym sensie za
sady rozrachunku gospodarczego, 
gdyż przedsiębiorstwo nie musi w 
przypadku nieodpłatnego otrzyma
nia środków trwałych wygospoda
rowywać własnych środków na ten 
cel, mimo iż faktycznie trzeba 
było przecież za nie zapłacić.

Wytwarza się więc tu pewna 
sprzeczność polegająca na tym, że 
część inwestycji przedsiębiorstw rea
lizowana jest z własnych funduszów 
przedsiębiorstwa bądź też uzupeł
niana kredytem bankowym, a inna 
część inwestycji przedsiębiorstw rea
lizowana jest w ramach inwestycji 
zjednoczeń, przy czym ta część nie 
znajduje dokładnego sprecyzowania 
w planach.

Powstaje pytanie, czy Narodowy 
Bank Polski nie powinien kontrolo
wać całokształtu działalności inwe
stycyjnej przedsiębiorstw? Czy zje
dnoczenia nie powinny na tych od
cinkach być w stałych i ścisłych 
kontaktach z oddziałami NBP?

Sygnalizuję tę sprawę, bo wydaje 
mi się, że system finansowania i 
kontroli inwestycji powinien być 
ujednolicony, aby nie mogły po
wstawać w nim luki, jakie obecnie 
istnieją. Nie chodzi tu o sforma
lizowanie sprawy, ale o wzmocnie
nie odpowiedzielnośei za inwesty
cje wszystkich szczebli.

KRYSTYNA GRZYMSKA
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Nowoczesne budownictwo w Sofii

PRZEJMY 
w gospodarce bułgarskiej

D
wadzieścia lat, ja
kie upłynęły od 9 wrze
śnia 1944 r., były w 
Bułgarii, jak zresztą 
we wszystkich krajach 
socjalistycznych, okre

sem wyjątkowo głębokich prze
mian społecznych i gospodarczych. 
Intensywnie rozwijały się trzy or
ganicznie ze sobą związane proce
sy przemian strukturalnych: 1. De
finitywnie została zlikwidowana 
rozdrobniona struktura gospodarki 
rolnej; 2. Zwiększył się bardzo szyb
ko udział przemysłu, budownictwa 
i transportu w branżowej struk
turze gospodarki narodowej; 3. Za
sadniczej zmianie uległa struktu
ra kulturalna ludności.

W przededniu II wojny świato
wej Bułgaria była krajem o roz
drobnionej gospodarce rolnej. Ist
niało wówczas około 1 100 000 gospo
darstw chłopskich o średniej po
wierzchni równej 0,45 ha (4,5 de- 
kara) rozdrobnionej w poszczegól
nych gospodarstwach często na 
10-12 parceli — oto najogólniejsza 
charakterystyka bułgarskiej gospo
darki rolnej w okresie szczytowego 
rozwoju kapitalizmu w naszym kra
ju. Jednocześnie mieliśmy wówczas 
na wsi szczytowe przeludnienie 
agrarne obejmujące setki tysięcy 
zdolnych do pracy ludzi.

Po wygaśnięciu ograniczeń, wy
nikłych z Traktatu Wersalskiego po 
I wojnie światowej w 1926 r. usta
nowiono protekcjonistyczne ustawo
dawstwo mające na celu rozwój 
przemysłu i jego ochronę. Rozwój 
ten jednak był nieznaczny i krańco
wo jednostronny — objął prawie 
wyłącznie przemysł lekki. Podsta
wowymi gałęziami przemysłu, jakie 
się rozwinęły, był: przemysł spo
żywczy, włókienniczy i skórzany. 
Te trzy gałęzie zatrudniały prawie 
60% ówczesnego stanu wszystkich 
robotników, a produkcja ich sta
nowiła 70% ogólnej produkcji ca
łego przemysłu.

Rządzące kliki burżuazyjne i ich 
ekonomiści uważali rozwój przemy
słu ciężkiego, wydobycia i prze
róbki surowców za niemożliwy 
lub nieodpowiedni dla bułgarskiej 
gospodarki.

Przemysł liczył około 70 kopalń 
i około 4 000 zakładów przemysłu 
przetwórczego, wśród których prze
ważały drobne przedsiębiorstwa ka
pitalistyczne zatrudniające powyżej 
10 robotników. Nawet rozwój prze
mysłu lekkiego był hamowany 
powolnym rozwojem chłonności 
rynku wewnętrznego. Protekcjo
nizm poprzez ochronę celną za
pewnia wysokie ceny dla to
warów przemysłowych i ni
skie ceny dla surowców i produk
tów gospodarki rolnej. Tak uwarun
kowana ograniczoność rynku wew
nętrznego (eksport wyrobów prze
mysłowych był minimalny) znalazła 
wyraz w nadprodukcji przemysło
wej. W latach ówczesnych uderza
ła bezradność burżuazji bułgar
skiej nie umiejącej i nie mogą
cej rozwiązać dwóch podstawo
wych problemów: likwidacji prze
ludnienia agrarnego i rozwoju 
uprzemysłowienia.

Pozostałością tego okresu było 
rozdrobnienie produkcyjne wyraża
jące się w wielkiej liczbie drob
nych warsztatów rzemieślniczych 1 
kapitalistycznych. Oto' był spadek, 
który przejęła nowa Bułgaria. ■We
dług spisu z dnia 1 stycznia 1947 
r. (w grudniu tego samego roku 
dokonano ’ upaństwowienia przemy
słu) istniało 174 000 Warsztatów 
i przedsiębiorstw przemysłowych o 
łącznej liczbie ’ 495 000 zatrudnię-
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nych'. W obrocie towarowym (w 
handlu) istniało 54 tys. jednostek 
handlowych z 95 000 zatrudnionymi 
osobami. W przybliżeniu taki sam 
charakter społeczno - ekonomicz
ny miały pozostałe gałęzie ówcze
snej kapitalistycznej gospodarki na
rodowej.

Przytoczone najogólniejsze dane 
o ilości gospodarstw rolnych, przed
siębiorstw przemysłowych i han
dlowych stanowią dobitną charak
terystykę rozdrobnionej struktury 
bułgarskiej ekonomiki kapitalistycz
nej. Dane te nie powinny nam jed
nak przesłonić jej silnie zaznacza
jącego się charakteru kapitalistycz
nego i dominującej roli sektora ka
pitalistycznego we wszystkich ga
łęziach produkcji.

*

Ustanowienie władzy ludowej 9 
września 1944 r., a zwłaszcza upań
stwowienie przemysłu i banków, 
poprzedzone utworzeniem monopo
lu w handlu zagranicznym, ubezpie
czeniach. przemyśle spirytusowym 
i tytoniowym — wszystko to stwo
rzyło warunki dla rozwoju gospo
darki socjalistycznej i gruntow
nych zmian w strukturze ekono
micznej Bułgarii. Po okresie od
budowy, który był dwa razy krót
szy od analogicznego okresu po 
pierwszej wojnie światowej — 4 la
ta w porównaniu z 8 latami — w 
przeciągu zaledwie 15 lat zbudo
wano w LR Bułgarii planową so
cjalistyczną gospodarkę, zasadniczo 
odmienną od dawnej — kapitali
stycznej. W ciągu 15 lat charak
terystyczne dla dawnej ekonomiki 
cechy stały się zabytkami archi- 
walno-historycznymi.

Przede wszystkim zlikwidowano 
rozdrobnioną strukturę produkcji, 
która utrzymywała niezwykle ni
ską wydajność pracy. Na szczegól
ne podkreślenie zasługuje fakt, iż 
jeszcze w okresie kapitalistycznym 
drobne gospodarstwa starały się za 
pomocą tworzenia spółdzielni uwol
nić się od nadmiernego wyzysku 
kapitalistycznego w dziedzinie pro
dukcji,- handlu, kredytu. Spółdziel
czość ta w Bułgarii mogła poszczy
cić się takim rozwojem, jakiego nie 
spotykało się w innych krajach. 
W latach trzydziestych utworzono 
pierwsze spółdzielnie rolnicze.

?nane z wysokiej jakości podnośniki — produkcja jednego z nowych zakładów bułgarskich'

Rzecz jasna, ekonomika kapita
listyczna nadawała swe piętao ca
łemu ruchowi spółdzielczemu, a je
dnak stawał się on wówczas dla 
niej coraz bardziej 'niepożądany. 
Ówczesne władze państwowe stoso
wały specjalne sankcje przeciw 
tym organizacjom i działaczom spół
dzielczym, którzy coraz konse
kwentniej bronili interesów pracu
jących. Spółdzielcze organizacje spo
żywcze zostały ogłoszone przez re
akcyjną prasę za naśladownictwo 
bolszewickie, mimo iż w znacznej 
ich liczbie, rolę kierowniczą odgry
wały elementy kułackie i kapita
listyczne.

Siła tradycji spółdzielczości w 
Bułgarii oraz czynny udział, jaki 
brali w nim komuniści, stanowiły 
sprzyjającą przesłankę, dla stosun
kowo szybkiego zbudowania ekono
miki socjalistycznej, a szczególnie 
łatwego przezwyciężenia rozdrob
nionej struktury na drodze tworze
nia spółdzielni rzemieślniczych i 
rolnych.

Po okresie odbudowy szybki roz
wój gospodarki bułgarskiej zaprze
czył wszystkim teoriom kapitali
stycznym starym i nowym. Osią
gnięcie tak głębokich zmian byłoby 
niemożliwe bez ogromnej pomocy, 
jaką okazał ZSRR przy odbudowie 
i szybkim uprzemysłowieniu socja
listycznym kraju, głównie w two
rzeniu przemysłu ciężkiego, a szcze
gólnie w rozwoju przemysłu budo
wy' maszyn. Nie mniejszą rolę ode
grało też sprowadzenie maszyn rol
niczych ze Związku Radzieckiego i 
innych krajów socjalistycznych dla 

potrzeb spółdzielni produkcyjnych.
Podczas gdy od dziesiątków lat 

ludność wiejska i zatrudniona w 
rolnictwie stanowiła prawie nie
zmiennie 80% ogółu ludności Buł
garii, to po 1948 r. nastąpiły pod 
tym względem szybkie przemiany.

Szczegółowe dane o strukturze 
ludności, zatrudnionej w produk
cji dóbr materialnych, odzwiercie
dlają historyczne, przemiany w 
ekonomice Ludowej Republiki Buł
garii. Od roku 1948, w którym za
kończył się okres odbudowy, do 
1962 r. liczba zatrudnionych w go
spodarce rolnej zmniejszyła się O 
około 900 000 osób. Nastąpiło zwięk
szenie udziału zatrudnionych w 
przemyśle z 7,9% do 23.6% ogółu 
czynnych zawodowo, w budownic
twie z 2% do 6.3%, w transporcie 
i łączności z 1,5% do 4,4%. a udział 
zatrudnionych w gospodarce rol
nej spadł z 82 do 50,8%.

Dane dotyczące ogólnej struk
tury społeczno - ekonomicznej lud
ności, wskazują również i na to, 
że udział zatrudnionych poza pro
dukcją dóbr materialnych i han
dlem wzrósł dwukrotnie: z 4,4% w 
1948 r. do 10,3% w 1962 r. ogółu 
czynnych zawodowo. Ten wzrost 
dokonał się prawie wyłącznie wsku
tek zwiększenia liczby wychowaw
ców, pracowników służby zdrowia, 
zatrudnionych w placówkach kul
turalnych oraz w gospodarce ko
munalnej. Rozwój taki możliwy jest 
tylko przy dostatecznie szybkim 
wzroście społecznej wydajności pra
cy.

Strukturę gospodarki najdokład
niej można przedstawić danymi do
tyczącymi udziału w tworzeniu do
chodu narodowego, odzwierciedlają 
one ogromne osiągnięcia gospodar
ki bułgarskiej.

Już w okresie „odbudowy" na
stąpił pewien wzrost udziału prze
mysłu w dochodzie narodowym przy

Gałęzieprodukcji 1939 r. 1948 r. 1992 r. 
udział w procentach

Przemysł 15 23 51
Gospodarka rolna

i leśna 65 58 23
Budownictwo 3 4
Transport i łącznaść 2 2 5
Handel 12 8 12
Inne 3 5 2

Razem 100 100 100

zmniejszeniu udziału gospodarki 
rolnej. Budowa socjalistycznej eko
nomiki była związana z wielkimi 
przemianami strukturalnymi, w 
pierwszym rzędzie przemysłu, bu
downictwa i gospodarki rolnej.

Udział produkcji przemysłowej 
czystej wzrósł dwukrotnie, podczas 
gdy udział gospodarki rolnej w do
chodzie narodowym zmniejszył się 
prawie o połowę w porównaniu z 
1939 r. Zwiększył się także udział 
budownictwa, co jest zupełnie oczy
wiste przy tak ogromnym rozwoju 
inwestycji w gospodarce narodowej.

Nie mniej istotne przemiany na
stąpiły w wewnętrznej strukturze 
przemysłu i gospodarki rolnej. W 
Bułgarii powstały i rozwinęły się 
podstawowe gałęzie przemysłu cięż
kiego, dla rozwoju których stworzo
no niezbędne warunki i możliwości, 
jak i przemysł lekki i spożywczy. 
Przemysł spożywczo-konsumpcyjny 
zwiększył w 1962 r. swą produkcję 
ponad 8 razy w porównaniu ż 1939 
r., włókienniczy — 12, a skórzany 
— 15 razy.

Produkcja energii elektrycznej i 
energii cieplnej wzrosła 23-krotnie, 
a przemysłu paliw — prawie 9 ra
zy. Hutnictwo metali żelaznych 
(wraz z wydobyciem rud) wykazało 
88-krotny wzrost produkcji, a hut
nictwo metali nieżelaznych (także 
łącznie z wydobyciem rud) — 266- 
krotny. Produkcja przemysłu budo
wy maszyn i obróbki metali wzro
sła 117 razy. Przemysł chemiczny 
zwiększył produkcję swą w 'ciągu 
ostatnich dziesięciu lat ponad 8- 
krotnie. Produkcja materiałów lu- 
dowlanych zwiększyła się 37 razy, 
przemysłu wyrobów szklanych i 
fajansowych —68 razy. Bułgarski 
cement, wyroby szklane i fajansowe 
zdobyły sobie za granicą już swoje 
stale rynki zbytu i ustalone dobrą 
marką.

Produkcja przemysłu ciężkiego 
wzrastać będzie nadal w szybkim 
tempie, podstawę jej rozwoju stano
wi budowa wielu nowych wielkich 
obiektów. Najwęższym gardłem 
tak dla przemysłu jak i dla całej 
gospodarki narodowej jest obecnie 
energetyka.

Uogólniony wyraz podstawowych 
wewnętrznych przemian struktural
nych przemysłu dają dane dla gru
py ,.A“ j ,.B“. Udział procento
wy grupy ,.A“ w ogólnej produk
cji przemysłowej wzrósł z 23% w 
1939 r. do 50% w 1962 r., a grupy 
,.B“ spadł z 77 do 50%. Jeszcze 
bardziej radykalna przemiana struk
turalna nastąpiła wewnątrz grupy 
„A“. Wytwórczość środków pracy 
(maszyn i urządzeń) zwiększyła się 
227 razy, podczas gdy surowców i 
półfabrykatów — tylko 26 razy. W 
związku z tym w wewnętrznej 
strukturze grupy „A" środki pracy 
zwiększyły swój udział z 4 na 20%, 
a przedmioty pracy zmniejszyły z 
96 do 80%. Udział maszyn i urzą
dzeń w globalnej produkcji przemy
słowej wzrósł z 1 do 14%, a surow
ców i półfabrykatów — z 22 do 36%.

Produkcja rolna w porównaniu 
ze średnią rocznej produkcji w 
okresie lat 1932-38 wykazała w 1962 
r. wzrost o 73%. Struktura produk
cji rolnej w odniesieniu do dwu jej 
podstawowych gałęzi pozostała pra
wie bez zmian — dwie trzecie sta
nowi produkcja roślinna, jedną trze
cią — produkcja zwierzęca.

Globalna struktura upraw nie 
uległa zasadniczym przemianom; 
zmniejszył się tylko nieco areał 
upraw zboża na rzecz sadów i win
nic. Kultury przemysłowe zwięk
szyły swój udział prawie o 50% 
(głównie plantacje tytoniu i bura
ków cukrowych). Podwoiły swój 
udział warzywa, przy czym areał 
uprawy pomidorów zwiększył się 
ponad 13 razy. Prawie dla wszyst
kich kultur średnie plony wykazują 
wzrost. Zwiększeniu uległa produk
cja na głowę ludności w przypadku 
wszystkich prawie kultur.

Zmiany w składzie stada zwierząt 
są nieznaczne. Tylko trzoda chle
wna i drób wykazują istotny wzrost 
pogłowia. Bydło i owce utrzymują 
się w 1962 r. na poziomie liczeb
ności z 1939 r. Zmniejszyło się 
natomiast, pogłowie bawołów, kóz 
i koni. Wzrost produkcji wyrobów 
pochodzenia zwierzęcego opiera się 
w znacznej mierze na zwiększonej 
wydajności zwierząt gospodar
czych. Średni udój mleka krowiego 
wzrósł 4-krotnie w porównaniu z 
poziomem przedwojennym; średni 
uzysk wełny owczej zwiększył się 
o 50%. średnia nośność kur — o 
20%. Również produkcja mięsa 
zwierząt rzeźnych wykazuje znacz

ny wzrost. Średnio na głowę lud
ności przypada obecnie większa 
produkcja zwierzęca niż w 1939 r. 
Różnice między tymi dwoma po
ziomami wahają się przy poszcze
gólnych wyrobach od 30 do 40%. 
Wzrost potrzeb konsumpcyjnych 
wymaga jednak jeszcze dalszego 
zwiększenia produkcji zwierzęcej.

Oblicze społeczno - ekonomiczne 
wsi bułgarskiej zmieniło się nie 
tylko na skutek radykalnej likwi
dacji rozdrobnienia poprzez utwo
rzenie wielkich przedsiębiorstw so
cjalistycznych, ale także dzięki me
chanizacji produkcji rolnej. Zaopa
trzenie gospodarki rolnej w ener
gię elektryczną wzrosło w okresie 
1952 — 1962 r, prawie 6-krotnie. 
W tym samym czasie mechaniczna 
siła pociągowa prawie całkowicie 
zastąpiła bydło robocze. W 1962 r. 
bydło robocze wykonywało tylko 
jedną dziesiątą prac przy uprawie. 
W uprawie niektórych kultur w 
znacznym zakresie korzysta się je
szcze z pracy ręcznej. _

W ciągu 5 lat (1957-1962 r.) liczba 
specjalistów w gospodarce rolnej 
prawie się podwoiła, przy czym spe
cjaliści z wykształceńiem wyższym 
stanowią ponad połowę tej liczby.

*
W ciągu piętnastu lót po okre

sie odbudowy gospodarka bułgar
ska zmieniła swe oblicze. Socjali

20 lat Ludowej Republiki Bułgarii

O
 WRZEŚNIA br. minęło dwa

dzieścia lat od chwili, kiedy 
naród bułgarski przejął wła

dzę w swoje ręce i stał się gospo
darzem swego kraju. Z zacofanego 
kraju o drobnotowarowym, roz

członkowanym rolnictwie i nikłym 
przemyśle w ciągu stosunkowo krót
kiego czasu Bułgaria stała się kra
jem przemysłowo-rolniczym.

W ciągu ubiegłych 20 lat, z któ
rych trzy poświęcone były odbudo
wie powojennej, globalna produkcja 
przemysłowa wzrosła ponad 17 ra
zy. W porównaniu z 1939 r. pro
dukcja roślinna do 1962 roku wzro
sła o 88,3 proc., a hodowlana o 51,2 
proc. Szczególnie znaczne osiągnię
cia zanotowano po 1956 roku. Roz
wój przemysłu bułgarskiego jest 
związany i uwarunkowany w zna
cznej mierze z uczestnictwem Buł
garii w RWPG.

W swym rozwoju gospodarczym 
Bułgaria podstawową pomoc otrzy
mała od Związku Radzieckiego. Bli
sko 25 proc, wartości środków' 
trwałych zainstalowanych w gospo
darce bułgarskiej po wnirie pow
stało dzięki długoterminowym kre
dytom udzielonym Bułgarii przez 
ZSRR.

Poniżej podajemy niektóre pod
stawowe’ dane o Bułgarii i jej go
spodarce.

Teryforiiim Bułgarii wynosi 110.9 
tys. km2, zamieszkiwało go w 1963 
r. 8.111 tys. osób, z czego 3.308 tys. 
(40,8 proc.) przypadało na ludność 
miejską i 4.803 tys. (59,2 proc.) na 
ludność wiejską.

1949—1963 r. 1953—1956 r. 1957—1963 F.

produkt globalny ...... . 9,9 8,0 10.6
dochód narodowy.............................. • 8,1 6,5 9.0
dochód narodowy na 1 mieszkańca . . 7,2 5,4 8,0

W 1939 r. z ogólnej wartości pro
dukcji przemysłowej 19,8 proc, 
przypadało na przemysł tekstylny, 
na przemysł spożywczo-konsump
cyjny — 51.2 proc, czyli łącznie 71,0 
proc. W 1963 r. mimo znacznego 
wzrostu ich produkcji ich udział 
spadł: przemysłu tekstylnego do

PRODUKCJA’ NAJWAŻNIEJSZYCH WYROBÓW PRZEMYSŁOWYCH:
1939 r. 1963 r

energia elektryczna . a min kWh 266 7182
węgiel kamienny . . ■ aa • min t 2,2 21,9
rudy żelaza • . • • tys. ton 11 252
rudy cynkowo-olowiane _ * - > • tvs. ton 5,5 173,1
ołów ........................ ...... a a a • tys. ton 0,009 51.3
miedź elektrolityczna « tys. ton — 19,8
cynk .............................. _ a a . ■■ tys. ton 56,1
stal ...... • tys. ton 5,5 460,6
kwas siarkowy . . . tys. ton a_ 269.0
soda kalcynowana . . ■ a a . tys. ton —— 208,0
cement ........................ • min. ton 0,2 ? 9
wózki akumulatorowe . , tys. sztuk Aa. 8,2
podnośniki ■ . . . . ■ a a . tvs. sztuk 19,3
tokarki ......................... a a a . sztuk A« 2758
odbiorniki radiowe . . a • tvs. sztuk w 204,2
telewizory........................ • tvs. sztuk — 29,1
pralki ........................ . tys. sztuk KA 95,0
lodówki ........................ . tvs. sztuk 19,7
konserwy jarzynowe . a a a ■ tvs. ton 4,7 178,4
konserwy owocowe . . a a ■ • tvs. ton 5,6 194,3
wina gronowe . . . • • • . tys. litrów 5880 269639

W przeliczeniu na jednego miesz
kańca produkowano w 1963 r. 889 
kWh energii elektrycznej (w 1939 
r. 42 kWh), 57 kg stali (0,9 kg); 273 
kg cementu (36 kg); 12,5 kg ole
jów roślinnych i jadalnych (5,5 kg); 
17 kg cukru (4,0 kg),

Wartość produkcji przemysłowej 
uzyskanej w ciągu całego 1939 roku 
odpowiadała wartości produkcji 
wytworzonej w 1963 roku w ciągu 
18 dni.

Bułgaria produkuje obecnie pra
wie tyle energii elektrycznej co 
Grecja i Turcja razem wzięte, a w 
1939 r, każdy z tych krajów miał 
większą produkcję energii elek
trycznej niż Bułgaria.

'Jeśli chodzi o przemysłowe prze
twórstwo owoców i warzyw Bułga
ria zajmuje drugie miejsce (po 
Włoszech) w Europie

★

W produkcji rolnej w 1962 r. ze
brano z 1 ha: pszenicy 16,7 q; jęcz
mienia 19,7 q; buraków cukro
wych 165 q.

W Bułgarii istnieje 1000 spół
dzielni produkcyjnych posiadają

styczne stosunki produkcyjne stwo
rzyły przesłanki dla rozwoju gospo
darki pianowej. Dzięki inwesty
cjom, zbudowano wielką ilość przed
siębiorstw z nowoczesną techniką, 
głównie w przemyśle, budownic
twie, transporcie i łączności.

Wielkim przemianom struktural
nym w gospodarce LR Bułgarii to
warzyszyły nie mniejsze zmiany w 
dziedzinie kultury. Analfabetyzmu 
już dziś nie ma, podnosi się znacz
nie poziom wykształcenia całej lud
ności. Znaczny jest odsetek uczących 
się w szkołach średnich i wyż
szych, pod tym względem Bułga
ria zajmuje jedno z pierwszych 
miejsc w Europie. Ochroną zdro
wia ludności zajmuje się dziś pięć 
razy więcej wykwalifikowanych 
kadr, niż w 1948 r. —

W dziedzinie oświaty, kultury 1 
sztuki pracuje obecnie ponad 3 ra
zy więcej wykwalifikowanych pra
cowników niż w 1948 r. W dziedzi
nie nauki kadra wykładowców 
uczelni wyższych zwiększyła się 
pięciokrotnie, ilość pracowników 
naukowych w instytutach nauko
wo-badawczych zwiększyła się 8- 
krotnie.

Spełniły się marzenia Georgi Dy
mitrowa — aby Bułgaria osiągnę
ła w' swym rozwoju ekonomicznym 
i kulturalnym, w ciągu 10-20 lat to, 
co inne kraje w innych warunkach 
budownły w przeciągu całego stu
lecia.

W 1948 r. we wszystkich gałę
ziach gospodarki narodowej było 
zatrudnionych 629,2 tys. osób (na 
7,2 min ludności), a w 1963 roku 
1.992,5 tys. (na 8,1 min ludności).

W 1963 r. w przemyśle zatrudnio
nych było 854 tys. osób, w budow
nictwie 212 tys., oświacie, nauce i 
kulturze. — 182 tys. Na czwartym 
miejscu w ilości zatrudnionych 
znajdował się handel — 181,5 tys. 
na piątym — rolnictwo 172,3 tys. 
(bez spółdzielni), na szóstym — 
transport i łączność 168,9 tys.

Największy przyrost zatrudnio
nych miał miejsce w gospodarce 
komunalnej z 6.8 tys. w 1948 r. do 
65.3 tys. w 1963 r. Spadek liczby 
zatrudnionych w tjnn okresie na
stąpił jedynie w administracji ogól
nej i ministerstwach z 72,2 tys. na 
68,1 tys.

Z ogółu pracujących w 1948 r. na 
przemysł przypadało 7,9 proc.; w 
1962 r. — 23,6 proc.; na budownic
two odpowiednio — 2 proc, i 6,3; 
na rolnictwo w 1948 r. 82 proc, i 
50,8 proc, w 1962 r.; na handel od
powiednio 2.2 proc, i 4.6 proc; na 
transport i łączność 1,5 i 4,4 pro'’.; 
na naukę, oświatę i kulturę 1.8 i 
6,4 nroc. Dane te ilustrują głębo
kość przemian, jakie zaszły w Buł
garii.

W poszczególnych okresach śred
nioroczne tempo rozwoju produktu 
globalnego i dochodu narodowego 
przedstawiało się następująco: (w 
procentach)

14,2 proc., przemysłu spożywczo- 
konsumpcyjnego do 27,7 proc.

Zwiększył się natomiast udział 
przemysłu maszynowego z 2,4 proc, 
w 1939 r. do 19,6 proc, w 1963 r.; 
hutnictwa metali i żelaza (łącznie 
z wydobyciem rud) z 0.5 proc, do 
5,8 proc.; przemysłu chemicznego z 
1,9 proc, do 5,7 proc.

cych średnio około 4 tys. hektarów 
i 85 państwowych gospodarstw rol
nych. Na roli pracuje 56 tys. trak
torów (przeliczeniowych 15 KM); 12 
tys. kombajnów i 12 tys. ciężaró
wek. W 1963 r. na jeden traHc 
fizyczny przypadało 156 hektarów 
ziemi uprawnej. W coraz większym 
stopniu mechanizuje się uprawę ty
toniu i warzyw.

Przemysł chemiczny dostarczył 
gospodarce rolnej w 1963 r. ponad 
700 tys. ton nawozów sztucznych. 
Nawodniono 900 tvs. hektarów (w 
1930 r. tylko 36 tys. ha).

★

Ze środków ludności i państwa 
zbudowano w okresie lat 1944—1963 
około 666 tys. nowych budynków 
mieszkalnych z tego około 508 tys. 
we wsiach. Z wszystkich istnieją
cych budynków 38 proc, to budyn
ki nowe. W 1962 r. zelektryfikowa
nych było 77 proc, miejscowości. 
W zelektryfikowanych wsiach mie
szkało 91,4 proc, ludności wiejskiej.

★

Przed wojną w Bułgarii bvlo 5 
szkół wyższych. Obecnie jest ich 25. 
Liczba uczących się w nich wzrosła 
z około 10 tys. przed wojną do 77,6 
tys. w 1963 r,

M. D.
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A wstępie małe wyjaśnie
nie. Czynniki ekonomicz
ne odgrywają podrzędną 
raczej rolą w rozwoju kry
zysu cypryjskiego. Nie bo
gactwa naturalne „wyspy 

Afrodyty”, ani zainwestowane na 
niej kapitały obce, zadecydowały o 
tym, że stała się ona przedmiotem 
wielkiej rozgrywki międzynaro
dowej, lecz strategiczne położenie 
Cypru na południowo-wschodnim 
skrzydle Paktu Atlantyckiego. Z 
jednej strony jest on tam przy
słowiową kością niezgody między 
dwoma partnerami z NATO — 
Grecją i Turcją, z drugiej posia
da doniosłe znaczenie jako punkt 
oparcia dla systemu brytyjskich 
baz kontrolujących zasobny w naf
tę rejon Bliskiego Wschodu.

Z gospodarczego punktu widzenia! 
na losy wyspy wywierają niewąt
pliwie pośredni wpływ międzyna
rodowe interesy naftowe, chociaż 
na samym Cyprze nie ma wież 
wiertniczych, czy rafinerii. Są tam 
natomiast złoża innych minerałów 
o charakterze raczej lokalnym, 
choć stanowią one przedmiot eks
portu.

Mogłoby się więc ha pozór wy
dawać, że poświęcanie uwagi we
wnętrznym sprawom gospodarki 
cypryjskiej nie wniesie nic nowego 
do złożonego obrazu wydarzeń, 
których widownią stała się ta wys
pa w ciągu ostatnich kilku mie
sięcy.

A jednak warto zapoznać się z 
tymi sprawami, ponieważ rzutują 
one w pewnym stopniu — jak to 
dalej wykażemy — na wewnętrz
ny układ sił politycznych, a po
nadto wyznaczają częściowo drogę 
rozwoju Cypru, niezależnie od te
go, jaką formę państwowości kraj 
ten wybierze po przełamaniu obec
nego kryzysu.

DANE OGOLNE

Zacznijmy od garści informacji typu 
encyklopedycznego. Cypr — trzecia co 
do wielkości wyspa na Morzu Śródziem
nym — zajmuje obszar 9.Z82 km2 i leży 
w odleglości 74 km ńa południe od Tur
cji, 1U km na zachód od Libanu i Syrii 
oraz 444 km na północ od Egiptu. Wyspę 
przecinają w kierunku równoleżniko
wym dwa łańcuchy górskie — Kyrenia 
i Troodos, między którymi znajduje się 
rozległa żyzna równina będąca śplch- 
lerzem rolniczym Cypru.

Stolica kraju — Nikozja — Jest Jed
nocześnie głównym ośrodkiem żyda 
handlowego, połączonym dobrymi dro
gami z portami morskimi — Famagu- 
sta • na wybrzeżu wschodnim oraz Lar- 
naca i Limassol na wybrzeżu połud
niowym.
Cypr liczy około SOD tysięcy miesz

kańców. Cztery piąte ludności to Gre
cy, a reszta przypada niemal wyłącz
nie na mniejszość turecką. Spośród 
przeszło ćwierć miliona osób czynnych 
zawodowo połowa zatrudniona jest w 
rolnictwie, ok. 24% w handlu i tran
sporcie, ok. 22% w przemyśle 1 budow
nictwie, 2% w górnictwie, reszta w róż
nych usługach. W ciągą ostatnich lat 
można było zaobserwować stały na
pływ ludności ze wsi do miast, w któ
rych inwestycje rozwojowe, a także ro
boty związane z budową brytyjskich 
obiektów wojskowych, stwarzały nowe 
możliwości zatrudnienia.

GOSPODARKA 
WYSPY AFRODYTY

JAN SIERZPUTOWSKI

Głównymi działami gospodarki 
są: rolnictwo, górnictwo i prze
mysł przetwórczy. Według danych 
z roku 1960 (nie dysponujemy nie
stety późniejszymi), na cypryjski 
dochód narodowy, którego wartość 
wyniosła wówczas 65 min Ł, rol
nictwo złożyło się w ok. 20%, gór
nictwo i przemysł przetwórczy po 
12%, budownictwo i transport w 
10%. handel hurtowy i detaliczny 
w 10%, reszta przypadła na admi
nistrację państwową i obronę, ban
ki i ubezpieczenia oraz inne usługi.

Przeważająca część zainwesto
wanych na Cyprze kapitałów, jeśli 
pominiemy wielkie towarzystwa 
górnicze oraz jedną czy dwie gru
py przemysłowe, pochodzi ze źró
deł rodzimych i lokowana jest 
przede wszystkim w przemyśle 
drobnym. Jednakże w ostatnich 
latach — przed wybuchem walk 
pod koniec ub. r. — zaznaczył się 

poważny napływ kapitałów inwe- 
•tycyjnycłr a Grecji i W. Brytanii.

Głównymi produktami rolnictwa cy
pryjskiego — najważniejszego działu 
gospodarki wyspy — są winogrona, 
owoce cytrusowe, ziemniaki, pszenica, 
jęczmień, bawełna, oliwki, migdały 1 
tytoń. Owoce cytrusowe, a zwłaszcza 
pomarańcze, odgrywają dużą rolę w ek
sporcie, podobnie Jak winogrona i ich 
przetwory.

Mimo swego rolniczego charakteru 
Cypr importuje znaczne ilości artyku
łów żywnościowych, takich Jak mąka 
pszenna, produkty mleczarskie, mięso, 
ryby, cukier i tłuszcze Jadalne. Jest 
to z Jednej strony rezultatem zacofa
nia w dziedzinie produkcji rolnej, z 
drugiej zaś wzrostu konsumpcji w mia
stach prosperujących dzięki pomyślne

mu na ogół rozwojowi przemysłu .1 
handlu.

Drugim podstawowym działem gospo
darki Cypru jest górnictwo. Dostarcza 
ono przeszło 50% .produkcji przeznaczo
nej na eksport i przyczynia się w co
raz większym stopniu do dochodów fi
skalnych państwa.

Dotychczas najcenniejszym bogac
twem mineralnym wyspy są piryty, 
na które przypada blisko 90% warto
ści eksportu kopalin. Eksploatacją pi
rytów miedzi zajmuje się Cyprus Mi
nes Corporation, posiadająca kopalnie 
w okręgu Xeros.

Piryty żelaza wydobywane są przede 
wszystkim w górskich rejonach środ
kowych wyspy przez inny wielki kon
cern Hellenie Mining Corporation. Nie
stety zasoby wysokoprocentowych rud 
w kopalniach obu wspomnianych firm 
zostały już wyczerpane, zaś eksploata
cja rud niskoprocentowych może Jesz
cze trwać co najwyżej 8—10 lat.

Ponadto na wyspie znajdują się dość 
obfite złoża azbestu, chromu, gipsu i 
terra umbra.

Górnictwo cypryjskie opiera się nie
mal wyłącznie na obcych kapitałach. 
Największe towarzystwo — Cyprus Mi- 

nes . Corporation — znajduje się w rę
kach Amerykanów. Hellenie Mining 
Corporation finansowana jest przez ka
pitał grecki, zaś dwa ' inne towarzy
stwa — Cyprus Sulphur and Copper 
Corporation oraz Cyprus Asbestos Mi
nes działają w oparciu głównie o ka
pitał brytyjski.

KRYZYS POLITYCZNY
NIE POCIĄGNĄŁ KATASTROFY 

GOSPODARCZEJ

Mimo trwającego od blisko dzie
więciu miesięcy kryzysu politycz
nego, któremu towarzyszą we
wnętrzne starcia zbrojne między 
dwiema wspólnotami narodowoś
ciowymi oraz bezustanna groźba 
inwazji tureckiej, gospodarka cy

pryjska nie tylko nie stoczyła się 
w przepaść, jak to początkowo 
przepowiadano, lecz nawet wyka
zuje zdrowe przejawy rozwoju. 
Wprowadza to w zdumienie wielu 
obserwatorów, a zarazem wysta
wia chlubne świadectwo rządowi 
Makariosa, który w trudnych wa
runkach politycznych nie wypuścił 
ze swych rąk steru życia ekono
micznego.

Istotną rolę odegrała również pod 
tym względem akcja wojsk ONZ, 
która uniemożliwiła wybuch walk 
na szerszą skalę. Chociaż trudno 
jeszcze mówić o stanie normal
nym, cypryjski przemysł i handel 
funkcjonują niemal tak jak przed 
konfliktem.

Na szczególną uwagę zasługuje 
wznowienie pracy w górnictwie 
miedzi. Kopalnie Cyprus Mines 
Corporation, które od stycznia do 

kwietnia' bf. były zamknięte, roz
wijają normalną działalność.

Nie ma jeszcze co prawda peł
nej swobody poruszania się na 
wyspie, ważna arteria komunika
cyjna — droga z Nikozji do Kire- 
nii obsadzona jest przez Turków, 
ale Grecy cypryjscy kontrolują po
za tym niemal wszystkie ważne z 
gospodarczego ptmktu widzenia ob
szary. Trzeba zaś pamiętać, że Gre
cy cypryjscy, stanowiący cztery 
piąte ludności wyspy, uczestniczą 
w tworzeniu jej dochodu narodo
wego w jeszcze wyższym stopniu.

Rząd Makariosa, w którym wy
bitną rolę odgrywają przedstawi
ciele tzw. burżuazji narodowej, w 
pełni uprzytamnia sobie, że za
pobieżenie katastrofie gospodar
czej jest nieodzownym warunkiem 
zachowania silnej pozycji wobec 
mocarstw usiłujących interwenio
wać w wewnętrzne sprawy wyspy. 
Rząd ten nie przerwał realizacji 
zapoczątkowanego w roku 1962 pię
cioletniego planu rozwoju, oparte
go na rozsądnych przesłankach, 
konsekwentnie wprowadzanych w 
życie. Jest to plan misternie skon
struowany i zmierza do prze
kształcenia gospodarki przez roz
wój rolnictwa, przemysłu lekkiego 
i turystyki, co miało zrekompen
sować straty wynikające ze zmniej
szania się zasobów miedzi i ogra
niczenia dochodów czerpanych z 
zakupów dokonywanych przez per
sonel brytyjskich baz.

Wiele nakładów, przewidzianych w 
planie, przeznaczono na realizację pro
jektów nawodnień, poprawy gleby i na 
elektryfikację. W dużej części jest to 
finansowane z brytyjskiej pożyczki w 
sumie 12 min £, przyznanej jeszcze w 
marcu 1960 roku, a także z bieżących 
dochodów rządu. Na rok 1964 przewi
dziano wydatkowanie 7,8 min £, z cze
go. 5,3 min £ miało pochodzić z po
życzki brytyjskiej, a 2,5 min £ ze skar
bu państwa. Oczywiście nie wszystkie 
założenia planu mogą być realizowane 
w obecnych warunkach (np. rozwój tu
rystyki). Z uwagi na to, że wybuch 
konfliktu pozbawił część mieszkańców 
wyspy zatrudnienia, skoncentrowano 
wysiłki na inwestycjach szczególnie 
pracochłonnych, takich jak np. budowa 
tamy w pobliżu Limassol, finansowana 
przez konsorcjum brytyjskie.

Dopływ obcych kapitałów uległ rzecz 
jasna zahamowaniu, ale nie zniekształ
ciło to zamierzeń planu pięcioletniego, 
który opiera się głównie na inwesty
cjach rodzimych, bądź też funduszach 
obcych towarzystw już zaangażowa
nych na wyspie.

Niewątjfliwle pozytywnym zja
wiskiem jest to,, że mimo kryzysu 
politycznego nie zaobserwowano 
dotychczas ucieczki kapitałów. Mo
żna oczywiście 'stawiać sobie pyta
nie, w jakim stopniu jest to rezul
tatem obywatelskiej postawy mie
szkańców Cypru, a w jakim pod
jętych przez rząd środków zapo
biegawczych. W każdym razie po- 
zostaje faktem, te waluta tego 
kraju — funt cypryjski (równy 1 
funtowi szterlingowi) ma mocne 
zaplecze w rezerwach wynoszących 
obecnie około 38 min Ł i nie wy
kazuje najmniejszych nawet oznak 
deprecjacji.

Eksport tegoroczny powinien b- 
siągnąć — jak się przypuszcza — 
wyższą wartość niż w roku ubie
głym, w którym wyniósł 20 min Ł. 
Zmniejszył się natomiast — i to 
dość wydatnie — import, który w 
roku 1963 dwukrotnie przewyż
szał wartość eksportu. To jednak 
odpowiada intencjom władz rządo
wych i przyczynia się do poprawy 
bilansu płatniczego.

Gospodarcze skutki konfliktu cy
pryjskiego bardzo boleśnie odczu
wa mniejszość turecka, zarówno w 
miastach jak i na wsi, w szcze
gólności zaś w stolicy kraju — Ni
kozji. Turcy cypryjscy zostali cał
kowicie wytrąceni z normalnego 
biegu życia, przeważająca ich 
część straciła pracę, a dla wielu 
członków tej wspólnoty narodowo
ściowej jedynym źródłem docho
dów są zapomogi wypłacane przez 
turecki bank.

Widzimy więc, że. ewolucja go
spodarcza na „wyspie Afrodyty” 
działa na korzyść wspólnoty grec- 
ko-cypryjskiej i rządu Makariosa, 
dając im przez to poważne atuty 
polityczne do ręki. Umocnienie e- 
konomicznych pozycji Greków cy
pryjskich przy jednoczesnym osła
bieniu i tak bardzo wątłych po
zycji mniejszości tureckiej jest 
czynnikiem, który przypuszczalnie 
w jąkimś stopniu zaważy na przy
szłych rozwiązaniach politycznych.

Surowce i artykuły
rolno - spożywcze 
w obrocie
międzynarodowym

LUDWIK JANKOWIAK

W
 LITERATURZE eko

nomicznej zajmującej 
się problematyką mię
dzynarodowych obro
tów towarowych 

wskazuje się często na 
szkodliwy wpływ wahań cen arty
kułów rolno-spożywczych i surow
ców przemysłowych na gospodarkę 
krajów, dla których towary te zaj
mują czołową pozycję w ich ek
sporcie, a w szczególności na go
spodarkę krajów rozwijających się.

Opierając się na statystyce mię
dzynarodowych obrotów towaro
wych można wysunąć tezę, że roz
miary eksportu surowcowego w 
skali światowej kształtują się na 
mniej lub więcej stałym poziomie. 
W tej sytuacji, koniunkturalne 
fluktuacje cen, tak charaktery
styczne dla rynków surowcowych, 
powodują w efekcie duże wahania 
w wielkości wpływów dewizowych 
państw gospodarczo nierozwinię- 
tych. Chociaż fluktuacje te obec
nie nie wykazują tak dużych roz
piętości jak w okresie międzywo
jennym, tym niemniej stopień ich 
częstotliwości jest nadal bardzo 
wysoki *).

Należy nadto zwrócić uwagę, że 
o ile w okresie międzywojennym 
tendencje w zakresie kształtowania 
się cen artykułów przemysłowych 
z jednej i surowców oraz artyku
łów rolno-spożywczych z drugiej 
strony wykazywały pewną zbież
ność,-), która przyczyniała się do 
osłabienia niekorzystnego trendu w 
układzie terms of trade dla kra
jów rozwijających się, o tyle w 
dobie obecnej ceny obu wymienio
nych grup towarowych ęwolują 
w przeciwstawnych kierunkachs).

W tych warunkach jest rzeczą 
zrozumiałą, że czynione są od pew
nego czasu wysiłki, zarówno ze 
strony krajów gospodarczo nieroz- 
winiętych jak i krajów wysoko u- 
przemysłowionych, zmierzające w 

kierunku zapewnienia większej sta
bilizacji cen na rynkach artykułów 
surowcowych i rolniczo-spożyw- 
czych — tak w skali poszczegól
nych państw jak i w skali między
narodowej.

Największych rezultatów w tej 
mierze należy spodziewać się — 
rzecz jasna — w płaszczyźnie po
rozumień międzynarodowych.

Środki stabilizacji cen artykułów 
surowcowych stosowane przez po
szczególne indywidualne kraje za
sługują jednak również na baczną 
uwagę, dlatego iż działają one łat
wiej i szybciej, aniżeli posunięcia 
o charakterze międzynarodowym, 
gdyż nie ma w tym przypadku po
trzeby uprzedniego przeprowadza
nia często bardzo uciążliwych kon
sultacji i formalnego zawierania 
układów między zainteresowanymi 
rządami poszczególnych państw.

Wspomniana wyżej współpraca 
międzynarodowa może przejawiać 
się pod dwiema postaciami:

a) międzypaństwowych porozu
mień towarowych,

b) konsultacji i kontaktów mię
dzy zainteresowanymi rządami.

W istocie rzeczy, współpraca 
międzynarodowa w dziedzinie sta
bilizacji cen jest wskazana nie tyl
ko w indywidualnym interesie u- 
mawiających się stron. Jest ona 
szczególnie korzystna wówczas, gdy 
opiera się na zasadzie multilate- 
ralnych umów, które dają okazję 
do pogodzenia często sprzecznych 
poglądów i interesów z jednej stro
ny krajów produkujących, a z dru
giej — krajów konsumujących. U- 
mowa multilateralna pozwala nad
to uniknąć sytuacji, w której kroki 
przedsiębrane dla osiągnięcia sta
bilizacji cen w jednych krajach 
mogłyby, w pewnych okoliczno
ściach. wywołać perturbacje na 

rynku towarowym 1 pieniężnym w 
innych krajach.

Pewna koordynacja w dziedzinie 
współpracy międzynarodowej może 
mieć miejsce — jak dotychczasowa 
praktyka wykazuje — poza ramami- 
przewidzianymi wiąźącymi umo
wami. Kontakty i konsultacje mię
dzy państwami mają w szczegól
ności miejsce na forum Komitetu 
Surowcowego w łonie Organizacji 
Wyżywienia 1 Rolnictwa (FAO). 
Wspomniany Komitet kreuje spec
jalne podkomitety surowcowe w 
tych wszystkich przypadkach, gdy 
sytuacja rynkowa dla jakiegoś pro
duktu (lub grupy produktów) do- 
znaje poważnego pogorszenia lub 
grozi perturbacjami gospodarczymi 
w skali krajowej lub międzynaro
dowej. Zakres działalności Komite
tu Surowcowego jest jednak ściśle 
ograniczony, gdyż obejmuje tylko 
produkty pochodzenia rolniczego 
lub zwierzęcego. Inne kontakty 
międzyrządowe mają miejsce w ra
mach działalności różnych insty
tucji, takich w szczególności, jak 
Komisja Handlu Zagranicznego dla 
Produktów Surowcowych przy ONZ 
i GATT.

Znacznie większe efekty w dzie
dzinie współpracy. gospodarczej 
daje regulowanie rynków surowco
wych w drodze międzynarodowych 
porozumień towarowych. Między
państwowe umowy towarowe są 
typem umów gospodarczych, które 
charakteryzują się tym, że:

a) mają zawsze charakter wielo
stronny,

b) wyłącznym przedmiotem ich 
jest jeden towar,

c) zasadniczym celem ich jest re
gulowanie cen danego towaru na 
rynku międzynarodowym4).

Z międzynarodowymi umowami 
towarowymi spotykamy się od nie
dawna, mianowicie od czasu, gdy 
po pierwszej wojnie światowej, po
jawiła się konieczność regulowania 
gwałtownych niekiedy ruchów cen 
poszczególnych surowców 1 arty
kułów (głównie pochodzenia rolni
czego), wywołanych spadkiem nie
normalnie wysokiego w czasie woj
ny popytu.

We wszystkich prawie rokowa
niach po drugiej wojnie światowej, 
dotyczących międzynarodowych u- 
mów towarowych, próbowano o- 
siągnąć porozumienie w zakresie 
jednego konkretnego produktu. 
Prawdopodobnie to właśnie utrud
niało w dużej mierze te rokowa
nia s), gdyż kraj eksportujący ja
kieś towary jest równocześnie im
porterem innych towarów... Będzie 
on poszukiwał takich rozwiązań, 
które pozwolą mu utrzymać wyso
ką cenę na artykuł przez niego eks
portowany, niską zaś cenę na ar
tykuł przez niego importowany. 
Jeśliby rokowania toczące się w 
okresie wysokich cen dotyczyły 
jednocześnie obydwu towarów, był
by on skłonny obniżyć cenę na 
swój towar eksportowy, w przy
padku gdyby ta sama zasada za
stosowana została do artykułu 
przez niego importowanego. Z dru
giej strony należy obawiać się, że 
próba osiągnięcia porozumienia do
tyczącego szeregu produktów jed
nocześnie mogłaby okazać się zbyt 
trudna do realizacji. v

Działanie międzynarodowego po
rozumienia towarowego związane 

jest zazwyczaj z trzema możliwymi 
zasadami: 1) długoterminowych
kontaktów wielostronnych, 2) re
strykcji eksportowych. 3) zapa
sów interwencyjnych. W poszcze
gólnych > porozumieniach może przy 
tym występować bądź tylko jedna 
z tych zasad bądź w połączeniu z 
drugą lub nawet z dwiema pozo
stałymi. I tak na przykład między
narodowa umowa pszeniczna opie
ra się głównie na zasadzie długo
terminowych kontraktów wielo
stronnych, umowa cukrownicza o- 
parta jest na fasadzie kontyngento
wych ograniczeń eksportowych, u- 
mowa zaś cynowa na zasadzie to
warowej rezerwy interwencyjnej. 
Rozpatrzymy pokrótce każdą z tych 
zasad-kolejno.

Długoterminowy kontrakt wielo
stronny. Kontrakt długoterminowy 
wprowadza element trwałości do 
dochodów i cen realizowanych 
przez producentów surowców, gdyż 

’ rząd importujący podejmuje się za
kupywać od rządu eksportującego 
określoną ilość towarów po okre
ślonej cenie. Niebezpieczeństwo, ja
kie może wystąpić przy tego ro
dzaju porozumieniach, polega na 
tym, że towary mogą być użyte 
nie tylko dla zapewnienia równo
wagi, ale także dla stworzenia o- 
chrony zainteresowanych producen
tów, dyskryminującej producentów 
krajów nie będących stronami po
rozumienia 6).

Restrykcje eksportowe. W umo
wie cukrowniczej polegają one na 
tym na przykład, że w zależności 
od poziomu ceny cukru na wolnym 
rynku światowym dopuszczalny 
eksport krajów członkowskich o- 
graniczony zostaje mniej lub bar
dziej ściśle przez wyznaczone kon
tyngenty eksportowe. Jłfeeli cena 
światowa wzrasta powyżej pewne
go poziomu, eksport nie jest w o- 
góle kontyngentowany, jeśli zaś spa
da poniżej tego poziomu — restryk
cje kontyngentowe stają się coraz 
większe7).

Zasada zapasów 'interwencyjnych., 
Zasada ta polega na tym, że krajowy 
urząd rezerw może manipulować in
terwencyjną rezerwą towarową w 
ten sposób, że skupuje produkty 
na magazyn w okresie, kiedy ce
ną tego artykułu jest wyjątkowo 
niska, a sprzedaje ten artykuł z 
magazynów, kiedy cena jego jest 
wyjątkowo wysoka. Rzecz jasna, że 
akcja podjęta przez pojedynczy u- 
rząd krajowy nie będzie mogła 
wpłynąć w decydujący sposób na 
światową cenę produktu. Duży 
wpływ, na poziom cen światowych 
mogłaby jednak wywierać? akcja 
międzynarodowej organizacji re
zerw towarowych, która dyspono
wałaby zasobami finansowymi do
starczonymi przez wszystkie kraje 
zainteresowane danym towarem. 
Zasadę tę można odnaleźć w mię
dzynarodowej umowie cynowej. 
Zasada międzynarodowych zapasów 
interwencyjnych ma duże zalety i 
jest ostatnio wyraźnie lansowana 
w sprawozdaniu grupy ekspertów 
układu ogólnego w sprawie handlu 
i taryf celnych (GATT).

Międzynarodowe umowy towaro
we mogą często działać na korzyść 
prywatnych monopoli, które opa
nowały produkcję albo obrót da
nym towarem. Tym niemniei z 
natury swej stanowią próbę mię
dzynarodowej regulacji planowej. 

Należy również stwierdzić, że u- 
mowy te mogą w pewnych warun
kach przynieść korzyść krajom go
spodarczo nierozwiniętym, a zwła
szcza tym spośród nich, w których 
koncentruje się duża część produk
cji danego towaru.

Osiągnięcie porozumienia w dzie
dzinie międzynarodowych umów 
towarowych nie jest sprawą ani 
prostą ani łatwą. Na przeszkodzie 
stoją nie tylko zazwyczaj sprzecz
ne interesy krajów produkujących 
i konsumujących. Zbyt niskie ceny 
wywierają bardzo niekorzystny 
wpływ na terms of trade krajów 
produkujących. Utrzymywanie cen 
na wysokim poziomie (w drodze 
zobowiązań umownych) może go
dzić w interesy szerokich mas kon
sumentów w krajach importują
cych.

W chwili obecnej pięć rynków 
surowcowych, tj. pszenicy, cukru, 
cyny, oliwy i kawy objętych jest 
międzypaństwowymi porozumienia
mi towarowymi. Prawdopodobnie 
liczba tych porozumień obejmie w 
najbliższym czasie również rynek 
kakaowy. Wiadomo też, że dwa 
podkomitety GATT badają pro
blem porozumień międzypaństwo
wych w dziedzinie zbóż i mięsa, a 
ostatnia konferencja ministrów 
krajów należących do Ogólnego U- 
kładu w sprawie Taryf i Handlu 
zaleciła powołanie jeszcze jednego 
podkomitetu dla zbadania możliwo
ści porozumień międzynarodowych 
w odniesieniu do artykułów mle
czarskich, lecz są to wszystko do
piero pierwsze kroki, a ich rezul
taty nie są nawet ogólnie znane. 
W zachodnich czasopismach gospo
darczych pojawiły się ponadto 
wzmianki o projektach międzyna
rodowych porozumień w sprawie 
dalszych surowców i artykułów 
żywnościowych, a w szczególności 
cynku, ołowiu, kauczuku, herbaty 
i bananów. Projekty te — jak do
tąd — nie doczekały się realizacji.

Z ideą nowych, światowych po
rozumień towarowych wystąpiła o- 
statnio Francja, wysuwając m.in. 
projekt utworzenia, światowego 
rynku zbożowego. Plan ten (zwany 
Planem Baumgartnera) był również 
przedmiotem obrad ministrów han
dlu na posiedzeniu GATT.

Wielka Brytania 1 kilku innycłi 
członków Europejskiej Rady Go
spodarczej zgłosiło swoje zastrze
żenia, plan ten spotkał się nato
miast z wstępną aprobatą USA. 
Anglia w szczególności przeciwna 
jest francuskiemu planowi „regulo
wanych światowych rynków su
rowcowych", co musiałoby dopro
wadzić do wzrostu cen i skompli
kować jej sytuację płatniczą.''Wła
dze gospadarcze tego kraju opo
wiadają się natomiast za między
narodowymi porozumieniami towa
rowymi, prowadzącymi do stabili
zacji cen surowców w wyniku dłu
gofalowej równowagi podaży i po
pytu.

Dotychczasowe obrady ńa te te- 
-maty na posiedzeniach GATT, 
OECD i EWG doprowadziły tylko 
do wyrażenia zgody na ich konty
nuację.

Francuska koncepcja porozumień 
towarowych wychodzi z założenia, 
że ceny artykułów rolno-spożyw
czych (przede wszystkim uprawia
nych w strefie umiarkowanej), 

które płacone są ha rynkach świa
towych, nie są cenami ekonomicz
nie uzasadnionymi.

Projekt międzynarodowych umów 
towarowych lansowany przez Fran
cję byłby niewątpliwie atrakcyj
niejszy, gdyby odnosił'się do wszy
stkich artykułów rolno-spożyw
czych, a więc również strefy tro
pikalnej i subtropikalnej oraz do 
surowców przemysłowych. Jest bo
wiem rzeczą wiadomą, że terms' 
of trade dla krajów rolniczych i, 
surowcowych, a zwłaszcza gospo
darczo nierozwiniętych, kształtują 
się niekorzystnie.

Międzynarodowe porozumienia 
towarowe mają swoich licznych! 
zwolenników i przeciwników. Ci 
ostatni, rekrutujący się przede: 
wszystkim ze sfer handlowych i 
kupieckich, specjalizujących się w 
obrotach surowcami i artykułami 
rolno-spożywczymi utrzymują w 
szczególności, że uzdrowienie sy-_ 
tuacji na rynkach surowcowych nie 
jest jednoznaczne z koniecznością 
zawierania międzynarodowych po
rozumień towarowych. Poglądy te 
odzwierciedlają egoistyczne intere
sy wspomnianych kól gospodar
czych, dla których działalność mię
dzynarodowych umów towarowych 
oznacza skrępowanie ich dotych
czasowej swobody w zakresie usta
lania cen. Przeciwnicy porozumień 
towarowych, twierdzą ponadto, że 
dotychczasowe doświadczenia w za
kresie międzynarodowych rynków 
surowcowych i artykułów rolno- 
spożywczych nie są wcale najlep
sze8), i że dalsze usiłowania w 
kierunku opracowania nowych za-: 
łożeń i zasad działania dla tych 
porozumień nie będą miały — 
zwłaszcza w obecnej epoce powsta
wania na całym świecie regional
nych ugrupowań gospodarczych —- 
zbyt wielkich szans.

*) Przeciętna roczna fluktuacja cen eks
portowanych artykułów surowcowych 
zmalała z 17 proc, w latach 1930-tych do 
ok. 12 proc, w okresie ostatniego 10-Iecia. 
Por. International Compensation for FIuc- 
tuatlons in Commodity Trade, United Na- 
tions, doc. E.3447, 1961.

*) Por. GATT, L‘evolut!on du commerce 
International, Geneve 1958, s. 14.

*) Por. GATT, Le commerce Internatio
na! en 1960, Geneve 1961, s. 20,

•) E. Zimmerman, World Resources and 
Industries, New York 1951, rozdz. 1 i ■ 
Royal Institute of International Affairs. 
Raw Materials, London, Oxford Univer- 
sity Press, 1939, s. 14.

’) T. Lychowskl Międzypaństwowe Urno- : 
wy Gospodarcze, Warszawa 1959, a. 
190, :

•) Fr. Golay, The International Wheat ! 
Agreement of 1949, Cuarterly Jaournal of 
Economics, August 1950.

’) United Nations Food and Agrlculture t 
Organization. Report on World Comodity ; 
Problems, New York, United Nations 1949. t

•) z czym się zresztą w dużej mierzą 
trzeba zgodzić, co jednak nie podważa 
celowości istnienia instytucji międzyna- 
rodowych porozumień towarowych.
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Kilka miesięcy temu ukazała się w prasie (W tym 1 W 
„ŻG”) spora ilość artykułów na temat przygotowań do 
światowej konferencji w sprawie handlu 1 rozwoju. Czy
telnik tych publikacji dobrze zorientowany w wadze pro
blemów, które miały być omawiane na wspomnianej kon
ferencji, obecnie odczuwać musi niedosyt, gdyż inforniacjo 
o samym przebiegu obrad 1 ich wynikach były w naszych 
gazetach bardzo skąpe. Dlatego też z dużym zadowoleniem 
przywitać trzeba artykuł Tadeusza Łychowskicgo pt. „Sy
tuacja krajów trzeciego świata na tle gospodarki światowej” 
opublikowany we wrześniowym numerze „NOWYCH DRÓG”.

Autor nie omawia szczegółowo wyników konferencji, sta
ra się natomiast pokazać główne tendencje reprezentowane 
przez poszczególne grupy państw i mechanizm gospodarczy, 
który się za tymi tendencjami bryje. Z omawianej publika
cji wynika, że jednym z głównych zagadnień konferencji 
była batalia między krajami trzeciego świata a rozwinię
tymi krajami kapitalistycznymi. Kraje rozwijające się wy
stąpiły z szeregiem żądań przedsięwzięcia przez kraje roz
winięte (w tym również i kraje socjalistyczne) środków na
tury polityczno-handlowej na ich korzyść. Najogólniej mó
wiąc, chodziło o to, aby przyśpieszyć tempo rozwoju kra
jów trzeciego świata poprzez umożliwienie im zwiększenia 
przywozu środków produkcji. W tym celu żądały one pod
jęcia przedsięwzięć umożliwiających zwiększenie eksportu 
produkowanych przez nie wyrobów i surowców, aby miały 
czym płacić za dodatkowy import. Istotną cechą polityczną

pm ■o problemach gospodarczych

konferencji był fakt, że wnioski ! postulaty wysuwane 
przez kraje rozwijające się były formułowane w imieniu 
porozumienia 75 państw Afryki, Azji i Ameryki Łacińskiej. 
Fakt istnienia przez cały czas trwania konferencji dość 
zwartego i jednolitego frontu owych 75 państw utrudnił 
krajom rozwiniętego kapitalizmu możliwości manewrów, 
możliwości ignorowania żądań. Co prawda Jedyne konkre
tne ustępstwa krajów zachodnich dotyczyły tylko niektó
rych spraw pomocy finansowej, niemniej „siedemdziesiątka 
piątka” przegłosowała i szereg innych zaleceń. Inna sprawa, 
jaka będzie skuteczność tych zaleceń, skoro dotyczyły one 
krajów rozwiniętego kapitalizmu, które zgodnie głosowały 
przeciw. Taka sytuacja zaczęła grozić rozbiciem konferen
cji, stąd też w ostatnich tygodniach jej trwania zaczęło 
szukać kompromisu. Kraje zachodnie, nie chcąc się godzić 
na ustępstwa w sprawach merytorycznych, zgodziły się na 
pozostawienie tych spraw niejako na porządku dziennym 
poprzez ustalenie, że konferencje o podobnym charakterze 
odbywać się będą systematycznie co dwa, trzy lata, a w

okresach między nimi istnieć będzie osobny organ ONZ <-» 
Zarząd Handlu i Rozwoju. Zarząd ten ma stopniowo uwzglę
dniać zagadnienia nlezalatwionę, choć formalnie przegłoso
wane na konferencji.

Autor sporo miejsca poświęcił przyczynom nieustępliwości 
krajów zachodnich wobec merytorycznych żądań trzeciego 
świata. Najogólniej mówiąc, chodzi o to, że żądania te na
ruszałyby system protekcjonizmu, system „podpórek” go
spodarki kapitalistycznej przez interwencjonizm państwowy, 
przy pomocy którego kraje kapitalistyczne starają się bro
nić przed kryzysami koniunkturalnymi. Obrona ta po 
II Wojnie Światowej jest — jak dotychczas — dość skutecz
na. Wyniki konferencji potwierdzają jednak z całą ostro
ścią fakt istnienia strukturalnego kryzysu całej gospodarki

W tym samym numerze „NOWYCH DRÓG” Jerzy Gwia- 
ździński, w artykule pt. „Rozwój uszlachetnionej produkcji 
— podstawowym zadaniem hutnictwa żelaza”, omawia naj
ważniejsze zadania, jakie stoją przed wymienioną w tytule

gałęzią przemysłu na okres najbliższych pięciu lat. Pod- ; 
stawową tezą publikacji można by streścić w sposób nastę- ’ 
pujący: przy obecnie osiągniętym poziomie produkcji stall 
(263 kg na mieszkańca) dalsze zaspokojenie potrzeb gospo
darki na ten produkt osiągnąć można nie tyle drogą szyb
kiego zwiększania produkcji w ogóle, ile przesunięciem jej 
wewnętrznej struktury w kierunku wyrobów o wyższym 
stopniu uszlachetnienia. Chodzi tu ^przede wszystkim o stal 
jakościową 1 wysoko gatunkowe wyroby walcowane (rury, 
blachy ocynowane 1 ocynkowane, taśmy walcowane na zi
mno itp.). Taka zmiana struktury pozwoli nie tylko na za
spokojenie potrzeb gospodarki, ale jest również korzystna 
z punktu widzenia kapitalochłonności inwestycji oraz han
dlu zagranicznego. Kapitałochłonność uzyskania przyrostu 
produkcji netto o 1 zł wynosi przy zakończeniu cyklu pro
dukcyjnego na wyrobach gorąco walcowanych 7,2 zł, a np. 
przy produkcji blachy ocynkowanej — 3,8 zł, rur bez 
szwów — 4,2 zł itd. Ruch cen na rynkach światowych rów
nie wybitnie preferuje produkcję uszlachetnioną, na którą 
ceny utrzymują się bez zmian lub nawet rosną przy dość 
szybkim spadku cen ńa wyroby ze stali zwykłej. Wycho
dząc z powyższych założeń postanowiono w przyszłym 5-le- 
ciu przeznaczyć • około 45?ó nakładów inwestycyjnych na 
hutnictwo na rozwój produkcji stali jakościowych, walco
wni rur oraz innych wydziałów przetwórstwa hutniczego.

s. c.
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znacza się również 2-krotnie 
szym okresem eksploatacji.

dłuż- 
Dzięki

mogą posiadać

rdzenia ferromagne-

nych itp., ponieważ próbki nie ule
gają zniszczeniu ' - - -
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dano w kwietniu 2 tys. cieląt, w dostaw zabrakło ok; 5,5 proc. Dzi^ uano W Mviumiu - w». „ , , rynek otrzymał jednak po-
czerwcu 7,3 tys. cieląt i w lipcu „adp™nowe ilości masła (o 3,7 proc.), 
12,5 tys. serów tłustych i pólllustych (o 26

. proc.) oraz śmietany (o 5 proc). o- 
statecznie więc w drugim kwartale 
br. trafiło na rynek więcej niż przed 
rokiem masła (b 7,8 proc.), serów

■ tłustych i. pólllustych (o 40 proc.) i

Inź. Jerzy Łuszczyński z Łódzkiej 
Fabryki Zegarów opracował projekt 
ulepszonego sźybkościomierza samo
chodowego. Dotychczas produkowane 
w kraju tego rodzaju mechanizmy 
nie zawsze zdawały egzamin, zbyt 
często się bowiem psuły i nie wska
zywały dokładnej prędkości jazdy.

Nowy szybkościomierz, oprócz zna. 
cznego uproszczenia konstrukcji, od-

«I
*

tycznego i łożysk samosmarujących 
uzyskano dużą dokładność pomiarów, 
odpadła też potrzeba uciążliwej kon
serwacji. Bardziej estetyczny wygląd 
nadaje szybkościomierzowi licznik 
wykonany z polistyrenu. Urządzenie 
to może być montowane zarówno w 
samochodach osobowych, ciężaro
wych, jak i autobusach.

H f*

Zatrudnienie, a rynek pracy
Według dostępnych obecnie danych 

dynamika wzrostu zatrudnienia zosta
ła w br. poważnie osłabiona. W. I 
półroczu br. zatrudnienie w gospo
darce uspołecznionej wzrosło tylko o 
1,4 proc, (w porównaniu z r. ub.). 
Jest to wzrost niższy niż założono w 
planie na br. (1,6 proc.), zwłaszcza 
gdy uwzględnimy fakt, że beż 
uczniów zatrudnienie w I półroczu 
br. było tylko o 0,9 proc, wyższo 
(w porównaniu z I półroczem r. ub.).

Prowadzona w br. polityka ograni
czania przyrostu zatrudnienia, w 
przeciwieństwie do poprzednich lat, 
przyniosła więc oczekiwane rezul
taty.

Już na pierwszy rzut oka widoczne 
jest więc, że ograniczenia w zatrud
nieniu mogą być na niektórych te
renach dość odczuwalne na rynku 
pracy. Liczba osób zarejestrowanych 
w urzędach zatrudnienia, jako poszu
kujących pracy, wzrosła z 34 tys. w 
połowie r. ub. do ok. 53 tys. w br. 
i była wyższą niż w poprzednich la
tach. Zmalała natomiast liczba wol
nych miejsc pracy ze 151 tys. w koń-

Szczególnego podkreślenia wymaga 
zwłaszcza spadek liczby cieląt odda
nych do hodowli z 7,4 tys. szt. w 
czerwcu ' do 2,8 tys. szt. w lipcu. 
Na ubój oddano więc w lipcu ok. 
80 proc skupionych cieląt.

Okazuje się więc, że dotychczas nie 
zdołaliśmy zabezpieczyć optymalne
go przedłużenia okresu odchowu cie
ląt, a tym samym nie wykorzystuje
my w pełni możliwości stworzonych 
przez obserwowany w ostatnich mie
siącach wzrost skupu. (pis).

śmietany (o 22 proc.). W sumie, 
przeprowadzone zmiany w strukturze 
produkcji- mleczarskiej oceniane są 
jako sprzyjające złagodzeniu napięć 
na rynku przetworów mlecznych.

— -' - - w trzecim kwartale br.Bównież 
utrzymane zostały więc zmienione 

produkcji mleczarskiej.proporcje ._______ _ ______
Znajdują one nadal wyraz w niższych

Ultradźwiękowe narzędzie 
pomiarowe

Zmniejszenie ciężaru i wymiarów 
maszyn i konstrukcji — to nie nakaz 
mody, lecz konieczność ekonomiczna. 
Dążność do maksymalnego wykorzy
stania wytrzymałości materiałów 
konstrukcyjnych spowodowała wielki 
wzrost zakresu ich badań. Tradycyj
ne metody były jednak dosyć kło- 
potliwe. Podstawowe właściwości 
tworzyw, takie jak sprężystość, wy
trzymałość na zerwanie itp. były 
mierzone na wielkich, ciężkich i dro
gich w użyciu maszynach. Wielkim 
sukcesem naukowców było opraco
wanie zasad stosowania ultradźwię
ków do wykonywania tych pomia
rów.

Zakład Produkcji Aparatury Nau
kowej „UNIPAN” produkuje seryj
nie opracowany w Instytucie Pod
stawowych Problemów Techniki PAN 
elastrometr ultradźwiękowy — przy
rząd przeznaczony przede wszystkim 
do wyznaczania stałych sprężystości 
materiałów. Zastępuje on całkowicie 
dotychczasową tradycyjną aparaturę 
i umożliwia dodatkowo prowadzenie 
badań wytrzymałościowych materia
łów kruchych, o złożonym kształcie, 
co dotychczas było praktycznie nie
wykonalne. Szczególnie cenne jest 
zastosowanie elastrometru do bada
nia ceramiki, szkła, tworzyw sztifcz-

Przyrząd działa na zasadzie ścisłego 
związku między stałymi charaktery
zującymi własności wytrzymałościo
we materiałów i prędkością rozcho
dzenia się fal ultradźwiękowych. 
Podstawową częścią aparatury jest 
zespół nadawczo-odbiorczy oraz kom
plet sond i naczyń pomiarowych. 
Dokładność wyznaczania stałych 
sprężystości jest bardzo wysoka i 
wynosi od 1 do 3 proc.

Produkowany przez „UNIPAN” eła- 
stronietr ultradźwiękowy jest no
wością na rynkach światowych. U- 
rządzenia tak uniwersalne nie by
ły dotychczas na świecie produko
wane seryjnie.

Kiedy robotnik najlepiej 
pracuje

Centralny Instytut Ochrony Pra- 
cv przeprowadzi! w jednym z za
kładów przemysłowych badania nad 
możliwością wykrycia zmęczenia po
jawiającego się w toku pracy pro
dukcyjnej oraz określenia, jak 
kształtuje się jego rozwój w czasie 
porannej zmiany. Badania dotyczyły 
pracy lekkiej i monotonnej. Prze
prowadzono je 4-krotnie w ciągu 
trwania porannej zmiany, stosując 
przy tym kilka metod: fizjologiczną 
próbę tętna, testowe badania uwagi, 
spostrzegawczości, koordynacji oka i 
ręki oraz badanie wydajności pracy. 

Z zestawienia wyników badań wy
dajności pracy z wynikami badań te
stowych i badań tętna wynika, że 
okres najlepszej „formy” przypada 
przeważnie na trzecią godzinę pracy. 
Natomiast okres znacznego zmęcze
nia, który zmusza już do maksymal
nego wysiłku psychicznego i fizycz- 

i nego przypada na szóstą godzinę 
: praev.

Badania miały charakter ekspery- 
1 mentalny. Pozwolą one na wypróbo- 
i wanie metod, za pomocą których
> można prowadzić dalsze badania nad 
■ zmęczeniem występującym przy róż- 
j nych rodzajach pracy. Dotychczasowe 
i badania zwróciły już uwagę na celo- s .. ------------ pewnych zmian wi wość dokonania 
: dotychczasowym 
i w pracy.

rozkładzie przerw

i Diamenty na Dolnym 
Ślqsku

'■ Prof. dr. Kazimierz Maślankiewicz, 
? kierownik Katedry Mineralogii i Pe- 
a trografii Uniwersytetu Wrocławskie- 
■1 go, informuje na temat możliwości 
a odkrycia nowych złóż diamentowych 

na naszym kontynencie, m. in. w
Si Polsce, na Dolnym Śląsku. _ 
3 Odkrycia w ostatnich latach wiel- 
ą kich złóż diamentowych na terenie 
H Związku Radzieckiego, w Jakucji, 
a wskazują na takie możliwości m. in. 
fi w Czechosłowacji i w Polsce. W grę 
§ wchodzą u nas dwa tereny, ś miano.
3 wicie: wschodnia część Polski, gdzie 
§ występują skały krystaliczne, oraz 
H Sudety, bogate w ten rodzaj skał, 
g - Perspektywy poszukiwań kominów 
a kimberłitowych w Polsce, w których 
| mogłyby występować diamenty.

1

przedstawił w artykule o poszukiwa
niach „Europejskiej prowincji dia
mentowej” dr Stefan Kozłowski w 
„Przeglądzie Geologicznym”. Stało 
się to początkiem szerszego zaintere
sowania się tym zagadnieniem.

Wśród charakterystycznych minera
łów towarzyszących diamentom nale
ży wymienić granat — pirop, którego 
występowanie naprowadziło badaczy 
radzieckich na odkrycie złóż diamen
towych w Jakucji. Minerał ten wy
stępuje również w wielu miejscowoś
ciach Czechosłowacji, gdzie ostatnio 
znów dyskutuje się nad możliwoś
ciami odkrycia złóż diamentowych. 
Badacz radziecki Ruzickij zwraca u- 
wagę na podobieństwo geologiczne 
niektórych obszarów Dolnego Śląska 
do Czechosłowacji, a w związku z 
tym na możliwość stwierdzenia i. na 
tym obszarze kominów kimberlito- 
wych.

poszukujących pracy kobiet było w 
br. tylko ok. 14 tys. wolnych miejsc 
pracy (w. r. ub. na. 31 tys. poszuku
jących pracy było 24 tys. wolnych 
miejsc).

Liczby te nie dają jednak pełnego 
obrazu sytuacji. Okazało się bowiem, 
że np. w województwie łódzkim, 
gdzie odsetek pracujących kobiet jest 
już wyższy niż na innych terenach, 
po zatrudnieniu w lipcu, dzięki spe
cjalnym staraniom, ponad 2 tys. ko
biet liczba kobiet poszukujących pra
cy wzrosła o dalsze 400 osób.

Liczba osób zarejestrowanych jako 
poszukujące pracy nie obrazuje więc 
jeszcze rzeczywistej sytuacji na ryn
ku pracy. Dotychczasowe dane wska
zują, że wytworzona w tej dziedzinie 
sytuacja zasługuje ną szczególną 
uwagę, (pis)

Rosnq ceny zboża
Wiemy już, że tegoroczne zbiory 

zbóż będą nieco słabsze niż w r. ub. 
Wykarmić zaś przyjdzie przy ich 
pomocy m. in. co najmniej o 10 
proc, więcej trzody chlewnej. Znaj
duje to już wyraz we wzroście cen 
zbóż w obrotach między rolnikami.

Przeciętne krajowe ceny żyta 
wzrosły z niecałych 300 zł za kwin
tal w drugiej połowie sierpnia r. ub. 
do ok. 330 zł w tym samym okresie 
br., a ceny pszenicy odpowiednio z 
ok. 380 zł do ponad 420 zł. W ten 
sposób ceny zbóż po zbiorach u- 
ksztaltowały się w br. na poziomie 
niewiele tylko niższym niż w tym 
samym okresie 1962 r., gdy płacono 
ok. 335 zł za kwintal żyta i 425 zl 
za kwintal pszenicy. Wiadomo jed
nak, że rok 1962 byl okresem szcze
gólnego zaostrzenia sytuacji paszo
wej na tle niskich zbiorów 1962 r. 
1 wyższego niż obecnie stanu pogło
wia trzody.

W tej sytuacji niewątpliwie bardzo 
pożądany jest zapowiedziany wzrost 
importu pasz treściwych (o 650 tys. 
ton w porównaniu z importem ubieg
łorocznym). (pis)

o parę procent niż przed rokiem 
dostawach na rynek mleka konsump
cyjnego oraz wyższych (o 7-8 proc.) 
dostawach masła i serów tłustych 
i pólllustych. Przesunięciom tym, cho
ciaż są oceniane jako korzystne dla 
złagodzenia napięć na rynku prze
tworów mleczarskich, towarzyszą 
'jednak sygnały o zaostrzających się 
brakach zaopatrzenia miast w mleko 
konsumpcyjne,

Obawiać się więc można, te ob
serwowany od paru lat brak więk
szego wzrostu skupu mleka coraz wy
raźniej odczuwany jest na rynku. 
Przyspieszenie dynamiki wzrostu sku
pu mleka staje się natomiast sprawą 
bardziej z rynkowego punktu wi
dzenia istotną niż dotychczas, (pis)

Kontraktacja na rok przyszły

Na ubój zamiast do chowu
Obserwowany od czerwca br., tj. 

po wejściu w życie uchwały o ogra
niczeniu uboju cieląt, wzrost skupu 
cieląt nie jest w pełni wykorzysty
wany dla rozwoju hodowli młodego 
bydła rzeźnego. Pomimo bowiem, że 
od kwietnia do czerwca br., jak już 
była o tym mowa w „2yciu“, skup 
cieląt wzrósł z 3,7 do 14,8 tys. sztuk 
miesięcznie, a w lipcu do 15,2 tys. 
sztuk, to równocześnie do uboju od-

v Masło czy mleko
Od paru już lat, przy słabych wy

nikach skupu mleka, szczególną u- 
wagę zwraca się na zabezpieczenie 
niezbędnych, z roku na rok rosną
cych, dostaw mleka konsumpcyjne
go dla ludności miejskiej. Odbija się 
to często niekorzystnie na zaopatrze
niu rynku w przetwory mleczne, a 
zwłaszcza masło i śmietanę.

Ostatnie miesiące, wobec rosnących

śmietanę doprowadziły do zmiany 
dotychczasowych proporcji w prze
twórstwie mleczarskim.

Np. w drugim kwartale br. zaha
mowany został wzrost dostaw na 
rynek mleka konsumpcyjnego (w po
równaniu z tym samym okresem 
r. ub.), a do wykonania planu tych

Spółdzielczość zaopatrzenia i zbytu 
przystąpiła już w lipcu br. do kon
traktowania produkcji roślinnej ze 
zbiorów roku 1965, a obszar upraw 
kontraktowanych przez GS wzrósł 
do prawie 800 tys. hektarów. Tak 
więc w stosunku do planu z roku 
nb. areał kontraktowanych przez 
spółdzielczość roślin wzrósł o ok. 55 
tys. hektarów.

Na wzrost ten złożyło się m. in. — 
zwiększenie o 800 ha kontraktowa
nych plantacji krzewów jagodowych, 
truskawek, szparagów i sadów owo
cowych. Przypuszcza się ponadto, 
że areał zakontraktowanej pszenicy 
wyniesie 350 tys. ha, a więc o 50 
tys. więcej niż rok temu, zaś plany 
kontraktacji jęczmiena browarnego 
zwiększą się o 8 tys. ha. a grochu 
o 3 tys. ha. Dalej, zgodnie z pla
nem spółdzielczość ma również za
kontraktować o 200 ton więcej maku 
niebieskiego, fasoli białej i koloro
wej, o 2 tys. ton więcej warzyw i 
owoców, oraz skupić o 1 tys. ton 
więcej truskawek.

W kontraktacji tzw. roślin jed
norocznych wprowadzono znowelizo
wane umowy, które za obopólną 
zgodą kontrahentów mogą być prze
dłużane na 3—4 lata zamiast każdo
razowego ich zawierania co roku.

(zal)

z ramoli
W tajnym raporcie Wydziału Bezpieczeństwa Ministerstwa Spraw Wewnętrz

nych z 30.3.1936 roku (cytuję za „Życiem Warszawy” z 10.9. 1952 r.) czytamy:
„Społeczeństwo zdaje sobie sprawę, że urzędowe cyfry wyrażają właściwie 

tylko liczbę osób poszukujących zajęcia za pośrednictwem państwowych biur 
pośrednictwa pracy. Na skutek tego liczba zarejestrowanych jest stale niższa
od rzeczywistej. Na podstawie instrukcji ubezpieczeń ocenia 
nych w miastach w przybliżeniu na milion ludzi, ludność 
czynną tj. mieszkańców miast pozbawionych stałych źródeł 
miliony, co stanowi 22 proc, stałej ludności miejskiej”.

Bezrobotni otrzymywali ustawowe zasiłki przez 17, a 
tygodni w ciągu roku, pod warunkiem przepracowania 20,

się liczbę bezrobot- 
zaś zawodowo nie- 
dochodu — na dwa

następnie tylko 13 
później 26 tygodni. p

Zasiłek otrzymywali ci bezrobotni, którzy pracowali w zakładach zatrudniają
cych powyżej 5 robotników, ponieważ tylko w tej kategorii przedsiębiorstw 
istniało przymusowe ubezpieczenie na wypadek utraty pracy. Stąd liczba otrzy
mujących zasiłek wahała się od 48 proc, w 1931 roku do 13 proc, w latach 
1933—1934. W latach 1937 i 1938 zasiłki otrzymywało zaledwie 10 proc, bezrobot
nych. Pozostali korzystali z pomocy społecznej.

W budżecie czteroosobowej rodziny bezrobotnej dochód z pracy stałej stano
wił w 1932 roku przeciętnie 13,3 proc, ogólnego dochodu, z prac dorywczych 
i usług — 30,9 proc., ze świadczeń ustawowych — 6,6 proc., ze świadczeń nie- 
ustawowych i opieki społecznej — 24,6 proc. Reszta tj. 24.6 proc, dochodów 
pochodziła z pożyczek, z wyprzedaży mebli, ubrań itp. przedmiotów codzienne
go użytku.

Przeciętne wydatki wspomnianej rodziny bezrobotnej wynosiły rocznie 921 zł, 
co stanowiło 19 zł miesięcznie na osobę.

Warunki życia w rodzinach bezrobotnych oświetliły badania ankietowe, prze
prowadzone w 1933 r. wśród uczniów szkól powszechnych — dzieci bezrobotnych 
rodziców. Wśród tych dzieci 24 proc, nie jadało przed pójściem do szkoły 
śniadania, 17 proc, nie jadało kolacji, 7,6 proc, nie otrzymywało żadnego 
posiłku na obiad, dalsze 4,2 proc, dostawało tylko suchy chleb, herbatę bez 
mleka lub ziemniaki na wodzie, 54,7 proc, jadało na obiad zupę. (H. Krahelska. 
S. Prus — „Zycie bezrobotnych”. Badania ankietowe. Warszawa 1933 r.).

Równie tragiczna była sytuacja mieszkaniowa bezrobotnych. Komorne było 
wysokie. Na skutek tego 83 proc, bezrobotnych mieszkało w jednoizbowych 
pomieszczeniach, przy czym 60 proc, mieszkań jednoizbowych zajmowało 4—7 
osób, a w około 18 proc, po 8—9 osób. Nierzadkie były wypadki, że w jednej 
izbie zamieszkiwało 10—15 osób. Wśród bezrobotnych zaledwie 9,3 proc, miało 
dla siebie łóżko do spania.

30 proc, bezrobotnych nie miało bielizny, a 46,3 proc, tylko jedną zmianę. 
Pranie tej bielizny w 38 proc, wypadków odbywało się bez mydła.

Mimo poprawy sytuacji gospodarczej w 1935—1939 r. w porównaniu z latami 
kryzysu, była ona do końca istnienia Polski kapitalistycznej niepomyślna. 
Wystarczy powiedzieć, że liczba zarejestrowanych bezrobotnych w 1936 roku 
wzrosła do 446.000 osób, a w 1938 roku — do 456.000 osób. Podjęte przez państwo 
inwestycje okazały się zbyt skromne, aby mogły zapewnić rozwiązanie próbie» 
rnu bezrobocia.

Bezrobocie — jak pisał K. Wrzos w swoich reportażach po Polsce „OKO 
W OKO Z KRYZYSEM” (Warszawa 1933 r.) — koncentrowało się głównie na 
terenach uprzemysłowionych. Np. w Sosnowcu 25 proc., a w Zawierciu — 
75 proc, ludności żyło z opieki społecznej. Nawet w pomyślnym dla polskiej 
gospodarką 1928 roku do rejonów, w których prowadzone były większe roboty 
inwestycyjne przyjeżdżali poszukujący pracy z całego kraju. Tak np. w Gdyni, 
mimo rzeczywiście dużych rozmiarów prowadzonych tam robót nie dla wszyst
kich była praca. Na wiosnę 1929 roku na terenie Gdyni znajdowało się już 
około 5,5 tys. bezrobotnych. )

Kryzys pociągnął za sobą szczególny wzrost bezrobocia. Już w połowie 1923 
roku zaczęło się masowe zwalnianie robotników. Według „Małego Rocznika Sta
tystycznego” (1936 r.) w górnictwie, hutnictwie, w wielkim i średnim prze
myśle przetwórczym, liczba zatrudnionych z 844.006 w 1929 roku, spadla do 
531.000 w 1933 roku. Równocześnie wzrosła liczba bezrobotnych: w 1929 roku — 
185.000, w 1933 roku — 343.000, a w 1935 roku — 403.000 osób. Dane te tylko w nie
wielkim stopniu odzwierciedlają rzeczywisty stan bezrobocia w okresie kry
zysu. Albowiem wzrastało ono także wśród pracowników rolnych, handlowych, 
bankowych urzędników, rzemieślników, chałupników itd.

Narodowy Spis Powszechny przeprowadzony w 1931 roku ujawnił w miastach 
około 681.000 osób bezrobotnych, nie wliczając w to członków rodzin. Należy 
tu dodać także poszukujących pracy, którzy nie rejestrowali się w biurach 
pośrednictwa, młodzież, która po raz pierwszy zaczynała szukać pracy oraz 
tych, którzy na skutek zaniechania obowiązku powtarzania rejestracji zostali 
skreśleni z ewidencji biur. Według szacunków dokonanych przez Instytut Spraw 
Społecznych ilość bezrobotnych robotników przemysłowych bez rodzin wynosiła 
W 1933 roku — 780.006 i w 1934 roku — 740.000.

Z przeprowadzonych badań stanu bezrobocia przez Referat Wydziału Bezpie
czeństwa Ministerstwa Spraw Wewnętrznych w 1935 roku wynika, że liczba 
bezrobotnych była wyższa o 63 proc, od liczby zarejestrowanych.

Niemniej poważnie wzrosło bezrobocie częściowe. Liczba zarejestrowanych 
w pełnym wymiarze godzin obniżyła się z 87 proc, w 1928 ’oku do 61,2 proc, 
w 1932 roku. Jednocześnie tydzień pracy uległ skróceniu przeć<ętn'« o 5 godzin. 
Częściowe bezrobocie najdotkliwiej dało się odczuć w przemyśle włókienniczym, 
gdzie objęło przeszło 56 proc, robotników.

Największa barka aluminiowa
W stoczni Arondale w stanie Lul- 

siana (USA) spuszczono na wodę 
największą barkę aluminiową, jaka 
dotychczas została zbudowana. Bar
ka jest całkowicie spawana i ma 
59,5 m długości, 16 m szerokości i 
3,68 m wysokości. ••

Barka jest przeznaczona do wew
nętrznego rzecznego transportu pro
duktów chemicznych w USA. Na jej 
budowę zużyto 180 t. różnych stopów 
aluminium. Przy zanurzeniu 2,59 m 
barka może przewozić ładunek 2060 
t., tj. o 14 proc, więcej niż barka 
stalowa o tym samym zanurzeniu.

Aluminium jest idealnym materia
łem na tego rodzaju wyroby, ponie
waż poza lekkością i odpornością 
chemiczną nie iskrzy przy uderzeniu. 
Może to mieć bardzo ważne znacze
nie dla bezpieczeństwa, szczególnie 
przy transporcie niektórych produk
tów chemicznych (Przegląd Technicz
ny nr 28/64).
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